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POLITYCY ANGIELSCY są — 
mimo wszystko — pełni optymizmu 
i wiary w ludzkość i ludzi, Takim 
nieuieczalnym optymistą jest prze- | 
dewszystkiem sam „monachijski“ i 
premjer, p. Chamberlain, ` Najlep- 
szym tego dowodem, są lansowane 
obecnie z Londynu bliżej nieokre- 
ślone projekty jakichś konferencyj 
międzynarodowych: konferencji pie- 
ciu, któraby miała na celu ograni- 
czenie zbrojeń, czy też jakiejś kon- 
ferencji szerszej, któraby miała za 
= ggg rozstrzygnąć AE nië- 
ma sporne sprawy tyczne 
świata. pó 
_ Jest przytem rzeczą wysoce cha- 
maktetystyczną, iż prasn angielska, 
wymieniając przypuszczalne tematy, 

remi zająćby się miała owa. 
konferencja, podaje, iż 
objęłaby również kwestję 


| nowego podziału obszarów kolonjal 


nych. 

Wizja pokojowego regulowania 
spornych spraw ma oczywiście ża- 
wsze wiele powabu I wdzięku. Nie 
ma też napewno na całym świecie 
nikogo, kogo ta myśl nie pociąga- 

i nie nęciła. Czy jednak dzi- 


cji. Pamiętaj, 


Cena 10 gr. 


że nigdy nie będzie za późno, 


o ile używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL” Gąseckie- 


go, które zapobiega.ą nagromadzanin się kwasu moczowego 


teczne. 


Za str. 1 — 9 odpowiada St. 


i innych szkedliwych dla zdrowia tubstancji zatruwających 
organizm. Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL” Gą- 
seckiego, a gdy przekonasz się o dodatnich skutkach ich dzia- 
łania zalecać będziesz swym znajomym. 

Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne zioła „DIU- 
ROL” Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają apteki 


i skł. ap- 


Grek Warszawa ul. Tamka 46. 


symbol trzech 


To był bardzo ciekawy dzień, 
ten poniedziałek „oświałowy” w 
Senacie. Izba była w komplecie, 
galerje prasowe zapełnione, jak 


nigdy, na gałecjach dla publicz-| Kazimierza. 


ności osób więcej, niż zazwyczaj. 
Garstka młodych ludzi. 

W gmachu parłamentarnym at- 
imosfera podniecona, „nabiła” e- 
lektrycznością, pełna oczekiwa- 
nia i niespodzianek. Podawano 
sobie z ust do ust, niewiadomo 
przeż kogo przyniesione, wieści 
ü nowych rewizjach we Lwowie: 

Nad ranem była rewizja w 
redakcji „Słowa Narodowego” we 
Lwowie. Jest to organ Stronnic- 


| 


i 


| 


Młodzież akademicka wejnastąpią zarządzenia represyjne 
Lwowie żyje od kilku dni w wiel:| na terenie Lwowa: 
kiem napieciu, rektor zawiesił Bratnie Pomoce dore 
wykłady na Uniwersytecie Janaj politechniki i uniwersytetu we 
Lwowie będą rozwiązane. 

Nie zdążono jeszcze ochłonąć z — „Czytelnia Akademicka” we| 
tych wieści, potwierdzonych póź-| Lwowie, grupująca studentów na-| 
niej przez komunikat urzędowy, rodówych. będzie rozwiązana. 
gdy znów zaczęto opowiadać, żel Oddział lwowski Stronnic: 


Nowe rewizje we Lwowie 
Zawieszone wykłady w uniwersytecie J, K. 


że w kaj jaw alla $ petard" brzyczemt dwie 


Ogłoszono urzędowo, 


Sen. Bartel o oświacie na bezdrożach 


twa Narodowego będzie rozwią- 
zany: 

W atmosferzė, wytworzonej 
przez te wieści, obiegające gmach 
parlamentu, rozpoczęły się i to- 
czyły obrady Senatu nad budże- 
tem ministerstwa Wyżnań Reli- 
gijnych i Oświecenia Publiczne- 
go. 

x 

Na ławach rządowych, co zwró 
citò powszechną uwagę, oprócz 
ministra Oświaty, prof. Święto- 
sławskiego. zasiadł minister Spra 
wiedliwości, dr. Grabowski. Odra 
zu zrozumiano, że lwia część dy- 


|skusji toczyć się będzie nie nad 


Rok XXIII. 


NIGDY NIE JEST ZA PÓŹNO myśleć o zdro- 
wiu, tym bardziej, jeżeli cierpisz na chorobę: 
NEREK, PĘCHERZA, WĄTROBY, KAMIENI 
ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 
na bóle artrctyczne czy podagryczne, wzdęcia 
brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstruk- 


wie, czy 
rż wy angielskich nie są najważ- 


sytuacja polityczna dojrzała 
do takiej konferencji, czy na- 
iw można dzisiaj pokojowo, 
przy zielonym stole porozumieć się 
z państwami osi w ten sposób, że- 
by istotnie i na długie lata zaha-. 
pawas ich agresywność i zapewnić | 
samem Europie lata równowa- 

gl i pokoju? 
_ Zależy to od wielu czynników, ale 
BLAT 
pniu ry wy: 
stanowezość, której mu tak 
do ostatnich czasów. I kto 
wiadomości o postępach 


Wschodnią. ; 
— Była rewizja w lokalu Brat- 

niej Pomocy studentów Palitech- 

niki Lwowskiej. 

W kilku lokalach Stronnie- 

itwa. Narodowego we Lwowie do- 
konano rewizyj: 

— Rewizjami policyjnemi obję: 


to mieszkania prywałne działa 
czy Str. Narodowego. 

- Tu znaleziono nielegalne u 
lotki, ówdzie kilka petard, gdzie 


indziej .,.pałkę. okutą ołowiem”. 


twa Narodowego na rę 


' argumentem dła  niektó- 

ewentualnych partnerów ta-| 

j konferencji na rzecz umiarka- 

żądań i pokojowego  zała- 
spraw. 

Bo przecież jednego Monachjum | 

o 1W. Brytanja i p. Cham= | 

osobiście. (n.) 


LONDYN, 13,3. Wczoraj wieczo- 
rem aż do późnej nocy minister Ko 
lonji MacDonald wraz z wicemini= 
‚strem spraw zagranicznych Butle- 
|rem usiłowali przekonać delegatów 
| żydowskich, by zgodzili się na opra: 
'cowywany obecnie brytyjski plan 
rozwiązania sprawy palestyńskiej. 


| Płan brytyjski przedewszystkiem 
W rocznicę Anschlussu |opiera się na przeświadczeniu, że 
Hitler w Wiedniu | należy ustalić Ó-letni okres przej- 


i ściowy, podczas którego Żydzi i A- 
BERLIN, 13.3.. Kanclerz Hitler | rabowie współpracowaliby, 60 dö- 
Wyjeżdża jutro wieczorem do Wie- | prowadziłoby dò pewnego zbliżenia 
dnia, celem wzięcia udziału w de- | Obu powaśnionych dziś w Palesty- 
filsdzie, jaka odbędzie się w Śródę, | nie narodów. Po tym okresie przeje 


ściowym pówstałoby państwo pale- 
len Koja przyłączenia Au- | styńskie, związane 2 W. Brytanją | 
szy. 


JEDNOŚCIĄ SILNI : 


Na skrzyżowaniu dróg 
na wschód 
(Patrz artykul wstępny nz str. Sef) 
| r ee e 


W kilku stowach 


_— Marszałek Petain odjedzie do | 
Burgos w śródę o godz. 20.50. | 
— We wschöòdniej części Śtanów | 
ych temporatura obniżyła | 
bardzo znacznie, Stwierdzono | ; s A TE 
Mierć 5 osób, iitzne wypadki odmro- W młodym Ozonie, noszącym 
wodowane przez | nazwę Związek Młodej Polski dò- 
wa 1 zasłabnięć, spo owa przez | ł i 

famieð i mróz: | konat się zapowiadany rozłam. 
— Brazyiję odwiedzą niedługo nie- | Czterej członkowie komendy głó- 
którzy członkowie dawniejszej cesar- | hej tej organizacji ogłosili đe- 
skiej rodziny brazylijskiej w związku klacicie; w której czytany co na- 

x poświęceniem mauzoleńm Don Ped- | aeS J] czyt č 
m w Petrapolis, oczekuje się przy- | stępu je: 
bycia księżnej Izabelli, żony hr. Pa-| 
Tyta i ich pięciorga dzieci. |dziwych narodówców i działa wbrew de 
— Francuska eskadra Śródziemno- | klaracji ideowej, stwierdzającej całko- 
Morska opuściła Talon, udając się na | wite podporządkowanie się idei nato- 
łarodniowe ówiczenia u wybrzeży Pro-, doweji 2) że kómenda Z.M.P. likwida- 
i (je każde działanie narodowe: X) że 
-= Pariarieit estoński zntwiendzii| ZM Pa działnjąć wbrew «wej dekinrn- 

í uinowg tarytową. cji ideowej, wprowadza w błąd spe 
m ról Farik podpisał dekřet, talu. | eczeńśtwo. - 
lujący ińńiaiia charge d'affaires Kgip| „Woólec powyłszego, pozostając wier- 

P 

(pray rządzie aarodówym w Hlszpa- | ni idenłom narodowym l hasłom Na: 
aji. ezęlnego Wodza, wypowiadamy posłu- 


1) że ZMP, zawiódł nadzicje prow- 


ku dalszej akcji władz bezpieczeń 
stwa we Lwowie, przeprowadzo- 
no w dn. 12 i 18 b. m: rewizje w 
lokalu Bratniej Pomocy studen- 
tów Politechniki, w dwóch loka- 
lach Stronnictwa Narodowego, w 
redakeji „Słowa Narodowego” i 
w mieszkaniach kilku działaczy 
Stron. Narodowego. 

W wyniku tych rewizyj znale: 
žimo we wszystkich lokalach 
kołportowane na mieście nielegal- 
ne ulotki. 

Ponadto 
studentów Politechniki rewizja u- 


Ostatnie rozmowy o Palestyni 
| przy Okrągłym Stole 


specjalnym traktatem. W panatns] 
tem byłyby kantony arabskie I ży- 
dowskie, w których narodowości te 
miałyby uprzywilejowane  stanówi- 
sko. Plan brytyjski proponuje, aby | 
imigracja żydów do Palestyny była 
w ciągu 5 lat stopniowa  ograni- 
CZANA, PY w pierwszym 
roku ód 1 

Po 5 latach sprawa imigracji da 
Palestyny pożóstawiona byłaby no- 


wej konstytucji państwa palestyń: | pliwośći, że w Końcu bieżącego ty- | 


skiego. 
Rożmowy, jakie toczyły się wożo* 


raj do późnej godziny, wykazały, | zamówili sobie miejsca 


że Żydzi stanowczo opierają się pla 
nowi brytyjskiemu, a z drugiej 


szeństwo komendantowi 
Z.M.P. majorowi Gślinatowi.” 


Pod tem oświadczenie 
dują się następujące 
Witold Drzewica-Mojsiewicz, ża-| 
stępca sżefa argańizacji w komen 
dzie głównej Z.M.P. | redaktor 
„Jutra Polski”. Zygmunt Gałązka, 
kierownik prac w ogólnopolskiej 
komendzie drużyn sztttrmowych 
Z.M.P.. komendant oddziału Po- 
wiśle Czerniaków Mokó- 
tów. Teofil Narolewski, inspektor 
okręgu stołecznego ZMP, i ko: 
mendant oddziału Wola = Ocho. 
ta. Sergjusz Zyndram - Kościał: 
kowski, szef propagandy i prasy 
okręgu stołecznego Z.M.P. i kô: 


w bBrałniej Pomocy; 


tys. | 


główitemu | mendant 
„ | północ. 
m znaj-| 


podpisy: | 


z nich były ukryte w biurku wi- 
cep. ¿ésa zarządu. W redakcji 
„Słowa Narodowego” znaleziono 
pałkę okutą ołowiem. 

Jak ustaliły dochodzenia, lokal 
zarządu Bratniej Pomocy studen- 


tów Politechniki, mieszczący się | 
w gmachu Politechniki, był jedną | 


+ central, w której rozdzielano 
do kolportażu nielegalne wydaw* 
nictwa. 

Jak się dowiaduje PAT. z dn. 
13 b. m. władze Uniwersytetu za- 
wiesiły wykłady na Uniwersytecie 
lwowskim. 


e 


strony rząd brytyjski niemniej sta 
nowczo opiera się żądaniom Żydów, 
aby utrzymać zasadę mandatu i nie 
tworzyć państwa palestyńskiego. 

Gdyby konferencja nie dała mo- 
śliwości 
rząd brytyjski uważałby za swój 
obowiązek rożwiązać kwestję palë- 
styńską w zakresie własnej kom- 
petencji. 

W każdym razie nie ulega wąt- 


godnia końferencja palestyńska do- 
biegnie końca. Delegaci Egiptu już 
na okre- 
tach, wychodzących z Marsylji w 
ńadchodzącą niedzielę. 


oddziahi Wurszawa 


Z kół młodego Ozonu w Wars 
szawie informują, że w okresie 
ostatnich sześciu miesięcy usunię- 
to, przeprowadzając ponowną we 
ryfikację, około 1.000 członków. 

Komeńdanci Gałązka, Mojsie- 
wicz, Rychlik i Narolewski, Wwe- 
dług tych informacyj, byli jesz: 
cze przed ogłoszeniem swóich o- 
świadczeń usunięci ze Związku 
Młodej Polski. 

Nie piastowali wymienionych 
w liście funkcyj, gdyż  Mojsie- 
wicz był płatnym pracownikiem 


osiągnięcia kompromisu, | 


| budżetem ministerstwa Oświaty, 
ale nad stosunkami, pantjącemi 
na wyższych uczelniach, a prze- 
dewszystkiem nad sytuacją ak- 
tualną we Lwowie: 

Obeeność ministra Sprawiedli- 
wpści w Senacie miała dowódzić. 
že we Lwowie przestały już dzia- 
|łać ustawy i przepisy akademic- 
| kie, że do głosu doszedł tam ko- 
[acas kusy, prokurator 1 sędzia 
| śłedczy. Cóż innego bowiem miał 
|by reprezentować na posiedzeniu 
| Izby senackiej, poświęconem re- 
|sortowi Oświaty, minister Spra- 
|wiedliwości, pełniący wszakże 
|funkeje Naczelnego Prokuratora 
Rzeczypospolitej. 

Wszelkie domysły w tej mierze 
przeciął i rozstrzygnął p. mini- 
(ster Oświaty, który zabrał głos 
Iw Izbie bezpośrednio po bladem 
przemówieniu referenta, sen. Do- 
haczewskiego. Już sam fakt, że 
min. Świętosławski przemówił 
przed rozpoczęciem dyskusji. był 
godzien uwagi. 

(Dalszy ciąg na str. 2-07) 
; 


i W drogę do Hitlera 
udał się b. premier 
słowacki 


BRATYSŁAWA, 133. B. prenjer 
słowacki Tiso udał się dziś w połu- 
| dnie do Berlina, celem odbycia róż: 
mowy z kanclerzem Hitlerem. 


| 


Í 


Í 


` „Komendanci“ wypowiadają posłuszeństwo 


szefowi młodego Ozonu mjr. Galinatowi 


| „Jutra Polski”. a nie zastępcą 
szefa organizacji. Gałązka nie był 
komendantem oddz. Powiśle. 
gdyż funkcję tę sprawował od 
początku Piątkowski. Naralewski 
nie był inspektorem okr. stołecz- 
nego, gdyż należał do oddz. Wo 
la — Ochota i był skreślony 
przed dwoma miesiącami po rox 
wiązaniu tego oddziału. 

Jeden z wymienionych, Ser- 
gjusz Zyńdram Kościałkowski, 
był istotnie dopiero w dniu 11 
b. m. żawieszony i wykluczony 
z orgańizacjj zą utrzymywanie 
kontaktu z trzema poprzednia wy 
i aienionymi 


Cała Polska pije PIWO OKOCIMSKIE 


Fuay a. a GG ań hca GR i JE 
4 , 


| 
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Symbol trzech 


(Dokończenie ze str. i-ej) 


W Izbie sądzono, Że p. mini- 
ster zapragnął widocznie zagaić 
obrady i udzielić wyjaśnień na te- 
mat wydarzeń lwowskich. Zagaje- 
nie istotnie się dokonało, nato- 
miast wyjaśnienia nie nastąpiły. 
Przyszło tylko wytłumaczenie 0- 
becności p. ministra Sprawiedli- 
wości w Senacie. P. min. Święto- 
sławski oświadczył, mianowicie, 
że „w porozumieniu z ministrem 
Sprawiedliwości” zdecydował, a- 
by wszystkie czyny studentów 
lwowskich, „podpadające pod ko 
deks karny, były ukarane z całą 
surowością prawa”. 

P. minister Oświaty wystąpił 
pozatem w obronie młodzieży, 
wskazując, że „młodzież jest przy 
gotowana do czynnej obrony 


państwa”, że „gotowa jest wal-, 


czyć o jego mocarstwowy roz- 
wój”, poczem zaznaczył, że „skraj 
ny nacjonalizm grup narodowo- 
ściowych, współżyjących z nami” 
powoduje wśród młodzieży pol- 
skiej wybujałe odruchy nacjona- 
listyczne. Poruszył nadto p. mi- 
nister zagadnienie związane z cza 
sem trwania słudjów na wyż- 
szych uczelniach w Polsce. 
Rozpoczęła się dyskusja. P. se- 
nator Zarzycki zwrócił słusznie 
uwagę, że obecność ministra Spra 
wiedliwości na posiedzeniu ma 
w sobie coś z symbolu, jest „wy- 
razem tej sytuacji”, w której dla 
utrzymania spokoju na wyższych 
uczelniach wkracza polieja i pro- 
kurator. Dowodził też p. senator, 


że młodzież powinna się uczyć,. 


a nie trudnić się 
stwem”. 
Następny mówca, sen. Remhbie- 


„bojówkar- 


' Jiński (niezałeżny katolik) wziął 


młodzież w obronę, dowodził, że 
młodzież „musi się wyżyć” i za- 
spokoić swój „„niewyżyty kom- 


` pleks bohaterstwa”. 


biły w całej Izbie wrażenie ogro- 
mne. Cytując różnorodne odezwy 
i ulotki lwowskie, pokazywał sen. 
Bartel dużą, białą kopertę i mó- 
wił. 
| — Tu są oryginały do dyspozy- 
jcji Wysokiej Izby i panów mini- 
strów. 
| Chwiłami trudno oprzeć się by- 
ło wrażeniu, że to przemawia nie 
senator i profesor wyższej uczel- 
|ni, ale poprostu surowy prokura- 
tor, który zebrał i nagromadził 
wielki  materjał,  oskarżający 
część młodzieży akademickiej we 
i Lwowie o czyny bardzo ciężkie, 
a nawet przerażające. 

Treść niektórych ulotek de- 
monstrowanych przez p. senato- 
ra, była tak fantastyczna, że w 
Izbie i na galerji przyjmowano 
iją na wesoło, ponieważ niepo- 
dobna jest traktować ją poważ- 
nie. 
| Sen Bartel przytaczał liczne cy 
| fry. dotyczące czasu trwania stu- 
| djów na Politechnice Lwowskiej, 
ii cytował artykuł prezesa Ciszew 
skiego, ogłoszony w „Kurierze 
„Polskim pod tytułem „Marno- 
|trawstwo młodych sił”, . Doszło 
,przytem do zabawnego incydentu 
między mówcą a min. Swieto- 
sławskim. P. 
przytoczył w swojej mowie rów- 
nież kilka cyfr, dotyczących cza- 
su studjów młodzieży akademic- 
kiej. Cyfry te różniły się znaez- 
nie od cyfr, przytoczonych przez 
'sen. Bar'la, 


„tor, są ścisłe i dokładne. Panu, 


minister Oświaty | 


— Moje cyfry, mówił p. sena-, 


panie ministrze, przedstawiono 
cyfry błędne, urzędnik, który Pa 
na w błąd wprowadził, nie zasła- 
guje na zaufanie i powinien być 
przez Pana zwolniony. 

Wkrótce okazało się, że jest tó 
nieporozumienie, że cyfry p. mi- 
nistra dotyczą Politechniki War- 
szawskiej a cyfry sen. Bartla Po- 
litechniki Lwowskiej. Wyjaśnie- 
nie tego nieporozumienia podyk- 
towało sen. Bartlowi uwagę: 

— Wobec tego cofam wszyst- 
ko, co powiedziałem o tym urzęd- 
niku, który p. ministra informo- 
wał. Nie żądam, aby go zwalnia- 


no. 
e 
- « 


Surowej i bezwzględnej kryty- 
ee poddał sen. Bartel refor- 
mę szkolnietwa, przeprowadzoną 
przez braci Jędrzejewiczów. Re-. 
forma ta nie wytrzymała próby 
życia, obniżyła poziom oświaty w 
Polsce, dała jak najgorsze rezul-| 
taty. Mówił p. senator wiele o 
młodzieży szkół powszechnych, 
gimnazjalnych i licealnych. 

Zdaniem p. senatora młodzież 
na żadnym stopniu nauki nie jest 
przygotowana do studjów dal- 
szych. Sen. Bartel opowiedział w 
Izbie zdarzenie następujące: 

W pewnem gimnazjum przy 
egzaminie wstępnym dano mło- 
dzieży, która ukończyła szkołę 
powszechną, piśmienne zadanie, 
aby odpowiedzieć na pytanie: 

— „Kto jest największym Po- 


Jakiem?” 


Pełne sto procent młodzieży 


egzaminowanej odpowiedziało: 

— „Marszałek Józef Piłsudski”. 

Na drugie pytanie: 

— „Jakie są zasługi Marszał- 
ka Piłsudskiego dla Polski?” 

—- tylko 17 proc. egzaminowa- 
nych dało odpowiedź jako tako 
zadowalającą, a reszta dała odpo- 
wiedzi wręcz nieprawdopodobne. 
Jeden z egzaminowanych napisał: 

— „Przez Marszałka Piłsudskie 
go Polska przyjęła chrzest”. 

W całej Izbie wybuchł śmiech 
naprawdę homerycki i pokrył tę 
opowieść sen. Bartla, która ja- 
skrawo, ale lepiej, aniżeli „uczo- 
ne” wywody, ilustruje bezdroża 
naszego szkolnictwa i t. zw. „pań- 
stwowego” wege 


Na koniec swego przemówie- 
nią wrócił sen. Bartel do sytua- 
cji na wyższych uczelniach we 
Lwowie. Bojówkarzy studenckich 
nazwał p. senator „dwunożnemi 
ssakami”, zdeklarował swój sto- 
sunek do kwestji żydowskiej, 
przypomniał wielkoduszne słowa 


(miłości i pokoju, skierowane do 


całego świata, przez nowego Pa- 
pieżą. Piusa XII 

Wreszcie dał wyraz głębokiej 
wierze, że w Polsce nastąpi na- 
wrót do tradycyj „szlachetnego i 
rycerskiego narodu”, 

Z temi słowami 
Bartel z trybuny. 

Senat, galerje, kuluary były 
pod wrażeniem tego przemówie- 
nia, które dziś idzie po całym 


kraju. 
(=). 


zszedł sem 


Stfumione powstanie 


Brało w niem udział 30.000 żołnierzy 


BURGOS, 13.3. Powstanie komu- 


stosunkowo niewielkie. Na wyższych 


Wszystko to jednak było ik aaie które według otrzyma-| stanowiskach armji czerwonej na- 


przygrywką do tego, 


czego w nych z Madrytu wiadomości zostało | stąpiły po powstaniu komunistycz- 


całym gmachu parlamentarnym Stłumione, trwało cały tydzień. Do- | nem pewne zmiany. Miejsce pnłkow 


oczekiwano, da zapowiedzianego, 
wielkiego przemówienia b. pre- 
mjcra, sen. Kazimierza Bartla. 

Wśród dużego zainteresowania 
w całej Izbie zapowiedziano z fo- 
tela marszałkowskiego: 

— Głos ma 
Bartel. 

t e e 

= 

— W kuluarach mówiono od 
samego rana, że sen. Bartel ma 
mowę pilnie opracowaną, że okej 
muje ona 60 stron rękopisu, że 
będzie długa i wielce sensacyj- 
na. Tuż przed wystąpieniem sen. 
Bartla zapełniły się jeszcze szczel 
niej galerje prasowe, a na ławach 
rządowych zasiadł jako trzeci, mi 
nister Opieki Społecznej, Kościał 
kowski. 

Tak zatem na posiedzeniu Se- 
natu, poświęconem budżetowi O- 
światy znaleźli się na ławach rzą 
dowych: minister Oświaty, mini- 
ster Sprawiedliwości, czyli na- 
czelny prokurator, minister Opie- 
ki Społecznej, czyli naczelny kie 
rownik szpitalnictwa. 

Naprawdę, było coś z symbolu 
w obecności tych właśnie trzech 
członków gabinetu w rozprawie 
senackiej, poświęconej oświacie 
w. Polsce. 

Zaledwie zarejestrowano to spo 
strzeżenie, gdy na trybunie sta- 
nął sen. Bartel i położył przed 
sobą grubą paczkę rękopisu. O- 
bok dużą „kopertę z dokumen- 
tami” i książkę Stanisława Wit- 
kiewicza „Po latach”, od której 
zaczął i na której skończył swo- 
je przemówienie, nazwawszy ją 
„skarbnicą myśli i uczuć”. 

P. senator zajął się głównie 


wódcom komunistycznym udało się 
uzyskać poparcie dość poważnych 
si. W powstaniu przeciwko radzie 
| obrony narodowej brało udział prze 
szło 30.000 żołnierzy. Komuniści 
| ściągnęli tak znaczne siły kosztem 
osłabienia w wielu punktac' i zde- 


zaopatrzeni w broń i żywność. 
Wypadki ostatnich dni stwierdzi- 
ły, iż nie mogą liczyć na poparcie 
ludności, wśród której znaleźli tylko 
nieliczną garstkę zwolenników. 
Straty w walkach ulicznych były 


nika Bueno, jednego z dowódców 
buntu, komunisty, zajął płk. Joa- 
chim Zulueta, który dowodzi obec- 
nie 3-cim korpusem armji central- 
nej. Następcą komunisty Antoniego 
Ortegi, który zajął stanowisko neu- 
tralne, został płk, Recie, który do- 


sen. Kazimierz zorganizowania frontu. Byli dobrze | wodzi obecnie 2-gim korpusem. 


BURGOS, 13.3. Powstanie komu- 
nistyczne całkowicie stłumiono. 

Wczoraj około południa komuni- 
ści zwolnili ok. 3000 zakładników, 
Wśród zakładników tych znajdował 


się gubernator cywilny Madrytu 
Gomez Oserio oraz komisarz, przy- 
dzielony do 2-go korpusu, Molina i 
wielu wybitnych przedstawicieli kół 
republikańskich i socjalistycznych. 

O godz. 14-ej wojska gen. Miaja 
zajęły liceum ~- Nebrija, zwalniając 
1500 jeńców. 

W Madrycie panuje całkowity 
spokój. 

Komunikat kwatery głównej wojsk 
uarodowych stwierdza, iż w ciągu 
dnia wczorajszego na wszystkich 
frontach panował spokój. Samoloty 
armji narodowej bombardowały ob- 
jekty wojskowe w porcie Walencji 
i w Alicante. 


Wielka bitwa w Transjordanii 


Akcia powstańców arabskich 


LONDYN. 12.3. Wczoraj na po- 
graniczu transjordańsko - palestyń- 
skim wojska brytyjskie stoczyły 
„włelką bitwę z usiłującymi przedo- 
stać się na terytorjum Palestyny 
powstańcami arabskimi. 

Bitwa ta była pierwszą większą 
potyczką, stoczoną na ziemiach 
Transjordanji. Poraz pierwszy rów- 
nież w historji walk palestyńskich, 
Anglicy użyli w niej ciężkich samo- 
lotów bombowych, z których dwa 
zostały poważnie ostrzelane przez 
(powstańców. Bitwa rozpoczęła się 
wczoraj popołudniu na wzgórząch 


odległych o 8 mil od Jordanu. Woj- 
skami brytyjskiemi w których skład 
weszła  transjordańska straż gra- 
nieczna, legjon arabski oraz 15 bom- 
bowców dowodził osobiście naczel- 
ny dowódca wojsk  transjordań- 
skich pułkownik armji brytyjskiej 
Christal. Pilot samolotu, na któ- 
rym znajdował się płk. Christal, 
został ciężko ranny, iednakże zdo- 
łał dotrzeć do swej bazy lotniczej 
i tam szczęśliwie wylądować, ra- 
tując w ten sposób pułkownika od 
wpadnięcia w ręce arabskich pow- 
słańców. 


Po stronie brytyjskiej zabity zo- 
stał oficer angielski i 4 żołnierzy 
z legjonu arabskiego, walczącego z 
powstańcami arabskimi pod roz- 
kazami słynnego już dziś pułkow- 
nika Glubb. Powstańcy straciwszy 
45 zabitych, rozproszy” się, 

Ze wszystkich stron Palestyny. 
dochodzą wieści a wznowieniu akcji 
powstańców arabskich. Wojska 
brytyjskie stoczyły szereg mniej- 
szych potyczek, biorąc do niewoli 
ZA powstańców i sabotaży- 
stów. 


Pięcioletni plan pokojowo-rozhrojeniowy 


Sensacyjna inicjatywa Chamberlaina 


PARYŻ. 12.3. Prasa paryska przy 
nosi obszerne informacje z Londy- 
nu na temat projektów wielkiej ak- 
„cji dyplomatycznej, przygotowywa- 
| nej rzekomo przez premjera Cham- 
| berlaina w sprawie zwołania konfe- 
rencji międzynarodowej. „Le 
Temps" w artykule wstępnym na- 


ko - niemieckiej, Lecz co innego 
oznaczałoby zwołanie prawdziwej 
konferencji międzynarodowej, która 
by miała na celu uregulowanie ca- 
łokształtu spraw w momencie gdy; 
warunki moralne i polityczne nie- | 
zbędne dla powodzenia tego rodza-: 
ju przedsięwzięć nie istnieją . 


dla przedyskutowania spraw zbro- 
jeń, kolonij i rynków, Wedle dzien 
nika, premjer Chamberlain zawia- 
domić miał nawet szereg stolic, że 
zwoła konferencję tego rodzaju z 
chwilą, gdy będzie przekonany, że 
posiada ona szanse powodzenia, Naj 
pierw, miałaby być zwołana konfe- 


stosunkami na wyższych uczel-| wołuje do traktowania powyższych 
niach we Lwowie. Malował je w|doniesień z jak największą rezer- 
barwach czarnych, ale wszędzie |w4, podkreślając, że dotychczas ża 
operował faktami, datami, cyta- za irek fo AE r 
Re A sę nę SPE Jednak nie jest rzeczą wykluczoną, 

icie Słów, użytych przez sep, jak pisze „Temps“ ze Chamberlain 
Bartla, to wyrazy bardzo ostre i|zamierza podjąć taką czy inną ini- 
twarde, brzmiące jak ciężkie 0- cjątywę utrzymaną w ramach ukła 
skarżenie, a niektóre ponure sce- dów monachijskich "i  deklaracyj 


ny, odtworzone przez mówcę, zro: niemiecko - brytyjskich i franeus-l 


LONDYN. 12.3. Niedzielna prasa rencja w sprawie ograniczenia zbro 
angielska ogłasza dość fantastycz- jeń, zaś w razie jej powodzenia i 
nie brzmiące wiadomości o zamie- wytworzenia odpowiedniej atmosfe- 
rzonej jakoby przez premjera Cham ry, dyskusja objęłaby szersze pro- 
berłaina konferencji wszechświato- blemy, jak kwestja nowego 
wej, w pierwszym rzędzie w spra- działa obszarów  kolonjalnych 7 
wie ograniczenia zbrojeń, uwzględnieniem interesów państw 

„Sunday Express“ twierdzi, że nie posiadających kolonij, obniże- 
gabinet brytyjski projektuje zwo- nia barjer handlowych i współpra- 
łanie konferencji wszechŚwiatowej, cy na rynkach Światowych. 


W ósmą rocznic 
zjednoczenia ruchą 
ludowego 


Dn. 12 b. m. odbyło się nati 
stwo w Warszawie dla członków 
wiątowej organizacji Stro: 
Ludowego w kościele św. $i 
dra, jako w ósmą rocznicę zję 
czenia ruchu ludowego, odp 
przez posła ks. dr. Lubelski 
Tarnowa. 

W nabożeństwie wzięło udział | 
nad 400 ludowców wraz «w 17 
tami szandarowemi. i 

Następnie odbyła się w sali 
bu Demokratycznego uroczystą 
kademja w ósmą rocznicę zje 
nia ruchu ludowego, 

Na akademję przybył pos. ka 
Lubelski, któremu zebrani 
gorącą owację. ; t 

Dwukrotne przemówienie ks, 
belskiego było przerywane bif 
oklasków. 


Nieufność i oddłużeni 


w sejmowej komisji 
relnej 


Na posiedzenie sejmowej kog 
sji rolnej, które przeniesiono 4 
na 16 b. m. wyznaczono głosowi 
nad wnioskiem posła Dudziński 
o votum nieufności dla zastój 
przewodniczącego ozonowego pół 
Frąckiewicza. } 

Postawiono też na  porząd 
dziennym sprawozdanie posła M 
bickiego o projekcie ozonowego p 
sła Rączkowskiego w sprawie 
dłużenia. k 


Strajk w zagłębi 
naftowem — 


objął 3000 pracownikół 


umysiowych 


Dnia 13 b. m. wybuchł w zag 
biu naftowem strajk pracownikł 
umysłowych przemysłu naftowegij 
Zagłębiu Wschodniem i ach 
niem. Przystąpiło do strajku old 
3.000 osób. 

Dn. 13 b. m. odbył się w Bọ 
sławiu wiec z udziałem 1.000 0 

Na wiecu tym przedstawiciel | 
ników Haluch, oświadczył solid 
ność z pracownikami umysłowyi 

Prezydjum Związku  Górnikł 
wydało zarządzenie, by ci nie W 
konywali żadnych czynności m 
obowiązującemi ich jako pracówj 
ków fizycznych. | 

Dnia 13 b. m. przyłączyli sigi 
strajku pracownicy wszystkich fi 
naftowych we Lwowie w liczbię: 
koło 700 osób. 

Zastrajkowali również pracow 
cy Karpackiego Instytutu Geolog 
cznego-w Borysławiu. W Zagłęj 
Zachodniem stanęli pracowni 
wszystkich kopalń z okręgu jadę 
skiego, . 


3 proc. podwyżki 
dła 5.000 pracownik by 


Wobec wypowiedzenia mę 
zbiorowej dla pracowników umysl 
wych w ciężkim przemyśle na Gó 
nym Śląsku, odbyło się dn. 13 bf 
w Chorzowie posiedzenie komi 
pojednawczo-rozjemczej. j 

Komisja wydała orzeczenie, uši 
lające nowe warunki pracy i płag 

Orzeczenie wprowadza 3-proQg 
tową podwyżkę uposażeń pracowi 
ków umysłowych w całym ciężkił 
przemyśle na Górnym Śląsku. Doh 
czy to około 5.000 pracowników. > 


Zgon Ś. p. prof. 
Ignacego Weinfelda - 


Wczoraj zmarł w Warszawie ś,£ 
profesor Ignacy  Weinfeld, doces 
U. J, K., prof. S. G. H. ! 

Prof. Weinfeld, urodzony w M 
ku 1877, był jednym z najwybił 
niejszych ekonomistów _ polskich 
autorem licznych prac z zakres 
skarbowości, oraz  podstawoweg 
dzieła „Skarbowość polska“. Zmak 
ły w latach 1920 — 22 piastowk 
urząd wiceministra Skarbu. 


Pół miljona franków. 
nagrody 


PARYŻ. 12.3. Towarzystwo ub 
pieczeniowe, w którym zaasekurm 
wane były klejnoty skradzione F 


po- | willi znanego finansisty lond 


go Fellovesa a które to klejnot 
ocenione były na 6 miljonów fram 
ków, wyznaczyło nagrodę pół mik 
jona franków za wszelkie wska 
zówki, które mogłyby doprowadzi 
do odnalezienia skradzionych rzeczy. 
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Jednością silni 


Na skrzyżowaniu dróg na wschód 


Inister Spraw Zagranicz- 
nych p. Józef Beck o- 
świadczył w Senacie, iż 
naród polski odnosi się z 
pełną sympatją i zrozumieniem 
do narodu słowackiego. Opinja 
polska przyjęła to napewno z peł- 
ną aprobatą. Istotnie, Słowacy 
cieszą się u nas szczerą sympa- 
tją, a ich aspiracje narodowe o- 
toczone są szacunkiem i zrozu- 
"mieniem. Poszanowanie tendencyj 
wyzwoleńczych każdego narodu 
leży zresztą w tradycji polityki 
polskiej. 
Wszystko to trzeba było konie- 
cznie powiedzieć i mocno zaak- 
 centować w chwili, kiedy sprawa 
słowacka znalazła się znowu na 
porządku dziennym. Przez pewien 
"czas wydawać się przecież mogło, 
iż w Bratysławie powstaje nowy 
kryzys czecho-słowacki, które- 
go konsekwencje mogą być, jak 
przy każdym tego rodzaju kry- 
zysie, nieobliczalne. 
_. Obawy te — narazie przynaj- 
mniej — jak się zdaje, minęły, 
choć ostatnie wiadomości z Bra- 
i tysławy nie świadczą o zupełnem 
przywróceniu spokoju. 
~ Między Pragą a Bratysławą do- 
szło do kompromisu. Mianowany 
został najpierw nowy gabinet, w 
skłąd którego weszli ministrowie 
zwolnieni poprzednio przez pre- 
zydenta Hachę (z wyjątkiem mi- 
nistra Durczańskiego). Już to mia 
 nowanie uznano za gest pojed- 
nawczy — ostatecznie jednak do- 
szedł do władzy gabinet pod prze- 
| wodnictwem p. Sidora; w skład 
łego gabinetu wchodzi szereg po- 


miaru i pojednawczości. Gabinet 
ten właśnie ze względu na swój 
kompromisowy charakter możli- 
wy jest do przyjęcia dła stron 
obu. Kosztem poważnych u- 
stępstw Pragi pokój został u- 
trzymany. Nie doszło wprawdzie 
do jakiegoś zamachu stanu w 
Słowacji, czego się jeszcze w ze- 
szłym tygodniu obawiano — o- 
słatecznie jednak Praga musiała 
się cofnąć. Konflikt został tym- 
tzasem usunięty z powierzchni 
życia politycznego, cała sytuacja 
została jakoś załatana i zakl 
 strowna 
| Na jak długo jednak? 

_ Są wszelkie podstawy do obaw. 
JŻ na niezbyt długo. Antagonizm 
słowacko - czeski ma bowiem 
woje bardzo głębokie źródła i 
luk łatwo usunąć się nie da. 

W ramach jednego organizma 
 mechósłowackiego do ostatniego 
wrześniowego kryzysu Słowacja 
miała istotnie dość poważne po- 
| wody do uskarżania się na prze- 
Posty centralizmu praskiego: *V 


Ik 


aArzekaniach Słowaków, któreś- 
my w (ym okresie tak często sły- 
sli, była wprawdzie * przesada, 
 Miewątpliwie jednak Słowakom w 


$ 


k tego mieli prawo się spodzie- 
ać i jak im to obiecano, 
T To powinno się było zmienić 
1 zmieniło się istotnie po kryzy- 
Sie wrześniowym. 

 Sfederowana z Pragą Bratysła- 
Wa korzysta obecnie z pełni au- 
lmomji politycznej, jest na pra- 
wach właściwie rówpych ż czeską 
męścią republiki czecho-słowac- 
kiej. Jeżeli mimo to zauważyć się 
dają w funkcjonowaniu tego no- 
Wego mechanizmu pewne tarcia i 
Gtzyty. należałoby to może ra- 
ei zapisać na konto jego no- 
Wości i trudności dopasowania 
się wzajemnego poszczególnych 
jego części. Przyglądając się tym 
 Imdnościom, nie pomniejszaliśmy 
niędy ich znaczenia, nie traciliś- 
my też jednak nigdy nadziei, iż 
Po okresie tarć nadejść musi o- 
tes harmonijnej współpracy. fe- 

9 to przecież tak wyraźnie w 

teresie ofm stron. 

Młody i zapalny dynamizm sło- 


lityków, znanych ze swego n-y 


f 
w 


pa NĄ — «bej Az, 


| wacki czul się widocznie jeszcze 

za ciasno w ramach sfęderowa- 
nej republiki czecho-słowackiej. 
Kto wie, czy gdyby nie bardzo 
energiczne kroki ze strony Pra- 
gi, nie bylibyśmy w zeszłym ty- 
godniu świadkami próby utworze- 
nia samodzielnego państwa sło- 
wackiego. tar 

Pytanie tylko, czy tó, nowe pań- 
stwo byłoby naprawdę samodziel- 
ne? 

Kraj o 2 miłjonach mieszkań- 
ców. gospodarczo słaby Í niesa- 
modzielny, leżący do tego na sa- 
mem skrzyżowaniń  najważniej- 
szych linij politycznych Europy 


dniowy wschód, kraj bez własnej 
tradycji państwowej, bez należy- 
tego doświadczenia politycznego, 
— nie trzeba być na to.zbyt do- 
świadczonym politykiem, aby zor 
jentować się, że samodzielność 
takiego kraju byłaby od po- 
czątku bardze bolesną fikcją. Sa- 
modzielność ta byłaby w gruncie 
rzeczy daleko mniejsza, niż samo- 
dzielność dzisiejsza, w ramach 
Czecho-Słowacji. _ „Wyzwolona” 
Słowacja staćby się też odrazu 
musiała pastwą wpływów postron 
nych, „wasalem cudzej korony”. 
„Daily Telegraph” pisze: „Wszy- 
stkie prześladowania, których wi- 


środkowej, na drodze ekspansji| downią była Słowacja, w okresie 
niemieckiej w kierunku na połu-! przedmonachijskim. powinny by- 


a 


y 


Ręka Berlina 
O wydarzeniach w-Słowacji pisze 
„Warszawski Dziennik Narodowy”, 


ali do takiej dochodząc konkluzji: 


„Niemcy maczają bardzo niedwuzna 
cznie ręce w chaosie słowackim, tem 
zapamiętalej mącąc w kadzi słowac- 
kiej, że przy dokonywaniu zmian w 
Rusi Podkarpackiej nie mogli nicze- 
| go wskórać”, 


|Niezadowoleni z szopki 


P. Janusz Minkiewicz kreśli w 
| „Słowie'* dzieje szopek, które opra- 
|cowywał wspólnie z Światopełkiem 
| Karpińskim i Jerzym Zarubą. Przy 
|pomina z piątej szopki wierszyk, 
' który kończy się tak: 

„A śpiewali o mnie 

Nim ta zaszła chryja: 

„leci koc przez Polskę 

Ozonem wywija 


Pierwsze pięć szopek podobały 


Sra 
( 


|do napisania szopki szóstej. Poeci 
| wezwali karykaturzystę i oto co da- 
lej nastąpiło: 

„Servus — powiada nasz karyka- 


turzysta, — Znowu szopka? 
' — Tak, — odpowiadamy. 
— Polityczna ? 


— Naturalnie. 

— Kiedy prenijera? 

— 6-g0 listopada. 

— W jakim lokału? 

— W całej Polsce! 

Ten djalog zapoczątkował naszą 0- 
statnią wspólną imprezę polityczną”. 
Zaruba malował afisze i plakaty, my 
zaś, jak zwykle, pisaliśmy wesole, 
wierszowane teksty. Nie były to tym 
razem piosenki, były ta raczej zawo- 
łania, hasła. Naprzykład: 


— Veto! — był to głos warchoła... 
Dziś „Nie głosuj!* — warchoł woła! 
Albo: 


Tylko drań lub człowiek durny 

Nie chce głosu dać do urny. 

I tak dalej. Szopka udała się na 67 
proc. Jednego tylko hasła nie może 
my sobie darować, Tego, że „Sejm 
to ordynacja nowa*, 

== Nieprawda — mówi nami ciągie 
publiczność I ma, niestety, rację. 
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W swietle prasy 


jestęśmy zadowoleni. 
nie zdarzały się nam 
ki”... 


Jeszcze o Watykanie 
i Dmowskim 
W odpowiedzi „Pólsce Zbrojnej! | 
na artykuł o tem, że „Osseryatore | 
Romano* nie pisał o Romanie 
Dmowskim”, „Warszawski Dzien- | 


nik Narodowy” twierdzi: i 
„Polska Zbrojna“ (nr. 70 z dn. HM) 


W poprzednich | 
takle wypad- | 


b. m.) zajęła się równocześnie z „Ga- | 


zetą Polską“ artykułem „Osseryatore 
Romano* o Romanie Dmowskim i za- 
rzuca „Warszawskiemu Dziennikowi 
Narodowemu i innym pismom naro- 
| dowym.. mistyfikację. Treść artyku- 
łów w obu pismach („G. P.“ i „P. 
Zbr.“) pozwała wnioskować, że inspi- 
| racja została zaczerpnięta z jednego 
źródła”. 

„Gazeta Polska“ ze swojej stro- 
lny pisze: 

„Badaliśmy tę sprawę w Rzymie i 


(zechosłowacji nie działo się tak. autorom. Potem zaangażowano ich nasz Korespondent nie znalazł takiej | Stu kandydatów 
w wydaniu rzymskiem | Wszystkie próby tylko jedna jedyna 

o“, Powoływanie | kobieta”. 

się na „Katolicką Agencję Prasowa“ | 


wiadomości 
| „Osservatore Roman 


|nas tu nie przekona. Sądzimy raczej, 


| że „Katolicka Agencja Prasowa" padła | k 
mistyfikacji co 1i pisze sprawozdawca parlamentarny 


ofiarą tej samej 
| pozostała część prasy polskiej. Nie 
|wątpimy, że najwyższe władze koś- 


|eieine sprawę tę należycie | 


lą przez to położą kres atakowaniu 
Prymasa Polski na podstawie sfałszo | 
wanych wiadomości I przeciwstawia- 
niu Jego opinji — poglądów endeckie 
go korespondenta z Warszawy”. | 


Kto winien? 
Organ naczelny Stronnictwa Lu- | 


ły być usunięte przez pełną au- 
tonomję, która jest dzisiaj jej u- 
działem. Jako mały kraj o dwóch 
miłjonach mieszkańców, nie ma 0- 
na żadnych widoków na samo- 
dzielność”, 

Jest rzeczą oczywistą, iż pow- 
stanie takiej pseudo - samodziełl- 
nej Słowacji leży w interesie 
Trzeciej Rzeszy: w interesie bezpo 
średnim, bo właśnie Trzecią Rze- 
sza objęłaby napewno sui generis 
protektorat nad Słowacją — po- 
średnim, bo oderwanie Słowacji 
osłabi wydatnie Pragę i odda ją 
całkowicie i bez zastrzeżeń pod 
wpływy niemieckie. Jeżeli tak 
bardzo już steroryzowana Praga, 
mimo wszystko broni się jeszcze 


siejsza- młodzież endeckas święcie wie- 
rzy w to, że ten, kto nie jest ende- 
kiem, jest komunistą lub przynajmniej 
masonem'. 


Abiturjenci 


Ze Lwowa donosi „Polonja“: 

„Zakończone niedawno egzaminy 
maturalne dia eksternistów we Lwo- 
wie wypadły wręcz tragicznie. Pod- 
czas, gdy do matury pisemnej do- 
puszczono jeszcze po kilkunastu kan- 
dydatów, — to do matury ustnej za- 
siadało już tylko paru, a tych szczę- 
śliwych, którym udało się przejść I tę 
ostatnią próbę | uzyskać świadectwo 
dojrzałości, — można policzyć na pal- 
cach jednej ręki. I tak w jednem gim- 
nazjum dopuszczono do matury ust- 
nej — zg dwndziestu sześciu kandy- 
datów — zaledwie dwóch, a z tych 
tylko jeden nznany został za dojrza- 
łego! W Innem — na dwudziestu kil- 
ku kandydatów-eksternistów ani jeden 
nie uzyskał świadectwa dojrzałości. 
W innem jeszcze na blisko trz 
przeszła zwycięsko 


Poco te ceremonie 
O projękcie sen. Kobylańskiego 


„Polonji* (wąż), że: 

„nakreślił program konsolidacji. 
Miałby on polegać na rozwiązaniu się 
grup prorządowych i opozycyjnych, 
lecz stojących na gruncie ideologji 
narodowej i na równoczesnem utwo- 
rzeniu jednolitego obozu narodowego 
a konstrukcji hierarchicznej, w opar- 
ciu o naczelne autorytety w państwie. 
Wolno jednak zapytać, poco te cere- 
monje. Czy nie iepiej byłoby zgłosić 


ydzie- | 


przed zupełnem podporządkowa- 
niem się rozkazom Berlina, po 
ewentualnem odpadnięciu Słowa- 
cji wszelki opór i'w Pradze.i w 
Bratysławie byłby ostatecznie złą- 
many. tri 


W tych warunkach gwałtowne 
poparcie, jakiego prasa niemiec- 
ka udziela właśnie Słowakom, ma 
swoją bardzo jasną wymowę i 
daje dużo do myślenia. Wygla- 
da to wszystko tak, iż separa- 
tyzm słowacki — chociaż niewąt- 
pliwie wypływający ze szczerego 
patrjotyzmu ludności jest 
ostatecznie jeszcze jednym spe- 
cyficznym przejawem dynamizmu 
niemieckiego i jeszcze jednem ló- 
żyskiem, które na gościńcach Eu- 
ropy źłobi sobie ekspansja nie- 
mięcka. 


Czy istotnie Niemcom „chodzi 
w tej chwili już o oderwanie Sło- 
wacji od Czechosłowacji, czy też 
może „tylko” o osłabienie sfede- 
rowanej republiki „jako całości 
przez podsycanie w. Słowacji, wie- 
cznego źródła niepokoju? W jed- 
nym i drugim wypadku. osiąga: 
ją Niemcy swój cel najważniej- 
szy: Praga I Bratysława, obie ra- 
zem i każda zosobna, wskutek 
nieszczęsnych konfliktów . we- 
wnętrznych tracą siły i stają się 
tem samem mniej odporne na 
wpływy niemieckie. W. tej chwili 
prasą niemiecka przestała. się. już 
troszczyć o los samych Słowaków, 
uderzyła natomiast na alarm s 
powodu krzywd, jakich doznaje 
mniejszość niemiecka w Słowacji 
(jej przedstawiciel p.- Karmazyn 
nie wszedł do gabinetu). Odpo- 
wiedzialnością za ten „stan rze- 
czy obarcza się w Niemczech nie- 
tyle Bratysławę, tle Pragę, zarzu- 
cając jej nawrót „do metod Be- 
neszowskich”. Nie wróży to w 
każdym razie. niczego dobrego. 

N. 
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razem w postaci prowokującej ar 43 
ści na armję polską, System prowóka- 
cyj gdańskich dosięga szczytów cier- 
piiwości społeczeństwa polskiego. Pra- 
gniemy to na tem miejscu stwier- 
dzić”. y 


Uniewinnieni 


Z Chorzowa donosi „Ilustrowany 
Kurjer Codzienny“: 

„W sądzie okręgowym karnym w 
Chorzowie odbyła się w sobotę: roz- 
prawa odwoławcza adw. Władysława 
Tempki i redaktora „Polonji* Soplic- 
kiego. Wymienieni wydali w listopa- 
dzie ub. roku imieniem Stronnietwa 
Pracy ulotkę wyborczą, która — jak 
twierdzi akt oskarżenia — nawoływa- 
ła do bojkotu wyborów do parlamen- 
tu. Sąd grodzki karny w Chorzowie 
w dniu 1 grudnia ub. roku skazał 
adw. Tempkę 1 red. Sobickiego ną ka- 
ry po 4 miesiące więzienia z zawie- 
szeniem wykonania kary, Sąd HL in- 
stancji po sobotniej rozprawie obu 
oskarżonych uwolnił od winy i káry“. 


| Jaka inicjatywa? 


W „Gazecie Polskiej” czytamy 
p. t. „Odpowiedź „Słowu Narodo- 
wemu'': y 

„Lwowskie „Słowo Narođowė“, ści- 
ślej, p. Marjan Rojek, występujący 
w imieniu redakcji tego pisma, wy- 
stosował do nmie list otwarty, w któ 
rym żali się, że „Gazeta Polska rze- 
komo nieściśle przedstawiła stanowi- 
sko, zajęte przez „Słowo Narodowe" 
w sprawie inspiracyj z zewnątrz, któ- 
rym ulega niekiedy młodzież, Redak- 
cja „Słowa Narodowego“ prosi mnie 
6 wyjaśnienie, 1ż pisząc o momencie 
prowokacji w wypadkach Įwowskich, 
„nie miała na myśl prowokacji za- 


dowego „Zielony Sztandar pisze z | poprostu akces do Ozonu i spokój!“ | granicznej". 


powodu wypadków lwowskich: 
„Wszelkie wypowiedzi przywódców 
endeckich są przyjmowane przez mło- | 
dzież narodową bez dyskusji, nic dziw 
nego, że wiele rzeczy można w tę 
młodzież wmówić. Jeśli zaś wmawiano 
w nią przez szereg lat, że winien 
chłop dalej tkwić przy widłach i gno- 
ju, nic nie gadać I spełniać „funkcje 
btologiczne w narodzie”, to mie dziw» 
nego, że ona Gwierzyła i dzisiej świę 
cis w to wierzy i uważa wszelkie 
przejawy samodzielnego poczynania ze 


Dlatego z tej ostatniej szopki nie strony chłopa i wsi za komunizm. Dzi- 
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Nowy wybryk gdański 


„Subtelne rozróżnianie między pro- 
wokacją z zewnątrz domową I pro- 


Jak donosi „Warszawski Dzien- | wokacją z zewnątrz „zagraniczną* — 


nik Narodowy”: 

„W wydaniu z dnia 11,XLL. b. m. 
„Danziger Vorposten* dokonano no- 
wego, prowokacyjnego wybryku, tym 
razem zwróconego wyraźnie przeciw 
armji polskiej. Prowokacja ta przy- 
pomina głośny f dobrze w Polsce zs- 
paraiętany wybryk z ubiegłego roku, 
zwrócony przeciw pólskiej marynarce 
wojennej; skatcony wówczas doraźnie 
konfiskatą, powtórzony został tym 


nie zmieni faktu, że „Słowo Narodo- 
we". stwierdziło możliwość  uleganta 
młodzieży „inicjatywom z zewnątrz”. 
Dyskusja na temat, jakie „iniejatywy 
z zewnątrz” miało na myśli „Słowe 
Narodowe“ jest całkowicie bezprzed- 
rmiotowa, gdyż przeprowadzone śledy.- 
two ujawniło, że tym rażem inicja- 
tywa hapadu powstała w.. „Ozytelni 
Akademickiej“, zmanej  ekcpozytu»a 
Stronnictwa Narodowego”, s 


= 
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Wydarzenia lwowskie na forum Senatu 


Wielogodzinna dyskusja o budżecie Oświaty 


Senat poświęcił dzień wczorajszy |tyczny, ażeby tę sprawę jakoś rozwią 
budżetowi oświaty. Po referencie ilzać. 
przemówieniu min. Świgtosławskiego, Jeżeli uwzględnimy objektywnie wa- 
które podajemy osobno, pierwszy w runki, jakie istnieją nietylko w Pol- 
dyskusji zabrał głos sen. Zarzycki, 5ce, ale i w innych krajach, to powin- 
który omawiając sprawę zajść studen niśmy dziękować Bogu, że nasza mło- 
ckich we Lwowie przypomniał, że w dzięż jest jeszcze taka, jaką jest, tak 
czasie obrad komisji budżetowej Sena- żywiołowo patrjotyczna, tak instynkto 
tu podziękował sen. Bartlowi i nie wo odczuwająca  niebezpieczeństwa 
było z pośród komisji budżetowej ni-' wszelkie dla narodu £ tak szczerze re- 


kogo, któryby sprzeciwił się temu. 
Stanowisko komisji było tu, jak są- 
dzę, najzupełniej jednolite. 

Jako refleks przemówienia sen. Bar- 
tla — mówi — nastąpiły nowe zajścia 
we Lwowie, To już może wyprowa» 
dzić z równowagi. Skoro ostrzeżenia 
nie dają rezultatów, trzeba wyraźnie 
pokazać, że tak być dalej nie może. 

List prof. Bartla i moje przemó- 
wienie, wyrażające oburzenie z powo- 
du takiego rozwoju wypadków 
Lwowie, że członka komisji spotykają 
szykany za jego stanowisko na tejże 
komisji, wywołały tę nową falę zajść. 


Po zreferowaniu położenia w wyż- | 


szych uczelniach seń. Zarzycki mówi: 
Tu jest jedna tylko droga: pałka, nóż 
1 karabin muszą być na zawsze usu- 
nięte z domów akademickich. 

Na mnie i na prof. Bartla rzucono 
Insynuację, że jesteśmy wrogami mło- 
dzieży. Będziemy wrogami tej mło- 
dzieży, która wprowadza politykę do 


uczelni, wczoraj bojówka napadała na. 
mniejszości narodowe, dzisiaj na swych ' 


kolegów ludowców, jutro nie wiadomo 
ta kogo pójdzie. Musimy hyć przeciw 
uikami tego, co złe, musimy to zło 
wykorzenić, aty przyszły na jego 
miejsce dobre nawyki. Lwów to szą- 
niec Rzeczypospolitej, Nie moż" tam 
dopuszczać do rozgrywek. Jeśli Senat 
nie: mióże dać rady, to trzeba go 
trzymać, a nie ulegać wybrykom. Nie 
pośuniemy się do tego, by nad 
garstką młodzieży przewodziła policja 
| ministerstwo sprawiedliwości. 


BIADOLENIEM NIC SIĘ NIE 
WSKÓRA 


Sen. Katelbach (Ozon): Biadoleniem 
na temat rozpolitykowania młodzieży 
nic się nie poprawi. Przypomina mi o- 
no biadolenie Romana Dmowskiego z 
tej epoki jego przedwojennej: działal- 
ności, gdy tracąc wpływ na młodzież, 
piorunował na szerzącą się wśród 
wczesnej rałodzieży pajdokrację. Bia- 
dolenia tego nie podzielam. Jako wy- 
chowanek Organizacji Młodzieży Na- 
rodowej, jako czynny działacz polity- 
czny na terenie akademickim 1 obroń- 
ca Lwowa, muszę jednak z -ałym na- 
ciskiem wezwać młodzież do jak naj- 
szybszego zaprzestania skandałów, a- 
narchizujących nasze życie. Z. takim 
samym naciskiem  zgłaszałbym pod 
adresem pana ministra pilny dezyde- 


rat o dołożenie wszelkich starań 0 to, | 


aby zostało stworzone ciało żywe z u- 


ligijna. 

MONOPOL NA PATRJOTYZM 

Sen. Bartel (niezależny) mówi: Je- 
den z najświetniejszych umysłów gi- 
nącej epoki, myśliciel ł artysta o sger- 
cu czystęm, jak serce dziecka, Stani- 
sław Witkiewicz, ojciec, wypowiedział 
jzdanie, które narzuca mil się, jako 
|smutna prawda na odcinku mojej pra 
cy zawodowej z niezwykłą siłą i wy- 


razistością. 

| „Jeżeli — mówi on — w obyczajach 
danego społeczeństwa ludożerstwo jest 
| zjawiskiem normalnem, jeżeli jest u- 
znane za godziwy i moralny sposób 
odżywiania się, zjedzenie polędwicy 
bliźniego nie poniża tego, kto ją 
| zjadł, jeżeli jednak ludożerstwo uzna- 
ne jest za czyn zły i podły, a jednak 
ktoś, zjadając polędwicę bliźniego, 
może nię tylko bezkarnie istnieć wśród 
społeczeństwa, ale nawet posiadać je- 
go szczególne względy, dowodzi to zu- 
pełnej sprzeczności pojęć i czynów, 


Minister W. R. 1 O. P. prof. Świę- 
tosławski wygłosił wczoraj podczas 
dyskusji budżetowej w Senacie prze- 
| mówienie, w  którem  przedewszyst- 
jkiem ubolewał, że pisma: lwowskie 
„Słowo Narodowe“ 1 „Ilustrowany 
Kurjer Codzienny* podały w skrócie 
jego poprzednie przemówienie o poło- 
żeniu w wyższych zakładach nauko- 
wych we Lwowie. 


UBOLEWANIE 


Ustęp ten w pełnem brzmieniu miał 
treść następującą: 

„Zaznaczyć: muszę z żalem, że stan 
największego napięcia wytworzył się 
niestety we Lwowie, w mieście naj- 
bardziej drogiem sercu każdego z nas, 
gdzie każdy chciałby widzieć wszyst- 
kich Polaków. zjednoczonych we wspói 
nej idei systematycznej pracy nad 
rozwójem tej odwiecznie polskiej zie- 
mi. Z bólem patrzymy na to, gdy dla 
utrzymania ładu t porządku przeciwko 
polskiej młodzieży akademickiej wy- 
stępować muszą polskie władze bez- 
,pieczeństwa”*, 


JEDNOMYŚLNOŚĆ 


Í 


„działem czynników społecznych, koor- | 


dynująca wreszcie całokształt zagad- | 


nień wychowawczo - narodowych w 
swych rękach, Zadaniem tego ciała 
byłoby” wypracowanie doktryny  wy- 
chowania“ narodowego, która z całą 
konsekwencją byłaby wcielana w ży- 
cie. Wówazas bardzo szybko skończy= 

łyby się ponure ekscesy, jakich świąd- 
' kami jesteśmy. Wierzę w naszą mło- 
dzież, w jej patrjotyzm i ofiarność, 
które nie są ani trochę mniejsze, niż 


. m młodzieży z okresu walk o miepodłe-, 


głość, 


KOMPLEKS NIUESPEŁNIONEGO 
BOHATERSTWA 

:»8an. Rembiell.ski (niezałeżny): Ną-' 
sze. starsze pokolenie żyło w sytuacji 
wyjątkowej. Byliśmy pokoleniem wiel 
kiej przygody. Lubimy nadal o tem 
rozmawiać i to działa na młodzież.! 
ftozwija się w niej kompleks niespeł- 


nionego bohaterstwa, nieprzeżycia wiel 


| 


kiej przygody, tęsknota do jakiejś a- 
wantury. A. Polsce trzeba. w tej chwil 
spokojnej, rzetelnej pracy,» Ta dąż- 
ność do awantur nieraz nawet podoba 
się starszym ludziorn. Widząc chłopca 
„. kastetem w ręku, taki człowiek ze 
starszego pokolenia powfada: jest on 
tald, jacy my byliśmy w r. 1905, 
Sen. Rembieliński zakończył takie- 
mi uwagami na temat kwestji żydow 
skiej: Wszyscy jesteśmy zgodni, co do 
tego, że nie jest dla Polski potrzebme, 


ażeby miała, więcej adwokatów Żydów, ' 


lekarzy żydów i nauczycieli żydów. 
Jesteśmy katolikami w olbrzymiej 
większości, a synod prowincjonalny w 
Częstochowie postawił jako obowiązek, 
niedopuszczenie do łączenia młodzieży 
polskiej z żydowską w jednej szkole. 
Mimo to nic nie robimy. Tu niema co 
mówić o numerus clausus, tu musi 
być numerus nullus, niedopuszczenie 
młodzieży żydowskiej do polskich uni- 
wersytetów. Sprawiedliwość wymaga, 
ażeby i Żydzi mieli. jakąś wyższą u- 
czelnię, więc proponuję proste wyjście: 
qznajmy Wolną Wszechnicę Polską za 
tę szkołę żydowską, To nie będzie 
skok rewelacyjny 1 nie trzebaby wiel- 
kich zmian w składzie osobowym. Je- 
żeli po wojnie światowej Grecy i Tur- 
cy wykonali miljonowe przeniesienia 


Po tym wstępie minister stwierdza, 
że istnieje niezaprzeczenie jednomyśl- 
ność opinji obu izb, co do tego, że w 
latach najbliższych Polska będzie mu- 
siała dokonać olbrzymiego wysiłku. 
aby realizować stopniowo wielki plan 
prac oświatowych, związanych zarów- 
no ze szkoleniem ogólnem, jak į za- 
wrodowem, przeprowadzanym w szko- 
łach typu zasadniczego lub w szko- 
łach dokształcających wszelkiego ro- 
dzaju. 

SZKOLY WYŻSZE 

W sprawach wyższych szkół akade- 

mickich zatrzymał się minister obszer 


| niej na zarzutach sen. prof. Bartla, że 


czas studjów na politechnikach prze- 
ciąga się niepomiernie. 


Jak odbył się szturm policji 


na Dom Techników we Lwowie 


„Ilustrowany Kurjer Codzienny“, strzały rewolwerowe, polewano po- , mycanła na uniwersytet osób, nic 
„Dziennik Polski“ lwowski i inne | icję kwasem słarkowym itd. Rów- z uczelnią nie mających wspólnego. 


pisma, podały szczegóły wydarzeń, 
|które rozegrały się podczas rewizji 
w domach akademickich we Ewo- 
wie. 

| Około godziriy 1-ej w nocy, pro- 


|oddziałem policji w hełmach, przy- 


ły pięciopiętrowy gmach był rzęsi- 
ście oświetłony, a z megafonów pa- 
dały ostrzeżenia: „Uwaga, polieja*. 

Gdy zbliżyła się ona do domu, 


| wszystkie światła nagle pogasły il 


studenci zaczęli policję obrzucać ka 
mieniami, cegłami, butelkami z pia 
,skiem itd. 

| Pomimo wezwania prokuratora, 
|bramy nie otwarto, a nadomiar 
wszystkiego, gdy pierwszy oddział 
policji z tarczami ochronnemi pod- 


dowodzi, żę stan tego społeczeństwa 
jest bardzo lichy”. 

Przez szereg lat hyperboliczne zja- 
danie polędwicy zarówno żydowskiej 
jak polskiej uchodziło w społeczeń- 
stwie akademickiem za czyn normal- 
ny. Będzie zasługą ciał ustawodaw- 
czych i rządu, jeśli nastąpi powrót do 
normalniejszego pojmowania obowiąz- 
ków wobec kultury 1 człowieka. 


W komisji budżetowej z całego kom 
pleksu spraw oświaty i nauki poru- 
szyłem tylko marnotrawstwo czasu, 
sił i kapitału społecznego, jakie wy- 
stępuje u młodzieży akademickiej, a 
w szczególności technickiej. Mówiłem 
specjalnie o terenie lwowskim. Wywo- 
łało to wrzenie w pewnych kołach, 
które uważają, że mają monopol na 
patrjotyzm. Wystąpienie moje spot- 
kało się też z dezaprobatą profeso- 
tów, którzy są sympatykami t. zw. 
młodzieży narodowej. Rektor Politech- 
niki przeprowadził uchwałę Senatu, 
która nie wymieniając mego nazwi- 
ska, potępiła moje wystąpienie. Póź- 
niej zapadła druga uchwała, Że owo 
potępienie nie stosuje się do mojej 
osoby. Ta druga uchwała nie została 
ogłoszona. Nastąpiły wyrazy wrogich 
do mnie uczuć w uchwałach towa- 
rzystw samopomocowych. To wszyst- 
ko ilustruje atmosferę, jaka panuje 
we Lwowie. 


W porozumieniu z min. Sprawiedliwości 


Oświadczenie ministra Świętesławskiego w Senacie 


Według danych ministrą średni 
czas studjów wynosi 7,5 do 7,8 lat, 
nie jest więc tak wielki. 

Minister zgadza się ż twierdzeniem, 
że program studjów jest przeładowa- 
ny i należy dążyć do jego zreduko- 
wania. Jednakże istnieją warunki nie- 
pomyślne, przedłużające studja nieza- 
leżnie od przeładowania programu. Na 
leży pamiętać, że 75 procent młodzie- 
ży zmuszone jest do pracy zarobko- 
wej. 

METODY WYCHOWAWCZE 
'Troskę ò ideały i metody wycho- 
waweze- stosowane w szkołach. od :po- 
wszechnej do akademickiej włącznie, 
uważa minister za słuszną, ale jedno- 
cześnie oświadcza: 
„Twierdzę z poczuciem całkowitej 
odpowiedzialności za swoje słowa, że 
młodzież nasza jest przygotowana do 
czynnej obrony państwa, gotowa wal- 
czyć o jega mocarstwowy rozwój ł nie 
pozwoli uchybić dobremu imieniu jego 
obywateli, Możemy być o to spokojni, 
źe zarówno dom jak i szkoła stwarza- 
ją należyte warunki rozwoju gorących 
uczuć patrjotycznych młodego pokole- 
nia", : 
Minister sądzi, że „osobliwości na- 
szej psychiki narodowej, odziedziczo- 
nej po przodkach z czasów przedroz- 
btorowych i porozbiorowych kompli- 
kują znacznie pracę wychowawczą w 
szkole, 
Pozatem utrudniają pracę wycho- 
wawczą przejawy nacjonalizmu grup 
narodowościowych  współżyjących z 
nami. Nacjonalizm ten przybiera nie- 
jednokrotnie formy wybujałe, przera- 
dza się w szkodliwy ultranacjonaliżm. 
Z drugiej strony działa skrajny na- 
cjonalizm rozwijany przez pewne pol- 
skie ugrupowania polityczne”, ' 
WYPADKI LWOWSKIE 
O wypadkach Iwóowskich minister 
mówi: 


| 


| nocześnie wzywano przez megafony 
posterunkowych do. niesubordynacji 
| służbowej. y 

Policja jednak, licząc się z opo- 
|rem, była na wszystko przygoto- 


kurator wraz z liczącym stu ludzi | wana. Gmach oświetlono reflektora bułę tę odbijano. 
(mi, poczem przez boczne wejście il 
był pod Il-gi Dom Techników. Ca- | okna parterowe dostano się do wnę- dentów, Zarząd Domu Techników 


trza. Tam jednak zawrzała dalsza 
walka na korytarzach i klatkach 
| schodowych. Na głowy policjantów 
znowu padały krzesła, stołki, stoły, 
łóżka, słowem wszystko. co miano 
i pod ręką. 

| Ostatecznie jednak policja opano- 
|wała budynek i przy udziale wice- 
! prokuratora Olberka a pod kierow 
(nietwem komisarza Kłaczyńskiego, 
į przystąpiła do rewizji, która dała, 


, wyniki; znane z komunikatu urzę- 


szedł pod sam dom, posypały się| dowego. 


nań granaty łzawiące, 


dwie duże | 


Wśród papierów znajdowały się 


żelazne kule, służące do ćwiczeń | błankiety legitymacyj Uniwersytetu 
ludności, lo chyba i dla naszego po-, gimnastycznych, dysk, stołki, łóżka | Jana Kazimierza, zaopatrzone w u- 
kolema nie będzię to trud zbyt gigan- ! żelazne, krzesła, spluwaczki, padły | rzędową pieczęć i służące do prze- 


Eroni się sama 


„Ścieżka obok drogi“ 


Od p. Kazimiery a ST 
otrzymujemy list następujący: 

TEAR: 1 łaskawy Panie Redak- 
torze, najuprzejmiej proszę o umiesz- 


najpełniejsze prawo. tych znakom 
tych 1 zasłużonych płór do utra% 
lania wiedzy o Marszałku Pił 

wedle ich przekonań 1 talentów, ta 


czenie ha łamach poczytnego pisma | samo jednak obstaję przy prawie mę 


WPanów następującego oświadczenia: 
Zawiadamiam życzliwe osoby, od 


jem do szerzenia czci i miłości 
bohatera narodowego Polski w 


których otrzymuję liczne zapytania, | szerszych kołach społeczeństwa, wę 
jakie jest moje stanowiska wobec o- |! dług najlepszej mojej woli, rozumię 
gólnie znanych wystąpień pp. Lipiń- | nia I możliwości artystycznych. | 


skiego t Wielopolskiej, że nie zamie- 


rzam występować w tej sprawie, u- | JaĆ 


ważam bowiem, że „Ścieżka obok dro- 


Zechce Pan, Panie Redaktorze, pez 
wyrazy  szczerega 
(—) Kazimiera Hłakowiczówna” 


Z Z W W WZ ZZ 


gi“ może bronić się sama. Uznaję jak 


Wybory w organizacjach studenckich - 


| 


U 


w Warszawie i w Poznaniu 


W niedzielę. odbyły się wybory do nano podziału mandatów w zarzą 
zArządów Bratnich Pomocy w Szkole lista narodowo-rądykalna  otrz 
Głównej Handlowej i w Uniwersyte- 10 mandatów, sanacyjno-demokra 
cie warszawskiem, | na 2 mandaty i „Falanga“ 3 

W Szkole Głównej Handlowej w! daty: Równie dużą przewagę 0 
głosowaniu na prezesa 254 głosy pa-; mała młodzież narodowo-radykalma 
dło na kandydata sty nr. 1, czyli Komisji kontrolującej i w sądzie 
młodzieży  narodowo-radykalnej. 61; leżeńskim. 
głosów oddano na kandydata z ugru-| W czasie obrad poruszono Sp. 
powań demokratycznych, a 41 na, Gdańska, udziału młodzieży w 
kandydata „Falangi. jce na Dar Narodowy i inne akt 

W głosowaniu na zarząd lista na- | Zagadnienia. 
rodowo-radykalna skupiła 246 gło-! W Uniwersytecie również wysta 
sów, demokratyczna 66 głosów, a no trzy listy: młodzieży narodi 
Falanga 45 głosów. 'radyka]nej, gekcji akademickiej Stp 

Na podstawie tych wyników doko- | nictwa Narodowego i „Falangi“ i 

Po sprawozdaniu 1 dyskusji 
jatąpiono do wyboru nowych wia 
Lista młodzieży narodowo-radykaf 
otrzymała 3827 głosów  młódzji 
wszechpolskiej 252 i „Falangi“ 45. 

Zebranie odbywało się w au 
jum Maximum. 

Przeciągnęło się ono od godz. 
do 24-ej. 

Na czele 


„O wypadkach Iwowskich mogę za- 
koraunikować Wysokiemu  Senatowł, 
że władze prokuratorskie przeprowa- | ,,,; 
dziły dochodzenie i an ył nAi | Witold Rytel, i 
domach akademickich, ostatnio zaś w} W komisji kontrolującej 8 mał 
lokalu Bratniej Pomocy Politechniki tów zdobyła młodzież narodowo-ra$ 
lwowskiej oraz zaaresztowały winnych , Kalna, 6 Stronnictwo Narodowe $ 
studentów, przeciwko którym wszczę- | „Falanga*. W sądzie koleżeńskim 
te jest postępowanie karne. Zmierzać 8ta- narodowo-radykalna. zdoby. a | 
będę i nadal wytrwale ku temu, aby mandatów, a Stponnietwo . Naroda 
nie tylko likwidować rozruchy studen- 5 mandatów. 
ekie, ale przedewszystkiem usunąć bez 
karność studentów za różne ekscesy. 
Dążyć też będę do wytworzenia wa- 
runków, w. którychby. rozruchy wogó- 
le zachodzić nie mogły. Jednakże do- 
piero po całkowitem opanowaniu nię- 
dopuszczalnych przejawów. anarchji na 


nowego zarządu sgg 


x 
w sobotę, odbyły się w Poznaj 
wybory do*.,Bratniej Pomocy“ Un 
Zgłoszono 3 listy: Narodowego M 
mitetu Samopomocowego (Mtoi i 
Wszechpolgka 1 narodowe korpi 
cje), Bloku Samopomocowego (620 
uczelniach akademickich: można bę- | wą Awangarda | lewica) 1 Społeczy 
dzie osiągnąć wyniki. pozytywne pracy | Demokratycznego Komitetu Wył 
wychowawczej. a czego (Legjon Młodych i. socjaliź 
ministrem | Tjprawnionych dą głosowania 14 
go, sby czyny podpadające pod ko- | ste Młodzieży Wszechpolskiej oda 
deks karny, a dokonane na terenie u- | 955 ełosów ( b. roku 559), sań 
czelni aka damiakieh, 926 głosów (w ub. roku 559), 
całą surowością prawa. Młodzież po-| lewicy — 115 (152). 
ni akademickiej zachowywane byćj W wyniku głosowania lista na 
zarządzie (w ub. roku 5). Sanacja + 
OPTYMIZM Na ogólną liczbę 34 miejsc we 
zjednoczeniu wszystkich sił marodo* | Wszechpolska zdobyła — 27, a 
Rzeczypospolitej i oświadcza,że wbrew | ” 
| 
| 


3 


odg 


„Bóg ziemski“ 
Brewiarz narodowo 


w porozumieniu z p, 1 | 
sprawiedliwości zmierzać będę do-te- | osób, z czego głosowało 1266. NA! 
karane były z cyjno-ozonową 209 .(215), a. na Ji 
winna zrozumieć, że na terenie uczel- 
winno najwyższe poszanowanie pra-j owa uzyskała 7 mandatów na 
wa“, 
1, lewica — 0. 

Na zakończenie, minister mowi o| dzach  Bratniej Pomocy 
wych do pracy nad rozwojem i umo-|cja razem z lewicą — 7. 
cnieniem. duchowem. .1 materjatnem e 
Papaw rop zgorzkniałych pesymi- 
stów proces uświadamiania sobie wła- 
ściwej drogi rozwoju Polski í roli na- 
rodu polskiego w tym rózwoju postę: 
püje naprzód. Społeczeństwo otrząsa 
się z naleciaiości pozostałych po nic- 
woli, odnajdując właściwą 
stępowania. . 


see'/alistyczny 


Wydawnictwo narodowo - 80 
styczne Hoheneichen Verlag w 
nachjum, którego nakładem uk 
się osławiony „Mit XX wieku“ R 
senberga, a które w rżeczywistoł 
jest poprostu oddziałem cenin 
nych wydawnictw partji NSDA 
wydaje obecnie „niemiecki 
wjarz' (sic) p. t „Bóg  ziemś 
(Der irdische Gott). ; 

O tendencjach i ideologji, zaw 
tej w powyższej książce świadó 
najlepiej jej charakterystyka, A 
mieszczona na łamach „Voelkiselk 
Beobachter“, który tak o niej piši 
„Poprzez szereg przekonywujący 
wysoce etycznych śpiewów ( 
ge), autor wiedzie nas przez dw 
tysiącletnie dzieje religji, podł 
ślając z nadzwyczaj jasną prosto 
wywiesił na gmachu czarną chorą- | światopogląd narodowego  socji 
giew, którą policja kazała usunąć. zmu”. 


linję po- 


Zá obciążający materjał uznać na- 
| leży niewątpliwie stosy nielegalnych 
| ulotek, skierowanych przeciw wła- 
"dzom i prof. Bartlowi oraz kilka 
sztuk powielaczów, na których bj- 


pga 


Po rewizji | aresztowaniu stu- 


+ 


Włosi we Franci 


Konferencia delegatów $90.000 ludzi | 


Dżibuti“, Stwierdzając, że „wojna BR 
rodu włoskiego z Francją bylaby pr 
„Odbyła się konferencja delegatów | Steępstwem*, uczestnicy  konfereii 
800.000 Wzochów francuskich, zorga-, WYpoWiedzieli się za  przyjaziś 
nizowanych w „Union Populaire Ita- współżyciem Włoch 1 Francji. " 
ltenne". Rezolucje, powzięte na kun-| Wzięto również rezolucję, która g 
terencji, wypowiadają się przeciwko | że Włosi, zamieszkali we Francji, W 
„niesłusznym roszczeniom Włoch do | Zamierzają wrócić do Włoch, aby P 
Korsyki, Nicel, Sabaudf, Tanigu i| tem walczyć z Francją". r 


ł 
t 


Z Paryża donosi „Dziennik Po- 


wszechny'': 


w Londynie poświęcona spra- 
wom Palestyny, w czem pod 
przewodnictwem angielskiem 
wzięli udział Arabowie i Żydzi, 
ma się już ku  niesławnemu 
końcowi. Niesławnemu — bo roz- 
poczęta 
nej nieufności, nje 
wadziła i doprowadzić nie 


h n Aigai 


- m Ey e eraai mpa p 


Wi ten; sposób: ciężar walk — 
mówią opozycjoniści — o utrzy- 
manie siedziby narodowej prze- 
rzucili Żydzi — formalnie zupeł- 
nie słusznie — na władze man- 
datowe. 

Policja żydowska w Palestynie 


w atmosferze wzajem-| wysłępuje tylko w ostatecznym 
dopro-| razie, a i to ma 


zaleconą jak 


mo- | najdalej idącą wstrzemięźliwość. 


gła do żadnego konkretnego re-| Władze mandatowe zabraniają o- 


zulłatu, W tej chwili toczą 
jeszcze w Londynie 
od czasu do czasu pojawią 


się|czywiście walk, gwałtu i teroru 
rozmowy;| zarówno Arabom, jak i Żydom. 
się| O posłuszeństwie ze strony Ara- 


jakiś komunikat — w najbliż-|bów świadczy długa lista mor- 
szym jednak czasie należy się| dów, podpaleń, grabieży, cała wy- 
spodziewać, iż delegaci rozjadą| trwała akcja sabotażowa. Żydzi 
się do domów. Sprawa Palesty-| wybrali inną drogę: drogę lojal- 
ny uregulowana będzie niezale-| nego dostosowania się do wyma- 
żnie od wyników konferencji i z| gań władz mandatowych. 


punktu widzenia  przedewszyst- 
kiem interesów angielskich, 
Konferencję poprzedziły długo- 
trwałe rokowania. Przedstawicie- 
le oficjalnej Agencji Żydowskiej, 
jako warunek wstępny udziału 
w konferencji wysnwali pod 
adresem Arabów żądanie, aby na 
_ œas konferencji zaprzestano w 
Palestynie srożącego się tam te- 
roru. Żądanie te Arabowie od- 
rzucili. Mimo to delegaci Agen- 
cji Żydowskiej wzięli udział w 
konferencji — i odrazu doczekali 
się afrontów. Od początku też 
konferencji powstała w Londy- 
nie atmosfera wysoce napięta— 


łak, iż ostatecznie przedstawi- 
ciele rzadu angielskiego konfe- 
rowali osobno z każdą stroną. 


Nie mogło to wróżyć i zgóry 
nie wróżyło powodzenia konfe- 
rencji. 
 „Najgorsze” stało się 26 lute- 
go. Minister MacDonald przed- 

 sławił w tym dniu wnioski rzą- 
du angielskiego w sprawie roz- 
Wiązania sprawy Palestyny w 
len sposób, iż stworzy się tam 
niepodległe państwo arabskie, 
gdzie ludność żydowska istnieć 
będzie na prawach mniejszości i 
na podstawie tych praw podle- 
gać będzie specjalnej ochronie. 

Projekt ten oznacza oczywiście 
talkowite przekreślenie słynnej 
deklaracji Balfoura o stworzeniu 
„wiedziby narodowej ży- 
dowskie j” w Palestynie. Ozna 
tza on jednocześnie niemal zu- 
E- zwycięstwo Arabów i cał- 
kowite poddanie się Anglji ich 
fiezyderatom. 

Dlaczego się tak stało? 

Odpowiedź na to pytanie nie 
jet zbyt trudna. Rozgrywka an- 

_glelsko - włoska nad brzegami 
Morza Śródziemnego każe Anglji 
wrócić szczególnie baczną u- 
PB na świat arabsko - muzuł- 
mański. Ostateczny cios. kon- 
eepcji Palestyny żydowskiej za- 

Wt Mussolini, przypasując miecz 

| Obrońcy Islamu. Wielka Brytanja 

Me może sobie dzisiaj pozwolić 

| Mm zadzjieranie ze światem arab- 
Skim, a w Palestynie, stanowią- 
tej przecież ważną angielską dro 

m do Indyj — musi mieć taki 

| strój i takich zarządców, któ- 
 jzyby jej zagwarantowali maxi- 

mim pokoju i porząd'u. Dotych- 

 fzasowe wieloletnie ścierania się 
lydowsko - arabskie w Palesty- 

_ ile musiało Anglję przekonać, iż 

| M tym gorącym terenie za gwa- 
 mmtów ładu i porząćc.n musi 

_ iważać Arabów obok Żydów. 

Według opinji jednego z od- 
lamów Żydów palestyńskich, 
Sjomiści z prof. Weizmanem na 
zeje obrali może rozsądną, ale 
W ostątecznych osiągnięciach nie- 
fortunną taktykę. 
 Gwałtownemu  terorowi 
skiemu, dzikiej metodzie 
Arabów, nie cofającej się przed 
dnem okrucieństwem, przed 
 Żadnym gwałtem, przeciwstawili 
ydzi palestyńscy postawę układ- 
ną i lojalną — cały wysiłek 


arab- 
walki 


W rezultacie — w. obliczu 
zmienionej konjunktury politycz- 
nej — doczekali się najpierw 
projektów podziału Palestyny, 
później konferencji Okrągłego 
Stołu i wreszcie ostatnich pro- 
jektów MacDonalda. To wywo- 
łuje rozgoryczenie i — zdziwie- 
nie, 

Projekt angielski wywołał w 
całym świecie sjonistycznym ťa- 
lẹ rozpaczy i zwątpienia. W dzi- 
siejszych warunkach bytowania 
Żydów, po zupełnej katastrofie 
żydowstwa niemieckiego, żydo: 
wska siedziba narodowa > stano- 
wiła istotnie ostatnie już niemal 
¡refugium żydowskie. Włożono w 


EBluusme na czele 


Niezdrowe wpływy przy ujściu Wisły 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


W ostatnim czasie w Gdańsku) 
rozgrywały się zajścia, które od-| 
biły się szerokiem echem w Pol-! 
sce i zagranicą, 

Dzisiaj, kiedy sprawy te mają 
być przedmiotem narad komisji 
„mieszanej, wypada zwrócić uwa- 
gę na zasadniczy moment, że 
wszystkie zajścia były kierowane 
przez przywódeę młodzieży hitle- 
rowskiej Blumego. 

W najdrobniejszych  szczegó- 
łach odpowiedzialność spada na 
tego pana. On wydawał rozka- 
zy. s We 
Za panem Blume stała partja, 
a za partją czynniki, którym za- 


dziby narodowej? 


ka) 
Rozbicie Okrągłego Stołu 
Konferencja - Okrągłego Stołu | nią olbrzymią pracę; mnóstwo|w zawieszeniu i że nic jeszcze 
pieniędzy i bardzo wiele nadziei, | nie postanowiono. 
które w tej chwili zapadają się 


wobec zmiany rząda 
w (ugosławii 
. S$. many dziennikarz bułgar- 
ski pisze w korespondencji z Sofji 
w „Kurjerze Warszawskim", że o: 
statnia zmiana rządu w Jugosławji 
wywołała w' Bułgarji wielkie *żain- 
teresowanie. Między innemi:' i 
„powodem wyjątkowego zaintereso- 


Z tem też, zdaje się, rozjadąj 


icość s z . „„*| wania, które Bulgarja wykazała: dle 
WAĆ A y ; i SIĘ do domów delegaci londy Ń- | ostatniej zmiany rządn w Blałogro- 
10 będzie teraz — nie wiado- scy. Rząd angielski waha się dzie, jest to, że rząd p. Cwetkowicza 
mo, Jest jednak rzeczą bardzo | jeszcze widocznie i namyśla. I| postawił sobie jako pierwsze zadanie 


charakterystyczną, iż 


towano około 
rorystycznych. Zamachy te 
były dziełem Arabów. 
zowała je w odpowiedzi na pro- 


jekty angielskie żydowska Naro-| 


dowa Organizacja Wojskowa. 
Organizacja ta, będąca w 
gwałtownej opozycji do Agencji 


Żydowskiej, skupia w swych sze-| 


regach przędewszystkiem elemen- 
ty. młode, nie chcące się pogo- 
dzić z tem, co się dzieje, ludzi 
marzących o tem, iż własnym 


orężem wywalczą i obronią pra-| 
wo do Palestyny jako do siedzi-| 


by narodowej Żydów. 
Organizacja ta działa na grun 
cie Palestyny nielegalnie. w u- 
kryciu, w stałej walce ze wszyst- 
kimi: z Arabami, z ugodowością 
Agencji Żydowskiej, z, władzą 
mandatową. O jej sile świadczy 
mimo wszystko to, iż w dwadzie 
ścia cztery godziny po oświad- 
czeniu MacDonalda odpowie- 
działa serją zamachów terory- 
stycznych. Następnego dnia mi- 
nister MacDonald oświadczył. iż 
sprawa palestyńska znajduje się 


leżało na rozpętaniu zajść. 
Dzisiejszą rzeczywistość w Gdań 
sku daje bardzo dużo do myśle- 
nia. Propaganda antypolska 
przybiera na siłe, W numerze 
niedzielnym „Der Danziger Vor- 
posten” znowu zaatakował w nie- 
wybredny sposób wojsko polskie. 
Uznano artykuł ten za tak ważny 
moment propagandowy, że roz- 
klejono ga w poszczególnych wio: 
skach na ziemi gdańskiej. 
EL 
W ostatnim czasie w Gdańsku 


widzimy coraż liczniejsze objawy 
niezdrowego oddziaływania na ży 


już na- 
stępnego dnia po oświadczeniu | Agencji 
MacDonalda w Palestynie zano-|są naj 
14 zamachów te-; 
nie , 


Zorgani-; zie od rozwoju międzynarodo- 


jułega wątpliwości, iż ze strony! 


(bów stwarzają sytuację dla nich 
| pomyślną. 


pracę nad rozwiązaniem kwestji chor 
wackiej. Czy kwestja chorwacka be- 
dzie załatwiona 1 w jaki sposób? Po 
między Bulgarami t Chorwatami za- 
wsze istniały I istnieją obecnie uczy- 
cia szczerej, głębokiej sympatji, Buł 
garzy szczerze pragną wzrostu wpły” 
wn Chorwatów na politykę państwową 
Jugosławji, gdyż mają nadzieję, że 
stosunki pomiędzy Jugosławją i But- 
garją będą jeszcze lepsze, Bułgarzy 
mają jeszcze inną kombinację: o ile 


z Arabami i z przedsławicielami 
Żydowskiej prowadzone 
napewno zakulisowe pertrak- 
tacje. 

Niezmiernie wiele zależeć bę- 


wej syłuacji, od ewołucji stosun- 
ków włosko - angielskich. Nie 


jAngljj występuje bardzo wyra-; Chorwaci zapragną stać się kierowni- 
źna tendencja proarabska. An- czemt czynnikami w Jugosławji, to 
alia ma dosyć kłopotów z Pale. BVESTZY wierzą, le ulepszy: to ustrój 
6y: b; 08 pc WC w Macedonji, która w świadomości 
jstyną i chce tę sprawę — nie- każdego Bułgara jest klasyczną zie- 
zależnie od wiążącej ją przecież mig bułgarską, o którą Bułgarja w 
deklaracji Balfoura — zakoń- ciagu sześciu lat (1912 — 1918) wio- 
2 a dła trzy krwawe wojny“, + 

zyć. 

Narazie konjunktura  między-| 


Alarm w Berlinie 


Demonstracja 
niemiecka w Czechaek 


. „Goniec Warszawski“ pisze: 
„Jest szczegółem niezmiernie, zna- 

miennym, że akcja separatystów sło- 

wackich, jak wogóle nowa ofenzywa 


narodowa a może i taktyka Ara- 


Gdyby jednak Organizacja Woj 
skowa  rozporządzała istotnie w 
Palestynie większemi choć niele- 
galnemi kadrami organizacyjne- 


Imi — należałoby się liczyć z niemiecka na Czechosłowację, wypa- 
tem, iż próba realizacji projek- de w pierwszą rocznicę - Anschlussu 


Austrji, którą w tym roku złączono -z 


tów angielskich społkałaby się uroczystościami ku czćl' poległych 


w Palestynie z krwawym opo- podczas wojny. Uroczystości te były 
rem i „wojskową rewolłą części święcone także przez Niemców w Cze- 
przynajmniej ludności żydow- chach, którzy obok flag państwowych 


N mieli prawo wywiesząć również i 
8 flagi ze swastyką. Przy tej sposob- 
ności doszło do incydentów“. 
Według depesz „Wieczoru - War- 
szawskiego'* z Berlina: 
„prasa berHńska poświęcona ' jest 


skiej. 


niemal wyłącznie wydarzeniom w 
Czechosłowacji.  Dziennili piszą, że 


obecne stadjum przesilenią. przypomi- 
na najgorsze chwile kryzysu czeskie- 
go w zeszłym roku. Najłepiej świad- 
czą o© tem tytuły wiadomości w dzien- 
nikach, jak np. „Brutalny teror czes- 
ki w Czechosłowacjł*, „W Bernie ls- 
Je się niemiecka krew“, lub np. w 
„ZwóH Uhrblatt* — „Potworny te- 
ror czeski*. 


Gdańsk, 13 marca. 
cie. Żródło zła niewątpliwie tkwi 
w tem, że zawsze jeszcze pewne 
czynniki tutaj dokonywują eks- 
perymentów dla stwierdzenia jak 
daleko sięga cierpliwość, nietyle 
może czynników oficjalnych, ile 
raczej epinji polskiej. 

Źródła tego działania nie tru- 
dno odkryć — w ostatnich podró 
żach dostojników gdańskich i ich 
pomocników. Podróżuje do Berli-/ 
na nietyłko Forster, ale również 
Zarske— redaktor naczelny „Vor| 
postena”, jak również referent 
prasowy Senatu W. M. Gdańska, 
(z). | 


Nauka ma rozdrożu 


Katastrofalny stan szkolnictwa wyższego w Niemczech 


Zupełnie rewelacyjnie, nawet jak 
na dzisiejsze niemieckie stosunki, 
brzmiało przemówienie szefa. urzę- 
du nauki w ministerstwie wycho- 
wania Rzeszy, min. dr. Wackera, 
na zjeżdzie rektorów* szkół wyż- 
szych w berlińskim hotelu Kaiser- 
hof. Był to pierwszy tego rodzaju 
zjazd rektorski w „Wielkich. Niem- 
czech”, a brali w nim udział: nie- 
tylko Ich Magnificencje ze ‚Starej 
Rzeszy“, Austrji i Sudetów, ale 
takže rektorzy uniwersytetu i- po- 
litechniki niemieckiej z Pragi Czes- 
kiej, politechnik w Brnie i Gdańsku 
i Instytutu Herdera w Rydze. 

Zjazd, zwołany pod hasłem „.je- 
dnolitej rozbudowy nauki w całej 
Rzeszy“, dał jego uczestnikom oka- 
zję usłyszenia z ust dr. Wackera 
słów przykrych o sytuacji szkolni- 
ctwa wyższego w Niemczech, co 
zresztą dla nich niczem nowem nie 
było. Nierównie smutniejsza jed- 
nak była zapowiedź „uzdrowienia“ 
stosunków, między innemi przez 
gruntowną czystkę „ciała: profesor- 
skiego”, dla usunięcia „żużli prze- 
brzmiałych światopogłądów i me- 
tod... 

Z przemówienia dr. Wackera wy- 
nika, Że: 1) przemysł i całe życie 
Niemiec cierpi na coraz większy 
brak wykwalifikowanych sił facho- 
wych z powodu spadającej coroc7- 


na uniwersytetach i politechnikach 
maleje; 3) profesorowie (wiadomo 
— intelektualiści!) nie grzeszą. zby 
tniem uznaniem dla poczynań regi- 
me'u w dziedzinie nauki; 4) podję- 
ta, została akcja „planowania* w 
wyższem szkolnictwie, która ma za 
zadanie zużytkować „siłę niemiec- 
kich szczepów i chłopstwa w for- 
mowaniu oblicza uniwersytetów i 
szkół wyższych“; 5) nastąpi praw- 
ne określenie stanowiska nauki nie- 
mieckiej w narodzie, związane z 0- 
wem usuwaniem „żużli”, 
Rozwijając te generalne stwier- 
dzenia i wskazania, dr. Wacker 
przedstawił plan zaradzenia bolącz- 
ce największej: ucieczce młodzieży 
od stndjów. Przedtem jednak, dla 
dodania otuchy słuchaczom, oznaj- 
mił, że chociaż jest źle, nie jest tak 
źle, by być aż pesymistą. 
Coprawda dziś jest tylko ok, 68 
tysięcy studentów w całej Rzeszy, 
gdy w 1931 roku było o wiele wię- 
cej. ale błąd tkwi właśnie w zesta- 
wianiu okresu 1936 — 1939 z lata- 
mi 1928 — 1931, gdy tymczasem za 
punkt wyjścia w porównaniach na- 
leży brać lata... poprzedzające woj- 
nę, 1911 — 1914 (przeciętna rocz- 
na 72 tys. studentów). l 
Dlaczego właśnie te lata? Tego 


możemy się tylko domyśleć z dal-| 
szego toku argumentacji pana sze-| 


zwracając ku pracy nad pozy- |nie liczby absolwentów szkół wyż-;fa: Reichswehtra i jej potrzeby ab- 


skaniem opinji angielskiej. 


bd 
| 


szych; 2) przyrost sił naukowych 


sorbują tak wielkie 


zastępy mło-| 


dzieży, partja ma także swe wymo- | skutki obniżenia częsnego? Pewne 
gi i potrzeby, „rozkwit gospodarki | jest zdaje się tylko jedno: ułątwio- 
niemieckięj* (czytaj: przemysł wo-|ne egzaminy, pod * warunkiem... 
jenny) wsysa ręce robocze. wstąpienia na uniwersytet czy poli- 
Można i tak, choć to jeszcze nie | technikę... vi S 
tłumaczy tego ogromnego spadku| Krótko. natomiast rozprawią, -się 
ilości studentów, nawet wobec lat| Niemcy z brakiem sił naukowych 
1911 — 14, a przecież wtedy szyko»| ña uczelniach wyższych. Tu hasło, 
wano się w cesarskich Niemczech | „zaubórwórt*  brzmi:. oszczędna 
do. wojny. Czyżby ostatnie trzech- gospodarka ludźmi, Menschenókońo- 
lecie 1936 — 1939 aż tak miało| mie, Poprostu mówiąc: zwinięcie 
przypominać ów okres przedwojen-| „zbędnych“ katedr — „Te gałęzie 
ny? Dziś przecież „Niemey pragną | nauki, które nie muszą być repre- 
pokoju... | zentowane w każdej wyższej szko- 
Jak jednak złu zaradzić? Rewe-| le, będą odpowiednio rozdzielone”. 
lacyjnie prostą metodą. Tak, jak | przyczem nie wejdzie się już na 
na niedostatek lekarzy znaleziono | „niebezpieczną drogę“, która spra- 
sposób w skróceniu studjów me-| wia, że „tylko w jednem miejscu 
dycznych, podobnie, hy zwiększyć | Rzeszy powstaje wielki i pełno- 
liczbę studentów, ustanowi się... spe | prawny uniwersytet, gdy pozostałe 
cjalne egzaminy dojrzałości, uła-| mają mniej lub więcej charakter 
twione oczywiście, by powiększyć; wyższych szkół zawodowych”... czy- 
ilość abiturjentów. Zkolei znów, po | li, mówiąc zwykłym językiem, zna- 
zadośćuczynieniu tej „konieczności | ne stare, „wielkie i pełnoprawne”* 
narodowej“, ustanowi się większą | uniwersytety niemieckie czeka przy 
ilość stypendjów, obniży czesne, by | szłość mniej „wielka i pełnopraw- 
zachęcić liczniejsze zastępy mątu- | na”... 
rzystów do kontynuowania nauki Wszystko to zaś razem zwie celę 
na stopniu uniwersyteckim. Tylko, | pięknie „odbudową nauki niemiec- 
że w wielkim kotle planowania nie | kiej“. Śliczny przykład konsekwen- 
wie prąwica, co robi lewica. Jak bo-|cyj „planowania“ w dziedzinie wie- 
wiem pogodzić tę „akcję werbun-| dzy, budujące skutki „jednolicie 


kową'* z propagandą „powrotu na | kierowanej woli z jednego ośrodka 
wieś“, która też nie ma rąk do pra- | dyspozycji“, słowem: organizacja 
cy? Czyj zew będzie skuteczniej. | kultury... 

szy: Darrego czy Wackera? A fun-| ‘Boñ. 


dusze stypendjalne. a finansowe 


Na zakrętach historji 


Chwile decydujące w dziejach ludzkości 


Lew. Tołstoj w swej wspaniałej 
powieści „Wojna i pokój“ podkreśla 
wielokrotnie, iż gdyby Napoleon w 
bitwie pod Borodino podczas kam- 
panji moskiewskiej nie miał... kata- 
ru, bitwa ta miałaby napewno inny 
przębieg i skończyćby się musiała 
zwycięstwem Francuzów. Miałoby 
to decydujące znaczenie nietylko dla 
samego Napoleona i Francji, ale i 
dla całej historji politycznej Buro- 
py XIX wieku. 

Powieść Tołstoja ukazała się w 
okresie, kiedy na płaszczyźnie ogól- 


no-europejskiej myśli filozoficznej | 


coraz większe spustoszenia 


czynić | 


zaczął pogląd, iż myśl, wola i czy-| 


ny ludzi nie mają i mieć nie. mogą | wydarzenia. 
żadnego wpływu na koleiny dziejów | niemiara, 
ludzkości, wyznaczone zgóry prZeZ | ra, Jeden 


czynniki nadrzędne i niewzruszalne 
(wyznawcy materjalizmu dziejowego 
twierdzili, iż rolę tych czynników | 
odgrywały zawsze momenty ekono- | 
miczne). Katar Napoleona w bitwie 
pod Borodino był pewnego rodzaju 
rękawicą rzuconą przez Tołstoja 0- 
wemu poglądowi, był w formie po- 
wieściowej obroną poglądu, iż dzie- 
je ludzkości kształtują przedewszy- 


stkiem jednostki wielkie i wybitne, | 


które swoją energją, swoją niezmo- 


żoną wolą wskazują ludzkości dro- | 


gę i wyznaczają tor dziejów. 


O tym katarze Napoleona trzeba 


mimowoli myśleć, kiedy czyta się 
najnowszą książkę Stefana 
Z'weig a „Gwiazdy ludzkości”, 
która w dobrem tłumaczeniu Zofji 
Petersowej ukazała się ostatnio na 
rynku (wyd. Przeworskiegó). Na- 
wiązanie do Napoleona i jego kata- 
ru w tym razie o tyle jeszcze bar- 
dziej się narzuca, iż książka Zweiga 
rozpoczyna się od historji marszał- 
ka Grouchy, na którego barki spa- 
da wobec historji odpowiedzialność 
za klęskę Napoleon" pod Waterloa. 


Napoleon od pierwszej chwili przy- 
gotowań do tej bitwy, która miała 
raz na zawsze rozstrzygnąć o jego 
„doli i niedoli, zdawał sobie sprawę, 
iż jego powodzenie zależy od tego, 
aby nie dopuścić do połączenia Pru- 
sąków i Anglików, względnie szczu- 
płe bowiem jego siły takiej potędze 
nie byłyby w stanie stawić czoła. 
Naokoło cesarza podczas tych dra- 
matycznych „stu dni' jest już bar- 
dzo mało ludzi wyborowych, a dla 
osiągnięcia tego celu strategicznego 
trzeba człowieka dzielnego i oddane: 
go. I oto wybór Napoleona pada na 
dzielnego, uczciwego marszałka 
Grouchy i jemu cesarz poleca speł- 
nienie zadania. Grouchy ma ścigać 
cofających się rzekomo Prusaków i 
nie dopuścić do ich połączenia z An- 
glikami. Grouchy odbiera rozkaz i 
Zd zapału odjeżdża, aby go speł- 
NIG 7” 

Rozpoczyna się bitwa. Przeciwni- 
cy zorjentowali się odrazu, na czem 
polega manewr Napoleona.  Posta- 
nawiają go wykorzystać, Chodzi o 
to, aby Grouchy'ego odciągnąć moż- 
liwie daleko, sfingować wobec nie- 
go cofanie się Prusaków, nie dopu- 
ścić tem samem, aby jego silne od- 
działy wzięły bezpośredni udział w 
bitwie pod Waterloo, a jednocześnie 
sprowadzić Prusaków Bliichera in- 
ną drogą na pole bitwy. 


I plan ten udaje się. znakomicie. 
Grouchy daje się wciągnąć w .po- 
goń za rzekomo uciekającymi Pru- 
sakami i mimo nalegań swych ofi-, 
cerów nie wraca pod Waterloo. Sły- 
szy wprawdzie okrutną kanonadę, | 
widzi, iż na drodze swej nie spoty- | 
ka Prusaków, ale ma w kieszeni roz | 
kaz cesarza i nie umie go złamać. 
Napróżno błagają gó o to jego ofi- | 
cerowie. Grouchy jest służbistą, 
wie, jaki jest jego obowiązek i nie 
zbacza z drogi wytkniętej rozkazem 
Dopiero kiedy dosięga go nowy roz 
kaz Napoleona, wraca pod Water- 
loo. Bitwa jest już jednak skończo- 
na, cesarstwo rozbite, Napoleon i 
Francja zwyciężone. | 

W ten sposób odpowiedzialność za | 
ten zakręt historji spada na wątłe 
barki człowieka, który mimo najlep 
szej woli nie umiał jej sprostać. | 

Marszałek Grouchy zachował się | 
w bitwie pod Waterloo z punktu 
widzenia np. wymagań dzisiejszych 
państw totalnych — wręcz idealnie. | 
Nie pozwolił sobie na własną inicja- 
tywę, spełnił posłusznie wydany mu 
rozkaz, wykonał mechanicznie rolę, 
jaką mu wyznaczono i — zawiódł 
całkowicie, Gdyby na jego miejscu 
znalazła się wybitna in dy wi- 


by może w innym kierunka. Na za- 
krętach historji pottzebnę są wido- 
cznie nie posłuszne automaty, lecz 
ludzie inicjatywy, i czynu, potrzebne 
są indywidualności. 
X 
W niesłychanie interesujący i po- 
budzający sposób przedstawił Zweig 


tragiezne dzieje bitwy pod Water- 


loo, Najbardziej to bodaj ciekawy 
i — pouczający szkic w tym zbiorze 
studjów, których tematem jest zaw- 
sze żywy, mocny, wielki człowiek w 
swoich zmaganiach się z życiem, w 
chwili, kiedy jego postanowienie 
wyznacza drogi wędrówki jego wła- 
snej duszy i tory rozwoju ludzkości. 
A. Chor. 


Figi ma Syberji 


Odpowiedź 


Generał Bassompiere znalazł się 
kiedyś w towarzystwie oficerów, któ- 
rzy opowiadali rozmaite przygody i 
Przesadzali przytem co 
chełpiąc się własną brawu- 
z nich roztoczył obraz bi- 
twy morskiej, podczas której poło- 
Żył własnoręcznie trupem stu pira- 
tów. 

Generał słuchał spokojnie, nie mru- 
gnąwszy nawet okiem. Wreszcie sam 
zabrał głos: 


„Przed kilku laty bawiłem w Sy- 


na póratów 


berji. Cudowny klimat w tym kraju. 
Zrywałem wprost z drzewa dojrzałe 
figi i zajadałem się niemi“. 

„Wybaczy pan, generale, ale to 
niemożliwe. W Syberji panują mrozy 
i figi nie mogą rosnąć w takim kli- 
macie“, 

„Moi panowie — odparł generał — 
pozwólcie mi zrywać figi, gdzie mi 
się podoba, skoro ja nie protestowa- 
łem przeciw temu, byście kładli tru- 
pem setki piratów, gdzie się wam po- 


| dobało", 


Klęska upałów i suszy 
w Brazyłjł 


Fala upałów, sięgających do 41 
stopni, a panujących nad środkową 
Brazylją już od blisko miesiąca, 
przemienia się w klęskę suszy. 

Pisma ponad swemi tytułami dru- 


chodami-cysternami. 

Nierządkie są wypadki omdleń z 
gorąca i porażeń słonecznych. Wie- 
lu fryzjerów. musiało zaprzestać pra 
cy z braku wody, niektórzy używa- 


kują olbrzymiemi literatmi „Całor| ją wody mineralnej z flaszek. 


e sede — verdadeira calamidade 
publica“ (upał i pragnienie — praw 
dziwa klęska powszechna). Olbrzy- 
mie budynki, drapacze chmur i t. 
zw. „„Udificios”*, posiadające elektry- 
czne pompy i wielkie zbiorniki wo- 
dy, są zabezpieczone w pewnej mie- 


Miasto Rio de Janeiro nie jest za- 
opatrywane w wodę z jednego zbior- 
nika i z jednego filtra, gdyż położo 
ne nad brzegiem morza i w wąwo- 
zach, biegnących od morza w góry, 
korzysta z kilkunastu źródeł, uję- 
tych w kilka zbiorników. Dopiero w 


rze, ale domy mniejsze w śródmie- | końcu bieżącego roku przebudowa 


ściu i na przedmieściach są pozba- | wodociągów 


wione wody do. tego stopnia, że 
dzieci i kobiety wędrują do odle- 
głych nawet studni publicznych z 
wiadrami i garnkami, niektóre zaś 
części odleglejszych przedmieść za- 
opatruje prefektura w wodę sairo- 


zabezpieczy to blisko 
dwumiljonowe miasto w odpowied- 
nie ilości wody. Prefektura stolicy 
Brazylji otrzymała już zezwolenie 
rządu federalnego na wypuszczenie 
pożyczki do wysokości 250 miljonów 
mlr., właśnie na cele inwestycyjne. 


Pacjenci w ogrodach zoologicznych 


Opieka lekarska jest jednym z 
najważniejszych zadań w wielkich 
ogrodach zoologicznych. W Bosto- 
nie np. na terenach ogrodu zoologi- 


Co słychać w Abisyniji 


Smutne doświadczenia zdobywców i kolonizatorów 


Dyskusja, tocząca się w opinji na 
teraat postulatów kolonjalnych Włoch, 
weszła na tory spokojniejsze i odno- 
si stę wrażenie, że: tempo żądań włos- 
kich i nacisk położony na nie — sfol- 
gowały. 

Oświadczenie Roosevelta i kierują- 
cych polityków amerykańskich, inten- 
sywność zbrojeń amerykańskich, an- 
gielskich oraz francuskich, *wresz- 
cie skoncentrowanie uwagi na likwi- 
dację wojny domowej w Hiszpanji— 
stały się przyczynami tego częściowe- 
go i może chwilowego jedynie odprę- 
żenia na tym terenie. 

Przeciwnicy postulatów  kolonjal- 
nych Włoch i mówiąc wogóle, nowe- 
go działu kolonij, wysuwają argu- 
ment, powołujący się na dotychcza- 
sowe rezultaty kolonizacji włoskiej w 
Abisynji. Rozumowanie ich zmierza 
do wykazania, że jeśli pozyskane nie 
dawno nowe wielkie obszary nie zo- 
stały, z tych czy innych powodów, 
w większym stopniu przygotowane 
do eksploatacji, to niema dosta- 
tecznej racji żądania terenów no- 
wych. W związku z tem przypomi- 
na się cały problem abisyński, po- 
czynając od pierwszej jego fazy, to 
jest od podboju militarnego. 


Znawcy wojskowi stwierdzają obec- 
nie że praktyczny opór, na który 
natknęli się Włosi w Abisynji, nie był 
wielki, Zajęcie naprzykład drugiego 
zkolei największego po stolicy. mia- 
sta, Diredaua, dokonało się bez tiży< 
cia broni, gdyż znajdujący się w 
mieście oddział francuski, - stanowiący 
osłonę kolei Dżibuti — Addis - Abe- 
ba, oddał miasto bez walki wojskom 
włoskim. Aneksję ułatwiły wewnętrz- 
ne antagonizmy między szczepami i 
wyznaniami abisyńskiemi, pozostają- 
cemi nieraz w stosunku do siebie w 
relącjach zdecydowanie wrogich. 


Abisyńczycy, sami stanowiący 
szczep najbardziej rozwinięty, nie 
wyszli jeszcze poza średniowiecze na 
polu uzbrojenia i wyszkolenia woj- 
skowego. Ucisk, którego z ich stro- 
ny doznawały inne szczepy, wywołał 
dążności odśrodkowe, podsycane przez 
propagandę i wpływy finansowe wło- 
skie. Walka między chrześcijaństwem 
a islamem stanowiła odmienną od 
poprzedniej platformę zmagań wew- 
nętrznych. To wszystko ułatwiło pod- 
bój wojskowy, ale nie przyczyniło się 
do rozwiązania etapu następnego, któ 
rym miała być kolonizacja. 

Abisynja jest krajem przede- 
wszystkiem rolniczym. Gdzieniegdzie 
można znaleźć sól, a nawet złoto, 
ale eksploatacja nie opłaciłaby się z 
powodu niedostępności terenu. 


Wbrew temu, co się mówiło, nie 
znaleziono w. Abisynji ani węgła, ani 
nafty, Wskutek tego kolonizacja wło- 
Ska musi mieć charakter rolniczy i 
napotyka na trudności leżące w cha- 
rakterze Tolniczo-pasterskim kraju i 
jego ludności. 


Włosi starają się zdobyć miejsce 
dla swoich kolonistów kosztem dotych 
czasowych mieszkańców, co, oczywi- 
ście, napotyka na opór ze strony tych 
ostatnich. Środki energiczne, stosowa- 
ne przez kolonizatorów, mają charak- 
ter nietyłko polityczny,  powółujący 
się na zamachy i wrzenie w krajn, 
ale i ekonomiczny. 

Egzekucje 1 deportacje stały się 
środkiem używanym często i wywółały 
emigrację zarówno do kolonij brytyj- 
skich, jak i do Dżibuti. 

Kolonizatorzy włoscy ograniczają 
nietylko tubylców, ale starają się zdo- 
być monopol wpływów handlowych i 
kulturalnych kosztem innych białych 
narodów. W tej myśli usunięto misjo- 
narzy francuskich, którzy od dawna 


działali na terenie Abisynji i mieli 
tam wielkie wpływy. 

80-letni starzec, biskup Jarosseau, 
przebywający w Abisynji już lat 50, 
musiał opuścić ten kraj. Kupcy wło- 
scy otrzymali monopol na import i 
eksport. Bezwzględność metod spra- 
wiła, że panowanie włoskie objęło w 
pełni tylko wielkie miasta, Addis A- 
bebę, Diredauę, Harrar 1 Dessie, na- 
tomiast w okręgach wiejskich, a zwła- 
szeza górskich, nie zdołano dotąd za- 
pewnić bezpieczeństwa, Nie jest to 
rzeczą łatwą ze względu na wielkość 
Abisynji, przewyższającą  czterokrot- 
nie wielkość Anglji i na niedostęp- 
ność wielu jej okolic. 

Zarządzono wprawdzie w. teorji 
konfiskatę broni tubylców, ale, jak 
obliczają, na pół miljona karabinów, 
znajdujących się w ich posiadaniu, 
zdołano zaledwie odebrać 100 tys. Do- 
chodzi do starć z oddziałami włoskie- 
mi i zdarza się, że te ostatnie nie 
wracają już z puszczy do garnizonów. 

Teren dla kolonistów i robotników 
nie został jeszcze w sposób dostatecz- 
ny przygotowany, muszą oni żyć w 
warunkach prymitywnych 1 cierpieć 
niedostatek, zapadają na choroby, a to 
wszystko wywołuje niezadowolenie i 
powoduje nieraz reemigrację. 

Zapowiedziany ruch budowlany w 
Addis Abebie ograniczył się do kilku 
budynków i nie rozwinął się, jak to 
przewidywano z początku. W Dire- 
daua zbudowano jedynie koszary i ho- 
tel. Eksploatacja ziemi dała wyniki 
gorsze od dotychczasowych. Zaniecha- 
no uprawy kawy, a wśród ludności 
szerzy się głód, co nie zdarzało się 
dotąd nigdy. Włosi mają jeszcze wie- 
le do zrobienia w Abisynji — mówi się 
w Londynie i w Paryżu, a wskutek 
tego rozszerzenie ich posiadłości ko- 
lonjalnych nie wydaje się niezbędną 
koniecznością 


Ze świata sauzzaigłki 


Para śpiewaków, dwaj pianiści i dyrygent 


Już w piątkowej „muzyce na an- 
tenie* była mowa o udanej audycji 
pary śpiewaków amerykańskich, pp. 
Eleanor Steele — gsopranistki i Hall 
Cłovis'a — tenora. Ich. sobotni reci- 
tal w sali Konserwatorjmn. potwier- 
dził w pemi dodatnie wrażenie audy- 
cji radjowej, bo usłyszeliśmy parę ar- 
tystów w najszerszem tego.słowa zna 
czeniu. Chociaż same ich głosy nie są 
ani wielkie, ani szczegójnie. pięknym 
timbrem się wyróżniające, są jednak 
tak wyrównane, i tak w sztuce śpie- 
waczej znakomicie zaprawione, że 
wszystko, co pp. Steele i Clovie pie- 
wają, podane jest słuchacźowi w for 
mie pod każdym względem  doskona- 
łej: czystość intonacji, precyzja-w ryt- 
mie, subtelność dynamiki, logika i 
inteligencja w ekspresji, a wreszcie 
i świętna dykcja nie pozostawiają 
nic do życzenia. I jedno jeszcze: nie- 
zwykły poziom kultury artystycznej, 
wyrażający się przedewszystkiem w 
nadzwyczajnym zewnętrznym umia- 
rze, unikaniu powierzchownych efek- 
tów i chęci jakiejkolwiek przypodoba- 
nia się nowemu, nieznanemu sobie 
audytorjum. Artyści śpiewają tak, 
jak gdyby śpiewali tylko. dla siebie 
samych i szukali jedynie. najpełniej- 
szego wyrazu śpiewanego przez sie- 
bie utworu. Można też śmiało twier- 
dzić, że tego rodzaju sztuka wokalna 
daje maximum zadowolenia i pozo- 
stawią niezatarte wprost wrażenie ar 


czyć należy, że artyści śpiewają swe 
duety w języku oryginału. Ramy re- 
cenzji ' nie pozwalają, niestety, na 
szczegółowe omówienie wykonanych 
pieśni dwugłosowych, ale niepodobna 
nie wymienić, obok szeregu ślicznych 
duetów Schumanna,  Schyberta i 
Brahmsa, pięknej kompozycji Henri 
Dupare'a „La fuite“, oraz trzech do- 
skónaje napisanych duetów, do tek- 
stów Shakespeare'a z „Romea i Ju- 
lji „Kupca weneckiego“ i „Poskro- 
mienia złośnicy”, muzyką włoskiego, 
Mario Castelnuovo-Tedesco, które u- 
słyszeliśmy również w postaci zorkie- 
strowanej na poranku niedzielnym. 
Do powodzenia recitalu sobotniego 
przyczynił się walnie i p. Ignacy Ro- 
senbaum Swoim, na tym samym po- 
ziomie stojącym, akompanjamentem. 

Trudno zaiste o większy kontrast, 
niż ten, jaki zachodzi pomiędzy śpie- 
wem artystycznie wytwornych dueci- 
stów amerykańskich a grą ich rodaka, 
p. Earla Maimana, który na poranku 
niedzielnym wykonał Koncert Es-dur 
Liszta. Wobec zapowiedzianego na je- 
den z dni najbliższych recitalu tego 
pi.misty, należy powstrzymać się od 
wypowiadania stanowczej o nim opi- 
nji, ale niepodobną nie podzielić się 
pierwszem wrażeniem, że gra tego 
pianisty, rozporządzającego niepowsze 


| dnią techniką, ma w sobie jakieś spor 


tystycznego przeżycia najwyższej mia | 


ry. A dochodzi tu jeszcze i umiejęt- 


dualność, los Europy poszedł-nie ułożony program, przyczem zazna 


towe niejako zacięcie, co grotesko- 
wość Koncertu Liszta spotęgowało 
już do ostatnich granic. 

Inaczej oczywiście grał p. Aleksan- 
der Uniński. znany nam laureat IL 


Konkursu Chopina. Jest to wirtuoz 
wysokiej miary niewątpliwie, czy je- 
dnak dobrze robi, grając V Koncert 
(Es-dur, op. 78) Beethovena, raczej 
zaprzeczyć wypada. Pianistycznie by- 
ło to zagrane zapewne bardzo pięk- 
nie, ale w tem wykonaniu brakło prze 
dewszystkiem.. Beethovena, a właś- 
nie w tem  monumentajnem dziele 
więcej jest Beethovena, niż fortepianu. 


W programie symfonicznego koncer 
tu piątkowego, którego dyrekcja spo- 
częła w ręku prof, W. Bierdiajewa, 
usłyszeliśmy piękny i pod wieloma 
względami ciekawy wstęp do drama- 
tu muzycznego „Chowańszczyzna* Mus 
sorgskiego Oraz świetnie napisaną, 
ale w gruncie rzeczy mało interesują- 
cą Symfonję IV Głazunowa, na za- 
kończenie zaś dające się tak samo 
scharakteryzować, choć zgoła innego 
pokroją w założeniu „Tańce z Galan- 
ty“ Zoltana Kodalyi'ego. 


Dyrekcja niedzielnego poranku po- 
wierzona była p. Wiłlczakowi, młode- 
mu kapelmistrzowi, będącemu jednym 
z najbardziej obiecujących uczniów 
prof Bierdiajewa. Widoczne było tym 
razem, że p. Wilczak, wobec niedosta- 
tecznej, jak zwykłe, ilości prób, nie 
mógł należycie opanować trudności 
technicznych prowadzenia batuty, co 
zwłaszcza w fudze Bacha dało się wy 
czuć, a w czem mu jeszcze bardzo 
przeszkadza równoległe dyrygowanie 
obiema rękoma, rzecz, której unikać 
trzeba koniecznie. 


M. Skołuba. 


| Zwierzęta przed lustrem 


cznego, największego i najbogatsze 
go zresztą w całych Stanach Zjed- 
noczonych, istnieją urządzenia szpi- 
talne dła zwierząt, wyposażone w 
taki zespół środków i taką obsługę, 
jakich nie ma często szpital dla lu- 
dzi w Europie. 

Chirurdzy bostońscy słyną z nie- 
zwykle śmiałych eksperymentów w 
dziedzinie leczenia złamań i zwich- 
nięć u zwierząt. Tak w swoim cza- 
sie uratowano życie lamie peruwiań 
skiej, która złamała obie tylne no- 
gi. Dr. Johnston przeprowadził dłu- 
gie, kilkumiesięczne leczenie, „unie- 
ruchomiwszy'* zupełnie pacjentkę, 
której założono bandaże gipsowe, a 
po ich zdjęciu zastosowano masaże 
i kąpiele, | 

Ciekawy jest stosunek zwierząt 
do lekarzy podczas wykonywania za 
biegu. Najcierpliwszymi pacjentami | 
Są małpy i gatunki przeżuwających, 
a najtrudniej jest dokonywać zabie- 
gu na drapieżcach. Stwierdżono wie- 
lokrotnie, że małpy znoszą ból nie- 
słychanie cierpliwie, obserwując u- 
ważnie przebieg operacji. Zdarza 
się, oczywiście, że zwierzę reaguje | 
na ból gryząc i drapiąc, operacja | 
odbywa się jednak zawsze w licznej 
asyście i z zachowaniem najdalej 
idących środków ostrożności, Naj- 
trudniejsze są zabiegi dentystyczne, 
dokonywane często przy zastosowa- | 
niu narkozy. Bardzo cierpliwym pa- | 
cjentem jest słoń, u którego. często 
zdarza się przeprowadzenie zabie- 
gów usunięcia lub plombowania zę- 
bów. 


Małpy te lubią 

Wystarczy postawić przed psem lu 
stro, aby zaczął szczekać gwal 
townie. Jest to dowód, iż pies nie po 
znał. siebie. w odbiciu na tafli  lustrza 
nej. Czy zwierzęta mogą jednak po- 
znawać siebie. | 

W paryskim instytucie psychologjł, 
doświadczalnej przeprowadzono nā | 
ten temat szereg doświadczeń. Posta 
wiono przed lwem zwierciadło: lew 
zaczął warczeć, ryczeć, uderzył nawet 
łapą lustro. Stopniowo dopiero po kil | 
kakrotnych próbach przyzwyczajona 
lwa do przeglądania się w lustrze, 0- 
swojono go z.odbiciem własnem. l 

Szybciej oswoiła się z sytuacją lwi- i 
ca; gdy pokazano jej kawał mięsa, 
nie poddała się złudzeniu optycznemt, = 
nie wyciągnęła łapy w kierunku li- | 
stra, lecz  ódwróciła się i chwyciła 
ochłap, 

Lepiej udały się doświadczenia % 
małpami, które bardzo prędko swo- 
iły się z lustrem i z przyjemnością 
przeglądały się w niem, strojąc po 
cieszne miny. 


Kolorowe grzyby 


Patent Amerykanina | 

Na wybrzeżach  Kalifornji, gdzie 
już sezon morski jest w całej pełni, | 
wymyślono nową modę. W lasach nad 
brzeżnych rosną miriady maleńkich 
kolorowych grzybków. 

Pewien przedsiębiorczy Ameryka: 
nin postanowił za pomocą specjalne- 
go preparatu utrwalić grzyby, które | 
są nadzwyczaj kruche i po zerwaniu | 
momentalnie się rozsypują, — i użyć | 
ich jako ozdoby w klapie marynarki, 
zamiast kwiatka. 

Pomysł przyjął się doskonale 1 © 
becnie można podziwiać panów, spa- 
cerujących na ulicach kalifornijskich 
miejscowości kąpielowych z koloro- 
wemi grzybkami w klapie. 

Pomysłowy Amerykanin, który opa 
tentował swój wynalazek, zdobył dzię: 
ki kolorowym grzybkom niemałą jut 
fortunę. 
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Solidarność interesów 


państwa, pracowników, przemysłu 


Dyskusja nad budżetem pań- 
stwa na r. 1939-40 ujawniła ogro- 
mne trudności, z jakiemi borykać 
się musi rząd, aby utrzymać rów-' 
nowagę między potrzebami a 
wpływami Skarbu państwa. Wpły 
wy Skarbu w ostatnich 10 latach 
przedstawiają w tym względzie: 
charakterystyczny obraz. Źródła 
dochodów wyczerpywane są do, 
ostatecznych granic, działalność | 
inwestycyjna kolei, poczty itp. ta- 
mowana jest coraz więcej konie- 
cznością przelewania zysków do 
kasy skarbowej, a gospodarka 
prywatna, która stanowi podsta- | 
wę budżetu, obecnie jest jeszcze 
w znacznej mierze nierentowuą, 
ugina się pod brzemieniem na- 
kładanych na nią ciężarów, nie bę 
dąc w stanie wnosić do Skarbu 
państwa takich wpływów, jakie 
mogą dawać jedynie przedsiębior- 
stwa opłacalne. 

Ciekawą ilustrację tego stanu| 
rzeczy daje porównanie podat-| 
ków, wpłacanych Skarbowi w o- 
stątniem dziesięcioleciu przez je- 
dna z czołowych i ściśle przez 
rząd kontrolowanych gałęzi prze- 
mysłu krajowego — hutnictwo że 
lazne, 

Ogólna suma podatków, wpła- 
onych przez ten przemysł w ciz- 
gu wymienionego okresu, wynosi- 
la 156 miljn. zł. — suma, jak na 
nasze stosunki, bardzo znaczna. 
Charakterystyczne jest jednako- 
woż, że w ciągu pierwszego trzech 
lecia tego okresu wpłacono 91 
miljn. zł, a więc o przeszło 25) 
miljn. zł więcej, niż w następ-| 
nych 7-miu latach, w których 
wpłynęło tylko 65 miljn. zł. mi- 
mo, że wytwórczość w tym ostat- 
nim okresie przewyższała o 2,7 
miljn. ton produkcję stali z lat 
1928 — 1930. 

Co było powodem zaniku ren. 
łowności i tak znacznego zmniej- 
szania się wpływu podatków? 

Jednym z najważniejszych po- 
wodów jest wzmożony interwen- 
jonizm państwowy, obniżający 
ny poniżej granie, dopuszczo. 
mych przez kalkulację, a równo- 


że wysokość cen w 
przemyśle pozostaje pod wpły- 
wem ministerstwa P. i H., a czyn- 
niki mające decydujący wpływ 
na wysokość kosztów własnych 
— jak ciężary społeczne i płace 
są regulowane przez ministerstwo 
Opieki Społecznej. 

W pierwszych trzech latach 
dziesięciolecia cena zasadnicza że 
laza prętowego była stała i wy- 
nosiła 350.— zł/t, w następnych 
kledmiu latach bvła ona kilkakro- 
lnie obniżana, spadajac wreszcie 
do 232.— zł/t. w r. 1936. Od po- 
łowy 1937 r. obowiązuje cena 
_268.— zł./t., czyli o około 30 proc. 
niższa, niż w pierwszem trzech- 

Jeciu. 

_ Świądczenia społeczne na Śląs- 
ku, gdzie ześrodkowany jest naj- 
większy odsetek wytwórczości hut 
niczej, wynosiły w r. 1927 za go- 
dzinę pracy robotnika 15,1 gr. ~ 
a w dziesięć lat później, zwyżkn- 
jąc parokrotnie, wzrosły przeszło 
i 100 proc., dochodząc do 31,7 


] 


groszy. ~ 

Suma tych Świadczeń, wpłaco- 
nych tylko przez pracodawców, 
wyniosła w okresie 10-letnim aż 
238 miljn. zł., a więc 150 proc. 
zapłaconych podatków, łącznie 
zaś ze Świadczeniami, wpłacone- 
a przez pracowników, suma ta 
określała się Uczbą 298 miljn. zł., 
[0 stanowi 191 proc. podatków. 


© Nie można przywrócić należy- 
lej żywotności źródłom podatko- 
wym i podnieść zdolności rozwe- 
ju przemysłu bez wydatnego ob- 
_miżenia w Polsce kosztów ubezpie 
eń społecznych. Sprawa ta nie 
Powinna być odkładana. 
Drugim bardzo ważnym czynni 


kiem, wpływającym także na pod 
wyżkę kosztów własnych, — a po 
dobnie, jak świadczenia regulo- 
wanym (stale podwyższanym) 
przez Ministerstwo Opieki Społ. 
są sławki płac. W r. 1927 przy 
10-godzinnej  dniówce zarobki 
dzienne wynosiły 9,7 zł., czyli 97 
groszy za godzinę. W dziesięć lat 
później przy 8 godzinnej dniów- 
ce wynosiły zarobki godzinne 
149 gr./godz., wzrosły więc o 53 
proc. — a uwzględniając jedno- 
cześnie wskaźnik  drożyźniany, 
który w tymże czasie spadł o zgó- 
rą 30 proc., stwierdzić należy, że 
zarobki realne wzrosły przeszło 
dwukrotnie. To samo odnosi się 
do płac urzędniczych. 

Dzisiaj płaca robotnicza prze- 
ciętna dniówki 8-godz. wynosi ok. 
13.— zł, a akordy dochodzą do 
22.— zł. na dniówkę. 


Porównanie wytwórczości rocz- 
nej z wysokością płaconych po- 
datków w latach pomyślnego na- 
pływu zamówień przedstawia na- 
stępujący obraz: 


wyiwórczość 
stali podatki 
1928 1.437 tys. tt 27,5 milj. zł. 
1929 1376 „ „ 358 „ w» 
1997 (1452 „ „ Il n on 


Zestawienie to wskazuje, że ob- 
niżanie cen przy równoczesnem 
podwyższaniu świadczeń i stawek 
płac, wywarło ujemny wpływ na 
rentowność, a siłą rzeczy na po- 
zióm wpływów podatkowych. in- 
terwencje te ugodziły w pierw- 
szym rzędzie w państwo. 

Produkcja wzrosła, 


dyne powody — ale najważniej- 
sze. i 

Z przytoczonych spostrzeżeń 
wynika, że interwencja, wyraża- 
jąca się w zmianie ważnych czyn 
ników, które mają wielki wpływ 
na rentowność przemysłu i wpły- 
wy skarbowe, a wychodząca nie 
z jednego, lecz z różnych ośrod- 
ków, zmniejszyła na odcinku hut 
nictwa bardzo wydatnie dochody 
Skarbu. 

W łem świetle uzasadnioną wy- 
daje się opinja zarówno facho- 
wych komisyj ministerjalnych dla 
badania przemysłu, jak samego 
przemysłu, że zarówno w stosun- 
ku do sprawy cen, jak czynni- 
ków kosztów własnych musi być 
prowadzona w interesie społecz- 
nym przedewszystkiem jednolita 
polityka, zmierzająca do rozwo- 
ju przemysłu w kraju. Jakkol- 
wiek przedstawia się strona or- 
ganizacyjna przemysłu, czy jest 
to przemysł skartelizowany, czy 
nieskartelizowany, z chwiłą, gdy 
ceny w danym przemyśle podle- 
gają reglamentacji państwowej, 
obowiązywać musi zasada, że ce- 
na jest funkcją kosztów włas- 
nych. I jeśli państwo dąży do ni- 
skich cen przemysłowych, musi 
konsekwentnie dążyć do niskich 
kosztów własnych w zakresie od 
państwa zależnym. Nie wysoka 
cena bowiem jest jakimś „idea 
łem”, tylko cena rentowna. 

Leży to w sołidarnym intere- 
sie państwa, pracowników i prze- 
mysłu. Bo tylko rentowny i roz- 
wijający się przemysł może dać 
państwu wysokie wpływy podat- 


a wpływy | kowe, pracownikom — duże za- 


skarbowe przez nieogłędną polity- | trudnienie i zarobki, a sam może 


kę cen, świadczeń 


i zarobków, | zgromadzić środki na nowe inwe- 


spadły trzykrotnie. Nie są to je-l stycje. 


Hande! zagraniczny Polski w lutym 


Bilans handlu zagranicznego Rze- 
ezypogpolitej Polskiej i W. M. Gdar 
ska w lutym r. b. przedstawiał się 
według tymczasowych obliczeń Głów 
nego Urzędu Statystycznego — jak 
następuje: 

Przywóz — 301.326 tonn warto- 
ści 95.348.000 zł. 


Wywóz — 1.587.798 tonn warto- 
ści 109.436.000 zł. A. 

Dodatnie saldo wyniosło więc w 
lutym r. b. 14.088,000 zł. 

W porównaniu do stycznia r. b. 
wywóz zmniejszył się o 4.228.000 zł., 
przywóz zaś spadł o 2.242.000 zł. 


Warsztaty rozbiórki statków 
w Gdyni 


Przy stoczni gdyńskiej założone 
zostaną warsztaty dla rozbiórki sta- 
rych statków na złom. Przed zało- 
żeniem tych warsztatów postano- 
wiono zbadać i zapoznać się z po- 
dobnem urządzeniem w Ezemie, do- 
kąd udała się specjalna delegacja. 

skład tej delegacji wchodzą: wi- 
ceprezes naczelnej organizacji hut- 
nictwa inż. Zaleski, naczelny dyr. 
Wspólnoty Interesów inż. Brach, p. 
Zieliński z centrali zakupów złomu, 
oraz naczelnik wydziału w Minister- 
stwie Przemysłu i Handlu p. W. 
Robowski. s 

Z chwilą urządzenia warsztatów 
do rozbiórki statków przy stoczni 


gdyńskiej, wycofywane » ruchu 
statki polskie nie będą sprzedawane 
zagranicę, lecz sprzedawane na złom 
w kraju. 


Wzorowa pracownia rzemieślnicza 


Narody współe 

niu wielkich planów industrjaliza- 
cyjnych. Buduje się olbrzymie elek- 
trownie, fabryki, wznosi gigantycz- 
ne tamy, pokrywa kraj siecią auto- 
štrad. Wzrastą armja robotników 
fabrycznych, pracujących w wiel- 
kich zakładach przemysłowych. 


zeme żyją w cle- | średnie 1 drobne warsztaty 


prze- 
mysłowo-rzemieślnicze odegrają tak 
że poważną rolę w rozwoju prze 
mysłowym Polski. 

Tej tendencji służyć będzie ne 
najbliższych Targach Poznańskich 
specjalne stoisko, z wzorowo urzą: 
dzoną pracownią rzemieślniczą, któ 


Nie ulega wątpliwości, że rozwi-| re wykaże, iż rzemiosło może peł- 


mięcie gałęzi wielkiego 
jest wskazane, a nawet 
Niewątpliwie jednak 


rzemysłu | nié te ważne funkcje, przed jakie 
eczne.|mi stawia je nasza rzeczywistość 


tysiączne | gospodarcza, 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 


63,75, 50/, konwers. drobniejsze odein- 
0 


Na wczorajszem zebraniu giełdy wa | El 67,50 — 68,50. 


lutowo-dewizowej w Warszawie teñ- 
dencja dla dewiz była utrzymana, 
przy obrotach małych. Notowano: 
Amsterdam 281.30, Bruksela 89.10, 
Londyn 24.86, Nowy Jork 5.80, Nowy 
Jork kabel 5.30.25; Montreal 5.29.50, 
Oslo 125.05, Paryż 111.07, Sztokholm 
128.10, Zurych 120,55. Bank Polski 
płacił za dolary amerykańskie 5.26.50, 
kanadyjskie 5.25.50, floreny holender- 
skie 280.30, franki francuskie 111.01, 
szwajcarskie 120.05, funty angielskie 
24.77, guldeny gdańskie 99.75, belgli 
belgijskie 88.85, korony norweskie — 
124,45, duńskie 110.55, szwedzkie — 
127.50, liry włoskie 16.40, marki fiñ- 
skie 10.70, niemieckie srebrne 82,50. 


PAPIERY PROCENTOWE 

Na rynku papierów procentowych 
tendencja była mocniejsza, przy więk 
szych obrotach 3% inwestycyjną 1 
50, Warszawy z r. 1933. Notowano: 
30/, Inwest. I em. — 97.25, serja 101, 
II em. — 97, 4% dolarowa 44, » 40%, 
konsolidacyjna 68.25, odcinki po 100 
zł. — 68.13, drobniejsze 68.13, 41/:0/, 
wewnętrzna 67.50, 4140/, ziemskie — 
65.25 — 65.50, 507, Warszawy stare 
77, 50, Warszawy z r. 1938 — -73.25 
— 74, odcinki po 1.000 zł. —75, 44% 
óbl. Warszawy 5-ta. em. — 65 — 


Polskie szyny 
dla tureckich koleji 


Koleje tureckie zamówiły w hu- 
tach śląskich 4,5 tys. tonn szyn ko- 
lejowych na kwotę około 1,5 miljn. 
złotych. 

W związku z tem dodać należy, 
że w ciągu najbliższych dni spodzie- 
wane jest zakończenie, prowadzo- 
nych w Ankarze, rokowań handlo= 
wych polsko-tureckich. Rokowania 
te mają na celu rozszerzenie dotych 
czasowego polsko-tureckiego układu 
handlowego, 


Ożywienie na rynkach 
Iniarskich 


Na światowych rynkach Iniarskich 
zażnaczyła się w styczniu r. b. pew 
na zwyżka cen oraz dość znaczne 
ożywienie obrotów. 

Zmiany te zostały spowodowane 
oficjalnem oświadczeniem 7Z.8.R.R., 
iż w sezonie bieżącym włókno so- 
wieckie nie będzie eksportowane, W 
związku z tem ceny Inów bałtyckich 
dość znacznie wzrosły. 


Uruchomienie fabryki we Lwowie 


Nieczynna od szeregu lat fabry- 
ka „Metal* Tow. Akc, we Lwowie 
została obecnie nabyta przez grupę 
fachowych  inżynierów-przemysłow- 
ców i w najbliższym czasie zostanie 
uruchomiona pod firmą  „Zjedno- 
czone Zakłady Przemysłu Metalo- 
wego“, 


robotników i personelu dojdzie do 
<a. 300 ludzi. - 

Produkcja nowouruchomionej fa- 
bryki obejmie koustrukcje żelazne, 
wagonetki, wywrotki, przyczepki, 
windy oraz wszelkiego rodzaju wy- 
róby kuto-lane i toczone, 

Ponadte uruchomiony zostanie od 


Według przewidywań  kierowni-; dział produkcji rur ołowiąnych oraz 
ctwa. zakładów, ogólne zatrudnienie | rafinerja ołowiu. 


Pieć postulatów 


Dyr. Rakowski o polityce inwestycyjnej 


Nakładem tygodnika „Polska Go- 
spodarcza* ukazała się publikacja 
dyrektora gabinetu ministra Skar- 
bu Janusza Rakowskiego p. t. „Po- 
lityka inwestycyjna i planowanie 
inwestycyj''. 

Rozważania na temat całokształ- 
tu zagadnień inwestycyjnych autor 
reasumuje w 5 zasadniczych po- 
stulatach : s 

1) Polityka inwestycyjna, której 


2) Wobec trudności pozyskania 
w tej chwili ną cele uprzemysło- 
wienia kraju i robót publicznych 
większych kapitałów zagranicznych 
inwestycje prowadzić musimy w 
oparciu o własny wysiłek polskiego 
społeczeństwa, a zatem tem bar- 
dziej rozmiary wydatków inwesty- 
cyjnych muszą być pewnego rodza- 
ju kompromisem między wielkiemi 
potrzebami kraju a koniecznością 


doniosłość zarówno dla obrony na- | nieobniżania standartu życia szero- 


rodowej, jak i dla gospodarczego 
rozwoju kraju wszyscy doeeniamy, 
tylko wtedy może być prowadzona 
z roku na rok i z roku na rok roz- 
szerzana, jeśli w wysiłku finanso- 
wym, mobilizowanym na 


kich mas społecznych; 

3) Dla osiągnięcia stałego wzro- 
stu dochodu społecznego, jako pod- 
stawy możliwości podnoszenia z ro- 
ku na rok płafonu inwestycyjnego, 


ten cel, | niezbędne jest utrzymanie pewnej 


nie przekroczymy granicy, po przej | proporcji między wydatkami na roz 
Ściu której malejąca siła nabyw-, budowę fabryk produkujący dobra 
cza rynku wewnętrznego automa- | wytwórcze i dobra spożycia (naj- 
tycznie hamować będzie procesy | lepiej prywatnych), a inwestycja- 
inwestycyjne w latach następnych; mi, ułatwiającemi i wzmagającemi 


obrót gospodarczy eas, 
komunikacja, meljoracje i inne 
westycje publiczne). 

4) Polityka inwestycyjna zarów- 
no w zakresie inwestycyj publicz- 
nych, jak i prywatnych, winna być 
sharmorizowana w ramach ceatral- 


nie ustalonego planu i skierowana |` 


ńa uprzemysłowienie kraju, jako na 
swój główny cel, dyktowany przez 
zadania obronno-polityczne i konie- 
czności rozwojowe państwa. 

5) Równolegle z akcją inwesty- 
cyjną musi być kontynuowana akcja 
podnoszenia dochodu rolnictwa, ja- 
ko ważnego elementu wewnętrznej 
siły nabywczej, działająca nietylko 
na ceny artykułów  sprzedawa= 
nych przez rolnika i nietylko na 
obniżkę kosztów produkcji wsi, lecz 
również w kierunku otworzenia ru- 
chu w górę cen ziemi. 


, 


AKCJE 

Dla akcyj tendencja była utrzyma- 
na, przy większych obrotach akcjami 
metalurgicznemi.  Notowano: Bank 
Polski 130.50, Bank Handlowy — 58, 
Bank Zachodni 40 — 42.25 — 44, 
Węgiel 43.25 — 43, Starachowice 62, 
Modrzejów 23.25 — 23 — 23.25, Zie- 
leniewski 78 — 79, Ostrowiec 83 — 


83.50. 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. — 97,25. 
Inwestycyjna II em. — 97. 
Konwersyjna — 68,50. 
Konsolidacyjna — 68,25, 
Wewnętrzna — 67,50, 
Dolarówka — 44. 


Zrzeszenie przemysłu 
kam eniołomowego 


Grono przedstawicieli kamienioło- 
mów wołyńskich powołało do życia 
Zrzeszenie Przemysłu Kamienioło- 
mowego i Eksploatacyj Mineralnych 
w Polsce. 

Statut Zrzeszenia zatwierdzony 
ii przez Min. Przemysłu i Han- 

u. 


Zebranie członków 
komitetu chłodnictwa 


15 b. m. odbędzie się ogólne zgro= 
madzenie członków Komitetu Chłod 
nictwa. Po zakończeniu obrad odbę- 
dzie się w Audytorjum Fizycznem 
Politechniki Warszawskiej zebranie 
dyskusyjne, na którem wygłoszą re- 
feraty: dr. D. J. Tilgner „Chłodni- 
ctwo a pogotowie aprowizacyjne*, 
inż, J. Makowski: „Regulacja chłod 
niarek sprężarkowych*, oraz dr. 
inż. St. Zamenhof: „Zespoły chłód 
nicze Brown-Bovery — Chłodnia w 
Bazylei — Sztuczna ślizgawka w 
Bazylei“, 


Wystawa pomorska 
w Bydgoszczy 


w 4941 roku 


Wojewoda pomorski zawiadomił 
zarząd miejski w Bydgoszczy, że p. 
minister przemysłu i handlu decy- 
zją z dnia 24 lutego 1939 r. udzie- 
lif miastu koncesji na urządzenie 
wystawy ogólno - pomorskiej w Byd 
goszczy w czasie od 15 maja dę 
15 sierpnia 1941 r. 


Według koncesji wystawa ma 
objąć całokształt dorobku wielkie- 
go Pomorza: wytwórczości prze* 
mygłowej, rolniczej, rzemieślniczej, 
naukowej, kulturalnej itd. 


Zarząd miejski przystąpił już do 
zorganizowania aparatu wystawo= 
wego i wyznaczył teren wystawy, 
który obejmie plac od ulicy Królo- 
wej Jadwigi, wzdłuż Brdy aż po 
nową elektrownię. 


NOWY ZARZĄD 
ZJEDNOCZENIA APTEKARZY 


Na walnem zebraniu Zjednoczenia Pol 
skich Aptekarzy Kalolików został po- 
wałany zarząd w osobach: prezes — 
Szymański Józef, wiceprezesi — Mucha 
Lucjan i Grabowski Mateusz, sekretąrz 
— Bojarski Andrzej, z-ca sekretarza-— 
Śniieszek Wacław, skarbnik — Siciński 
Fdszrd, z-ca skarbnika — Skowroński 
Marjan. Z ramienia Kurji Ks. Asyst. 0. 
Siwek Władysław T. j. 


ODCZYT W STOWARZYSZENIU 
WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI 


Dn. 15 b. m. odbędzie się zebranie 
członkowskie Stowarzyszenia Chrześci- 
janskiego / Właścicieli Nieruchomości 
m. st. Warszawy, na kłórem p. A. Deb 
nicki wygłosi referat na temat „Opłaty 
od adiacentów w świetle przepisów ©- 
bowiązujących w m. st. Warszawie”. 

Zebranie odbędzie się w lokalu Stowa 
rzyszenia przy ul. Boduena 5 m. 2. Po- 
czątek zebrania o godz. 19.30, 


Fundusz Obrony Morskie |— 
konto w P.K.0. 42.000 
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JAK ŻYJE KRAJ 


(/ Częstochowy 


Z Zagłębia Walki wron z jastrzębiami 
Pożyczkę na przebudowę ulic: zaciąga Czeladź | nad Bałtykiem 


Odbyło się posiedzenie Rady| pracowników miejskich. Rada u- gami M poliate Era koh netos 


miejskiej w Czeladzi, prawdopo-| chwaliła zmianę nazw niektórych za można masowy ciąg ja. 
dobnie ostatnie już w b. kaden-| ulic, a mianowicie: ulicę Elektry-|strzębi. Drapieżniki te; - AEri "ją. 
cji Po przyjęciu protokółów z|czną na ulicę Ochotników, ulicę| brzegów, aż na półwysep Helski, 
poprzednich dwóch posiedzeń Raj Milowiecką na odcinku od Ryn-| skąd z cypla Helskiego przelatują 
da miejska upoważniła  zarząd| ku do wylotu ul. Reymonta na|zatokę Gdańską, kierując się ku 
miejski do wykupienia placu od| ulicę POW, a ulicę Szpitalną na | Prusom Wschodnim. 
p. Nowakowskiego przy ulicy Pol|ulicę gen. Sławoj - Składkow- moba ye gw poledynke 
nej, w związku z przewidzianą | skiego, ulicę prywatną na starej A P aa aiene, To at me m 
regulacją tej ulicy. Dalej uchwa- | kolonji Saturn postanowiono na-|w locie say wroc, waże cii 
lono przepisy dla taniej jatki, w | zwać ulicą Scheiblera, a odcinek | nem krakaniem i niebywałą wrza- 
której sprzedawane będzie mięso | ulicy od biura zarządu głównego | wą starają się rozpędzić jastrzębie, 
zylko dla najbiedniejszej ludno-| do mostu na „Brynicy” ulicą Bie- | Obserwować można nawet ciekawą 
j ści oraz statut miejskiego ośrod-| dermana, walkę w powietrzu wron z jastrzę« 
s |ka zdrowia. Rada upoważniła za-| W związku z koniecznością| biami, które A Ae te niemiłosiernie. 


Jasna Góra w nowej szacie 


Na Jasnej Górze rozpoczęto| Jak się dowiadujemy, oczekiwa 
przed paru dniami roboty nad|ny jest przyjazd z, Warszawy spe- 
wykładaniem _ różnokolorowym | cjalnej komisji, która ma wyrazić. 
marmurem kieleckim ścian w|opinję w sprawie przebudowy 
nadbudowanej części kaplicy Mat| bramy Stanisława Augusta i bu- 
ki Boskiej. dowy dzwonnicy. (s). 


Obieżyświat-analfabeta lżył publicznie Polskę 


Przed Sądem Okręgowym w| Państwa Polskiego. 
Częstochowie stanął 30-letni Wła| Sąd skazał Ujmę na miesiąc a- 
dysław Ujma, który niedawno po| resztu, bez zawieszenia, uzasad- 
dłuższym pobycie w Niemczech! niając stosunkowo łagodny. wy- 
powrócił do kraju w dniu 12-go| miar kary tem, że oskarżony” BY 
grudnia ub. r. i pojechał auto-| kompletnym analfabetą. 
busem na Ostatni Grosz. PA SW 


Reemigrantowi cena za prze- 
NEJ GÓRZE. Na Jasną Górę przybyła 
jazd wydała się wygórowaną. O-|; Będzina jedna z  eósę ty Paigczy. 


rząd miejski do zakupienia drze- | przebudowy ulic: Przełajskiej, Ki-| biją dzioba a zgóry. Bie 
burzeniu swemu dał on folgę, : w tym roku. Około 60 osób z pó- 


wa z lasów państwowych za|lińskiego i Polnej, których stan| cie takie trwa aż do osiągnięcia 
7,235 zł. dla nowej szkoły przy| jest bardzo zły, Rada postanowi- Wrz drapieżnika zatoki, Puckiej. 


ul. Milowickiej. Należność zajła zaciągnąć na ten cel pożyczkę| gy Iecz0ż 
drzewo spłacana będzie w ciągu| w wysokości 50 tys. złotych w Bey ly pe kę żające nad uż: 


i ięciu lat. Funduszu Pracy. (h). |szem wybrzeżem drapieżniki, d 
miejscu następuje tak cyniczne 0| GENERALNA KONTROLA SKLE-|P i kam 

iR way ij nadaje się do| POW: W najbliższ zych dniach w Często Przy sposobności wspomnieć na| w ŚLAD ZA ZAMKNIĘCIEM CEN-| sie we znaki sacekgój sie na „przy. 
drukuj Zdaniem Ue tzarakć eneralna lustracja | leży, że budowę szkoły rozpoczę- | TRALI Starostwo Grodzkie Sosnowiec- | 144 zewskim, gdyż wygłodzo+ 
TUKU; ZdAaMem vjmy zagranicg to w sierpniu r. 1936. Całkowite| kie rozwiązało miejscowy oddział Ży-| ne, rzucają się na ptactwo sasz 
A ai i A r Aer st ukończenie spodziewane jest w | dowskiego Związku Rzemieślników. Da- | we. 
Grosz mógłby objechać dokoła 


`R siada 52|cyzję swą oparło Starostwo na tem, że Równocześnie z tym masowym. 
całe takie miasto, jak Częstocho- wje wy pią 3S centralę Związku rozwiązał już uprze-| ciągiem jastrzębi trwa wielki e 


PIERWSZA PIELGRZYMKA NA JAS- 


tażając żal, że niepotrzebnie przy | śród urzędników pocztowych z Będzina 
jechał do tej Polski... (w tem zwiedziło klasztor Jasnogórski. 


chowie odbędzie s 
sklepów dia stwier zenia, czy kupcy 
ujawniają ceny towarów | czy stosują 
się do cenników oficjalnych. = (3). 


„ŚWIĘCONE” DLA DZIECI BEZRO- 


izby, w tem dużą salę gim-| gnjo starosta Połudn. Warszawski za dzikich gęsi i żórawi, 


a” fku 't k d Ao W Cow AI CRY nastyczną, salę robót, warsztatów | działalność sprzeczną ze statutem, tit- ZA 
ŚW, wyniku tego karygodnego gotowania do wielkiej kwesty pub lez oraz natryskownię. dzież obowiązującemi przepisami praw. NIE SPACEROWAĆ NA TORACH 


wybryku Ujma pociągnięty został 
do odpowiedzialności za obrazę 


Z Łodzi 


nej, która odbędzie się od 23-gó b 
do 2-go kwietnin. 


.Na wniosek zarządu miejskiego MB WYBORAMI W SOSNOWCU.| KOLEJOWYCH. Na idącego torem 4 
nowej szkole powszechnej Rada| w Sosnowcu odbędą się niebawem wy gc do Gdyni 2 Lg KE He nana m 
'hwaliła nadać nazwę im. Mar-| bory do Rady miejskiej. Kandydaci na| PS Z Kossowa, 30 letniego Paw 
tka Piłsudskiego. Ber dyskusji | przyszłych przewodniczących  komisyj|$a z Mechlinek i 27 letniego Karol 
ż źność uchwały zj "yporczych otrzymali zaproszenie naj Wyrobka z Gdyni najechał pociąg 4 
przedłużono ważność uchwały zebranie do starostwa grodzkiego. Tor- sobowy. | 
51 maja b. r. o niepobieraniu po-| min wyborów nie został jeszcze ustalo-| Pogotowie ratunkowe sped pone 


datku specjalnego od uposażeń! ny. cy renhemu w głowę w plec 
Kassie. Mampę w jrin A PM ziejadi 


ż rzewieziono do szpitala S$. Miłosiee 
Z. Wybrzeża „ej Jedynie Wyrobek odniósł leklą 


Rzemieślnicy gdyńscy o swych postulatach | | zuwazzwwie wic. saa c 


z „|ki w wyniku rozprawy skazał Eugenji 
Rzemieślnicy gdyńscy, zrzeszeni, wo kszłałcenia uczniów rzemieśl ak Kliczków skiego af 8 tygodni all r 


w Generalnym Sekretarjacie Rze-| niczych miał wyłącznie mistrz |tu, za niewłaściwe zachowanie się w 
miosła Ghrześcijańskiega w Gdy- zaprzestania tworzenia nowych | stosunku do znajdujących się w służbie 
ni, na ostatniem walnem zebraniu | rzemiosł w drodze przepisów wy- policjantów. (z). 


zżań 5 : 7 -| OŚRODEK WYPOCZYNKOWY pLI 
powzięli szereg uchwał, M. in.|i jątkowyeh; rozluźnienia przepi DZIECI aki Kodów PAS Dzie: 
więc domagają się: takiej zmia-| sów odnośnie liczby uczniów w AA Młodzieży w Gdyni, rozpotdd. | 


ny ustawy przemysłowej, by pra-| tych zawodach, w których Ppo-| organizację ośrodków wypoczynko 
e trzeba ta jest udowodniona; wy-| i arrow dla dzieci. Komitet. zabie 


cofania okólnika ministerstwa O-|gn o dzierżawę 6-cio- ył > 
poduszki, postrzeliła męża pieki Społecznej z dnia 15 paź- stanowiącego własność Z.U.S. j 
Jeszcze w godzinach wieczor-| dziernika 1938 r., by stawki Śre- ź 
nych przesłuchany został wywia-| dniej dochodowości i od obrotu , i 
dowca, który zeznał, że nieumyśl| były ustalane w porozumieniu z| 
ną sprawczynią  postrzelenia go | samorządem gospodarczym; | 
była własna żona, która przenio-| gulowania czasu pracy w rzemio- 
sła rewolwer z pod poduszki do|śle na terenie Gdyni. 
szuflady. Broń była nabita i w| Uchwały te w formie dezyde- 
pewnej chiwili wypaliła, trafiając | ratów postanowiono wysłać wła- 


O unormowanie sprawy koncesyj dla autobusów 


Związek właścicieli autobusów; niej eksploatować - koncesje, nie 
woj. łódzkiego odbył ogólne ze-| wiedząc, kiedy im zostaną cofnię- 
branie, poświęcone sprawie syste-| te, bądź kiedy inny przedsiębior- 
mu koncesyjnego na przedsiębior-| ca otrzyma koncesję na tę samą 
stwa autobusowe. linję. 

Zebrani stwierdzili, że wpraw-| W rezultacie obrad opracowa- 
dzie istnieją jeszcze pewne nie-| no memorjał do ministerstwa Ko- 
domagania w komunikacji, wyni-| munikacji z prośbą o unormowa- 
kające zarówno z niedociągnięć | nie sprawy koncesji. 
technicznych, jak i niedostatecz-| Następnie wybrano nowe wła- 
nego wyszkolenia obsługi, tem|dze z prez. Fr. Szustkiewiczem 
nie mniej związek poczynił wszel| na czele. 
kie możliwe starania, aby te u- 
sterki usunąć, prowadząc kursy| Wyjmując rewolwer z pod 
przeszkolenia służby, przestrzega- 
jąc surowo obowiązku punktual-| W mieszkaniu własnem przy 
nego odejścia wozów, jak rów-|ul. Błońskiej 23, postrzelony zo- 
nież nieprzeciążania autobusów | stał 20-letni Edmund. Koralewski, 
pasażerami. funkcjonarjusz służby śledczej. 

Z drugiej jednak strony ciągłe' Lekarz stwierdził ranę postrza- 
jeszcze niedomagania  drogowe| łową lewej łopatki, przyczem ku- 
oraz fakt, że koncesje wydawanej la przeszyła bok na wylot, W sta- 
są na nieustalony dokładnie okres | nie ciężkim, lecz nie groźnym dla 


PICRUSZY ŚCIGACI 


BYĆ: 


czasu, powodują, że przedsiębior-| życia, przewieziono rannego do|-Koralewskiego w bok. czom państwowym i Izbie Rze- DAREM WARSZAL © 
cy zmuszeni są jak najkorzyst=| szpitala Ewangelickiego. mieślniczej w Toruniu. (z). 
twierdziła, że było inaczej? 


uświadomił sobie, że gdzieś już| Gardenera, Schwaba i Harpera.| Na Madison Square powsta 
widział tę marę. Istotnie, był to| Ciała Gardenera i Schwaba leżały | zbiegowisko. Kogoś potrącił 
cień radosnego jeszcze niedawno, | w łodzi, trup Harpera był wychy mochód. W olbrzymim, czerwó 
promieniejącego zdrowiem Juana | lony przez burtę. W tej samej| nym wozie stała młoda. dama | 
Seguro. Włosy czarne jak smoła | łodzi leżały zmarznięte zwłoki kil | tłumaczyła gniewnie policjantowi 
posiwiały jakby spalone płomie-| kunastu stewardów. Ale o pan-| że chłopak, którego potrąciła, 


0) 


Blękiina wstęga 


Przekład aotoryzowany Holesławe Jacka Frilhlinga niem. nach Holl żadnych wiadomości. | sam się rzucił pod samochód. M 
A — To pan Seguro? Bardzo się| — Żadnych? jeden z symulantów i oszustów, 
Warren Prince wysiadł plerw-| Warren obudził się świeży I wy-| pan zmienił! — Nie. Ani słowa. od których roi się w Nowy 


szy na ląd. Kapitan zrobił mu tę| poczęty. Przez noc stał się naj- 
przysługę z wdzięczności za to,| popularniejszym dziennikarzem 
że przez czterdzieści osiem go-| Stanów. Bell wręczył mu czek i 
dzin Prince pełnił przy telegia-| dał cztery tygodnie urlopu. 
fiście szalenie wyczerpującą funk) Prince mógł teraz jechać wszę- 
cję sekretarza. dzie, dokąd tylko zapragnął, dó 
Warren przełamał . kordon u-| Afryki, do piękła. Przed wyjaz- 
rzędników celnych i policjantów, | dem postanowił jednak poświęcić 
przebił się przez mur ludzi, wsko-| dwa, trzy dni na napisanie książ- 
czył do czekającego nań samocho| ki o katastrofie „Kosmosu”. Bell 
du „Universe Press” i wóz zaczął | obiecał rzucić na rynek ólbrzymi 
gnać w kierunku rzęsiście oświe-| nakład, otwierała się perspektywa 
tlonego miasta. Percival Bell po-| zrobienia majątku. 
fatygował się osobiście na spotka-| Tak, miał szczęście ten War- 
nie Warrena, ren Prince. 


Upiór miął nerwowo wychudłej — Warren spotkał Juana Segu-| Jorku. Znaleźli się świadkowii 
mi rękami ciemny, pilśniowy ka-|ro przed gmachem  „Universe| którzy utrzymywali to samo. ay 
pełusz. Po chwili powiedział: Press”. Szli w milczeniu, znale-|to Kitty Sullivan, czy nie? Obok 

— Tak, to ja, Chciałem się do-| źli się po jakimś czasie na Ma-|niej siedziała jakaś dama w wy 
wiedzieć, czy nic pan nie słyszał| dison Square. Pierwszy to raz| zywającem futrze z nurków, M 
o pannach Holl? wyszedł Warren na ulicę. które spadałą fala czarnych b 

— Holl girls? — Warren wi-| — Niech pan posłucha, panie| ków. Na przedniem  siedzenii 
dziął tylko ma własne oczy, że| Princeć — zaczął Seguro. — Drę-| tkwił stary pan w cylindrze, rti- 
wsiadły do łodzi. W ciągu tych o-| czy mnie jedno pytanie. Jak już| pioblady, z rzadką srebrno 
kropnych dni niewiele o nich my panu mówiłem wtedy na statku, | brodą. To przecież znajome tw 
ślał. — Zdaje mi się, że czytałem, | Violet wyznała mi, że była pań- rze! 
iż „Kolonja” wzięła je na pokład | ską kochanką. Jeden, jedyny raz:|  Warrerr budził się stopniowo 
— dodał i głos jego załąmał się| Pamięta pan, pan zaprzeczył te-| głębokiego wyczerpania, zaczyli 
nagle z przerażenia. — Na moje| mu? Może mi pan teraz dać od- patrzeć trzeźwo. Był znowu M 
usprawiedliwienie mogę powie- | powiedź? Przecież wszystko zmić| ziemi, którą kochał Wrócił m 


a EZ 


-pee om EEE 


B; Kellermann Kellermann 97) płonęły gorączkowo. Warren} lazł łódź ratunkową ze zwłokami 


Warren zasnął w samochodzie, Stracił zupełnie poczucie czasu. | dzieć, że w ostatnich dniach by-| niło się. nią! Ale na ziemi tej niema Vii > 
obudził się dopiero w biurze. Po-| Nie pamiętał ile dni upłynęło od | łem szalenie przepracowany. Warren przystanął zmieszany.| let, tak się przynajmniej zdaje 
chłonąwszy kilka litrów. czarnej| chwili, kiedy“ „Kosmoś” poszedł| . Upiór w szerokim, żółtym pła-| Miał wrażenie, że budzi się zeļ- Niema Violet? Niema Violett 

i kawy, dyktował do białego rana | na dno. szczu w dalszym ciągu miął ka-| snu. 'Miał jej dać w Nowym Jorki 
j trzęm sekretarkom swoje wraże- Ciągle widział przed sobą i sły| pelusz: — Ależ oczywiście, oczywiście! odpowiedź, przyrzekł to sólennić 
i nia i przeżycia. Kiedy skończył,| szał, jak trupio blady Hill ude-| — Nie, nie, niema ich naz- Zupełnie to samo powiedziała mi| -Zdawało mu się, że czuje mi 
zwalił się dosłownie z nóg. „U-| rza w aparat, przekazując nazwi-| wisk na listach. Pana Johna Hol-|o panu, panie Seguro, kość ramion, któremi otoczyła je 
| niverse Press” wygrała wyścig.j ska uratowanych, dyktowane li-|la trzeba było umieścić w sana-| — O mnie? — Na twarzy u-|go szyję, słodycz ust, któremi 
f Pierwsze autentyczne sprawozda- | terami przez Warrena. Trzeba go | torjam. bo dostał ataku furji wlpiora pojawił się grymas. — Ni- dotknęła jego warg. Good byt 
mia z katastrofy „Kosmosu” poja-| było w końcu wynieść ze stacji. | lokalu zarządu linji. gdy, nigdy! Może pan powiedzieć Warren! Tak, głos jej brzmiał po 
wiły się już w ciągu nocy. Zaczy| Pewnego dnia zjawił się przedj — Niema ich na listach” | to samo ô sokhie? Tak mnie to przez mgłę, otaczającą łódź, czy 
| nały się od pierwszego zderzenia | Warrenem s w zbyt szero:| Warren zbladł. | dręczy! sło. wyraźnie. Słyszał go terki, 
j z masami lodu, kończyły na przy:| kim, jasnym appo z wielbłą:| Upiór potrząsnął głową i viņ-| — Owszem, mogę. Violet niej zdawało mu się, że to wołańli 
koda dó Nowego Jorku. dziej sierści. Upiór miał szarą gnął dalej: | była niądy moją kochanką. ducha, Jak żyć hez Violet na fa 
Po szesnastu godzinach snuł grzywę, ułożona w loki. oczy je-! -— Jeden z pancerników odna- Jakie to dziwne. Dłaczegoż! ziemi? 
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Matyldy, Leona 
Ws, sł. 5,55, Z. 17,37. 
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TEMPERATURY WOZORAJSZE 
O godz. 7-ej rańo w północnej po- 
lowie kraju było pogodnie, w polu- 
Eise pochmurno, miejscami padał 
eg: 


POGODA NA DZIŚ 
Chmurno i miejscami opady. Cie- 
plejj W nocy większe przymrozki, 
żylko na wschodzie i w górach. Wia- 
try zachodnie, umiarkowane, na wy- 
przeżu deść silne. 


W teatrach 


Wielki: „Dziowczę z Holandji”, 
Narodowy; „Nasze miasto, 
Palski: „Ubrons Kaantypy”. 
M»ts+ „Temperamenty”. 

Nowy: „Wsek-End'". 

tetni: „Madame Sans Gene”, 
Malickiej: „Pani Bovary”, 
Ateneam: „Dziewczyna ż tassu”, 
Kameralny: „Dom warjatów”. 
n815: „Skowronek. 


Małe w Pio uo: „Mod parnzolem”. 
Inatytoł Reduty: „Uciekła mi przepió- 
reczka o guda, 8.10 wiecz 


Tentr Cricot 
Królewska 18): 
yrk 


(kawiarnia pinntvyvköw, Gl. 
„Serva Padrona", 


Binte ztoto © Oyra boo wodą”. 


INEKURKMAGCJE U FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEZY 
TELEFON 7-11-25. 


W ki 
kinach 
Adria: „Cyganka”, 
Atlantic: „„Wieski wale”, 


kaltyk: „Trzech przyjaciół”, 
Carino: „Miodowy miestąc". 
Capitol: „Kłamstwo Krystyny”, 
- Colosseum: „Patrol bohaterów”, 

: „Gehenna Í 
„pEowrót o świcie” t „Wiosna nad | 
g. 


Enrupa: „Trzy niewiniątka”, 
Filiarmonja: Rena". 

Malos: „„Więzienie bez krat” 1 dodatki. 
Hollywood: „Pobrali się zawcześnie”. 
Ada," „Mściciele”” 

' is; „Pani Walewska”, 

"Kino Parafji ów, Andrzeja: „Pod Two- 
8 „gdrone” i żywot i śmierć Ojca św. | 


"Miejskie: Modelka". 


Majosticr „Jej kochany chłopiec”, nie 
Mewa; „klopoty matej pany” 4 „Zem-|” >. | 
sta Tarzana”. W wadze muszej — Lendzin poko- 


» 


Napoleon: „Trzy walce”, 
Nawa Tombola: „Motyl Hiszpańskł' i 
eska walka”. 
ladium: „Pod golem niebem, 
Zwyrięzcy zywiunu 
elit Trianon: ,„„Rapsodja” 1 .,Drapiaż. 
"maleństwó''. 
alto: „Złudzenia 
BE „Królcwa przedmieścia” i dodatki. 
WMA: „Miesto chiopcow . 
_ Bokół: „Patrol na  pustyn?” 
pawak cytadeln". 
- Sotremto: : Fort Artura” ji 


tycia", 


„Mistrzo- 


„Sygnały”*. } 
Stertant Berry”, 

1 „Skradzione życie”. 

* „Prawo profesora Lindsaya*. 
świt; „Koniec p. 
d Honolulu". 

i peł | Ezsjit koorwikói kusy” 
Vittoria; hwna pokusy”. 

 Dciechn: „ Kibic”, 

Fotoplastikon (ul. 
tela codzienni 

i ne widoki w 
ch z Meksyku i Texasu. 


Froterowanie, klinowanie f rë- 
peracja posadzek, mycie okien. j 
Sprzątanie DIUT, zyniekcje. czy. 


czenie tapet | sufitów, odkurzanie 


BE. elektrycznemi oraz stała ich 


oi acja. J Cegielski nL Browar- 
na 24, telef. 6.28-92. 10 


„Week- 


Marszałka Focha 


h eod 15-ej do 22-ej 


p 


í 
8 
| 
2 
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Dosyć to zabawna komedyjka an- 
a — oczywiście pozbawiona cał- 
cie wartości literackiej, ale, chwi- 
zwłaszcza, bardzo śmieszna. Wi- 
którzy pamiętają, iż Teatr 
| "Nowy miał być kiedyś awangardą eks- 
| jerymentalną, teatrów warszawskich 
ak to niedobrze i lekkomyślnie da- 
| wać publicznie tego rodzaju obietni- 
e!) nie mogą pozbyć się przez cały 
s przedstawienia uczucia pewnego 
f- enia — ale ostatecznie, kiedy 
Mẹ o owej niebacznej obietnicy z przed 
Et zapomni i do tworu owego pana. 
| Noela Cowarda przyłoży odpowiednią 
| miarę, można dosyć beztrosko spędzić 
Wieczór — czego zresztą w nabrzmia- 
pech niepokojem czasach dzisiejszych 
dle należy bynajmniej lekceważyć ani 
mie doceniać. 


_ Komedyjka . Noela Cowarda dzieje 
e w domu państwa Bliss, gdzieś na 
| Wsl pod Londynem. Pan Bliss jest po- 
wieściopisarzem (podobno cieszącym 
się dużem powodzeniem), ona byłą 
 makomitą aktorką. Mimo to — a mo- 
b właśnie dlatego — bardzo to pocz- 
wi zwykli ludzie, taka sobie para 
_ Mgielskich Dulskich w lepszem i sym 
patyczniejszem wydaniu. Cała rodzi- 
0a kłóci się od rana do nocy, ale w 
kę rzeczy kochają się bardzo i 
bar im ze sobą dobrze. Tylko z 
(tia, z panią Judytą Bliss są pewne 
y. Pani Bliss ma we krwi wszy- 
Stkie role, jakie kiedykolwiek grała i 
chwilach decydujących lubi je so- 
Be przypominać na dom 
| 


=zdziv 


i „War. | Wwa rękę, kontuzjonowaną 


Cheney'* t „Skrzydła | 


naturalnych kolo-| deskach. Polak 
t 
wiórkowanie, cy. | 
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KURJER SPORY O WY 


Dwa wysokie zwyciestwa pieściarzy 
Polska gromi Finladię 14:2 


W miedzielę wieczorem odbył się we niej, w której Plsarski przegrał z 


Lwowie wobec 5 tys. widzów między- 
państwowy mecz bokserski pomiędzy 
reprezentacjami Polski i Finlandji. 
Sensacyjne zwycięstwo w rekordowym 
stosunku 14:2 odniosła drużyna pol- 
ska, górując nad Finami bezapelacyj- 
nie pod każdym względem. 
Drużyna polska swe wysokie zwy- 
cięstwo wywalczyła zasłużenie. Nie- 
mniej jednak Finowie okazali się ze- 
społem twardym, bardzo nieustępii- 
wym tak że w niektórych walkach 
Polacy musieli się zdobyć na mak- 
simum wysiłku i umiejętności. 
Najlepszym zawodnikiem w naszej 
drużynie był bezsprzecznie Szymura, 
który rozegrał najładniejszą walkę 
wieczoru. Na zwykłym poziomie wal- 
czył Kolczyński, natrafił on jednak 
na najbardziej ambitnego zawodnika 
Finów Rossiego, który zdołał prze- 
trzymać wszystkie trzy rundy, prze- 
grywając jedynie na punkty. Dobrze 
walczyli równieź Koztołek i Woźnia- 
kiewicz, słabiej Czortek, a Rothole 
zwycięstwo swe rozstrzygnął dopie- 
ro w trzeciej rundzie. Jedyne dwa 


| 


Suhonenem. 

Drużyna fińska, odznaczała się nie- 
zwykłą wytrzymałością, ambicją i u- 
porem. Najlepszym z gości był 8u- 
honen. Ogólmie podobał się również 
przeciwnik Rotholca Oli Lehtinen, do- 
brze walczył także Huuskonen, któ- 
ry stoczył równą walkę z Kozioł- 
kiem. 

W wadze muszej Rothole wygrał 
na punkty z Oli Lehtinenem, zdoby- 
wając przewagę dopiero w trzeciem 
starciu. Pierwsza runda była wyrów- 
nana, w drugiej górował Fin. 

W koguciej Huuskonen pokonany 
został nieznacznie na punkty przez 
Koziołka. Walka, która miała charak- 
ter typowo remisowy została roz- 
strzygnięta przez sędziów na korzyść 
Koziołka. 

W piórkowej Czortek pokonał na 
punkty Sałminena. Przeciwnik Po- 
laka walczył nieczysto. Czortek za- 
pewnił sobie lekką przewagę w dru- 
giej rundzie, którą to przewagę po- 
większył jeszcze w trzeciem starciu. 

W lekkiej — Wożźniakiewicz wy- 


punkty straciła Polska w wadze śred- grał wysoko na punkty z Ahti Lehti- 


...6 Z Łotwa wygrywa 10:6 


Druga reprezentacja bokserska Pol- 
ski rozegrała w niedzielę mecz w Ry- 
dze z reprezentacją Łotwy, bijąc ją 


10.6. Jakkolwiek zwycięstwo Polski | 
nie ułegało watpliwości, nie przyszło í 
ono jednak łatwo. | 


Pięściarze łotewscy poprawili się 
znacznie, podczas gdy niektórzy na- 
si zawodnicy wykazali słabszą formę 
niż oczękiwano. Najlepiej z drużyny 
polskiej wypadł Kowalski. Na dal- 
szych miejscach sklasyfikowaćby na- 
leżało Lendzina, Janeckiego, Sobko- 
winka i Szułezyńskiego. Białkowski 
w krótkiej walce jaką stoczył nie zdo- 
łał wykazać swej formy. Skałecki 
przegrał wprawdzie, ale niezasłuże- 


nát Caune, mając ogromną przewagę i 


we wszystkich trzech starciach. Ło- 
tysz skończył walkę zupełnie wy- 
czerpany. 

W koguciej — Sobkowiak wygrał 


kowiak wyraźnie oszczędzał swą pra- 
Warszawie. 


W piórkowej — Skałecki przegrał 
nieznacznie z Tregersem. Przyznanie 


w 


|zwycięstwa Tregersowi krzywdzi wy- 
|raźnie Polaka. 
w lekkiej — Kowalski wygrał cj 


Knisisem. Pierwsze dwie rundy Po- 


lak wygrał wysoko. W trzeciej na- | 


dział się niespodziewanie na cios Ło- 
tysz i znalabł się przez moment na 
wstał jednak po 
chwili i do końca spotkania nadal pa 
nował nad sytuacją. 


W półśredniej — Jarecki przegrał 


z Tiasto. Łotysz, który stoczył swą | 


250-tą walkę w karjerze bokserskiej 
górował wyraźnie w drugiej i trze- 
cis} rundzie. 

W średniej Szułczyński wygrał z 
Rebinszem. Łotysz walczył tchórzii- 
wię i Szułczyński mimo, że nie był 


end" Noela Cowarda 


l Teatr Nowy 


wym. Od czasu do czasu jest więc po- 
święcającą się matką, albo zranionę 
iwica, albo namiętną kochanką..." Na 
obcych, niewrtajemniczonych w oby- 
czaje domowe państwa Bliss, robi to 
chwilami niesamowite wrażenie, ale 
domownicy niewiele sobie z tego ro- 
bią: pozwalają mamie odegrać swoje 
role do końca, podciągają się sami do 
jej tonu, manier i obyczaju, udają, że 
biorą na serjo jej dramatyczne tyra- 
dy, aby za chwilę... zasiąść wspólnie 
i pogodnie do domowego śniadania, do 
domowych kłotni, pocałunku i sielan- 
ki. Jeżeli, pisząc o tym „Week-endzie*, 
wspomniałam mimowoli Dulskich, 
działała tu niewątpliwie pewna remi- 
niscencja: scena, kiedy po ucieczce 
wszystkich gości rodzina państwa 
Bliss z uczuciem wyraźnej ulgi zasia- 
da do przerwanego śniadania, przypo- 
mina w grunćie rzeczy zakończenie 
„Moralności pani Dulskiej“ w projek- 
cji na wesoło i na farsowo. 


Tak więc jest niewątpliwie „Week- 
end“ komedyjką opartą na pomyśle 
niezłymi, choć trochę przeciągniętym 
i sztucznym. Nie trzeba tylko oczywi- 
ście — powtarzam — brać tej bła- 
hostki na serjo. Jej dowcip i weso- 
łość mają w sobie coś z typowo an- 
gielskiej naiwności i prostolinijności, 
ną gruncie „kontynentalnym“ czasami 
nużącej i trochę draźniącej. Niektóre 
pomysły osiągania efektów komicz- 
nych niepozbawione są elementu po- 
nurej groteski: scena czkawki, z któ- 
rą nie wiadomo dlaczego morduje się 


niedawno | 


w formie zdołał rozstrzygnąć spot- 
kanie na swoją korzyść. 

W półciężkiej — Klimecki przegrał 
z Melilusem (Polakiem z pochodze- 
nia). Meilus przeważał w ostatnich 
dwóch starciach i wygrał zasłuże- 
nie. 

W ciężkiej — Blałkowski pokonał 


nenem, niedopuszczając. go przez ca- 
y czas do głosu i bijąc często I cel- 
nie. 

W półśredniej — Kolczyński odniósł 
wysokie zwycięstwo na punkty nad 
Rossim., Polak miał we wszystkich 
trzech rundach miażdżącą przewagę, 
nie zdołał jednak znokautować nie- 
zwykle wytrzymałego Fina. 

W średniej — Suhonen odniósł je- 
dyne ale zasłużone zwycięstwo dla 
Finlandji bijąc na punkty Pisarskie- 
go, Było to najładniejsze spotkanie 

a. 

W półciężkiej — Szymura znokau- 
tował w drugiej rundzie Forsa. Po- 
lak znacznie silniejszy i lepszy tech- 
nicznie wygrał wysoko i pewnie 
pierwszą rundę, a w pierwszych se- 
kundach drugiego starcia celnym sier- 

powalił Fina na ring. 

W ciężkiej — Łukowski wygrał w 
trzeciej rundzie przez techniczne k.o. 
z Karpinenem. Obaj pięściarze wal- 
czyli bardzo prymitywnie. Szczęście 
dopisało Łukowskiemu, który w trze- 
ciej rundzie wyzyskał chwilowe Za- 
łamanie się Fina. 


Steina przez techniczny k. 0. w dru- 
giej rundzie. Walka miała przebieg 
dramatyczny, bowiem obaj pięścia- 
rze znaleźli się na deskach. 

W poniedziałek drużyna polska wy- 
jeżdża do Libawy, gdzie we wtorek 
stoczy mecz pod firmą reprezentacji 
Poznania z miescową reprezentącją. 


Kusociński przegrywa z Syringem 
po pięknej walce 


W niedzielę wieczorem odbyły się 
w Berlinie wielkie międzynarodowe 


| zawody lekkoatletyczne w hali. 


Głównym punktem programu był 


|bieg na 3000 m. z udziałem Kusociń- 


skiego. Zwyciężył Niemiee Syring w 
czasie 8:31 przed Kusocińskim, któ- 
ry uzyskał czas 8:81,8. Trzecim był 
Niemiec Eberhard w czasie 8:35,6. 
W biegu tym Kusociński stoczył 
pojedynek z elitą biegaczy niemiec- 


ż 1 z koalicją niemiecką, 
z Trusisem. Walka była słaba, Sob- | us CE ja yi 


Kusociński zdołał jednak zająč dru- 
gie miejsce, osiągając wynik lepszy 
od rekordu Polski w hali Po drodze 
Kusociński poprawił również rekord 
polski na 2000 m. 

Przez pierwszych $ okrążeń pro- 
wadził Kusociński w dobrem tempie 
f wydawało się, że bieg wygra, tym- 
czasem na 9-tem 1 10-em okrężeniu 


. Proszek 
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w akcie II jeden z bohaterów, powin- 
na być koniecznie usunięta... 


Powodzenie komedyjek takich, jak 
„Week-end*, zależy oczywiście w 
pierwszym rzędzie od reżyserji i akto- 
rów. Reżyser (K. Borowski) nadał tej 
błahostce odpowiednie tempo i roz- 
mach, wydobył wszystkie tkwiące w 
„niej efekty komiczne, unikając szczę- 
: śliwie przeszarżowań. i przejaskrawień, 
'o które nie było trudno. Jest rzeczą 
|jasną, iż „Week-end“ wystawiony był 
| przedewszystkiem dla Ćwiklińskiej — 
|jest rzeczą niemniej jasną i niemniej 
oczywistą, iż Ćwikłińska wydobyła z 
| tej roli maximum efektów komicz- 
| nych. Jako rudowłosy wamp jest po- 
, prostu niesamowicie groteskowa, w ak- 
| cie jednak trzecim, jako serdeczna 
kurka domowa, bodaj najlepsza i naj 
bardziej  przekonywująca. Różycki 
(Dawid Bliss, mąż niebezpiecznej pani 
Judyty) odpowiednio blady, ale utrzy- 
many w tonie i linji. Wśród „młodzie- 
„y“ z „Week-endu* napewno najlepsza 
,Lubieńska, przez cały czas na serjo 
przerażona tem, co się dzieje naokoło 
niej; Gryf-Olszewska jest odpowied- 
|nio wyniosła i powabna, natomiast 
| stale  roztrzepotanej Swierczewskiej 
poprostu się nie rozumie. Wesołowski 
gra przyciężko i jakoś za „dorośle* 
młodziutkiego chłopca, Łuszczewski 
jako „dyplomatą' w stylizowanym 
stroju szkockim miał momenty bar- 
dzo zabawne. Gdyby p. Karowski nie 
miał czkawki (co zresztą nie jest na- 
pewno jego winą), możnaby mówić, iż 
całkiem dobrze dał sobie radę z nie- 
wyraźną rolą boksera Sandy Tyrella. 

Dekoracja Jarockiego bez zbytniej 
inwencji, ale poprawna. Tłumaczenie 
Lorentowicza doskonałe, skrzące dow- 
cipem A. Chor. 


zamknięty przez trzech zawodników 
niemieckich Polak został zepchnię- 
ty na czwartą pozycję.  Kusociński 
jednak nie rezygnuje, przyspiesza tem- 
po 1 mija dwóch Niemców. Nie uda- 
ło mu się jednak dojść znajdującego 
się w świetnej formie Syringa, który 
w rezultacie wygrał bieg o 0,8 sekund 
przed Polakiem. 

Drugi z Polaków Danowski, star- 
tował na 75 m. i w międzybiegu, do 
którego Polak dostał się bez trudu, 
Danowski zajął wyraźnie drugie 
miejsce w czasie 8,6, kwalifikując się 
w ten sposób do finału, ale sędzio- 
wie po długiej naradzie przyznali mu 
dopiero 4-te miejsce niedopuszczając 
go w ten sposób do rozgrywid fina- 
łowej. 

Inne wyniki; rzut kulą — Trippe 
(Niemcy) 16,05 przed Estończykiem 
Kreek 157 1 Niemcem Stoeck—15,61. 
75 m. przez płotki — Lidman (Szwe- 
cja) 10,1 sek. 1000 m. — Dessecker 
(Niemcy) 2:33,2. Skok o tyczce — 
Haunzwecki (Niemcy) 3,90, 


Na boiskach piłkarskich 
coraz ludniej 


W niedzielę odbył się w Łodzi to- 
warzyski mecz piłkarski pomiędzy 
warszawską Polonią i Union Tou- 
ringem. Zwycięstwo odniosła Polonja 
w stosunku 2:0 (2:0). 

Polonja wygrała zasłużenie mimo 
wystawienia osłablionego składu (bez 
Szczepaniaka, Nytza i Kisielińskiego). 
Obie bramki dia zwycięzców zdobył 
Odrowąż. 

W Starachowicach łigowa Warsza- 
wianka rozegrała mecz z miejscową 
drużyną KS Starachowice, zwycięża- 
jąc w stosunku 3:1 (1:0). Drużyna 
stołeczna mimo zwycięstwa zapre- 
zentowała się słabo. Bramki dia zwy- 
cięzców zdobyli Święcki (1) i Ketz 
(2), dla Starachowic honorowy punkt 
uzyskał Luchter. 

Drużyna piłkarska Garbarni kra- 
kowskiej roezgrała w niedzielę mecz 
w Radomiu z K.S. Broń, odnosząc zwy 
cięstwo w stosunku 4:2 (2:1). 

Ligowa drużyna Cracovii rozegra- 
ła na własnem boisku mecz towarzy- 
ski z Krowodrzą, bijąc ją 8:1 (3:1). 
W meczu o mistrzostwo krakowskiej 
ligi okręgowej Podgórze zremisowało 
z rezerwą Garbarni 2:2 (1:1). 

W Poznaniu w spotkaniąch piłkar- 
skich ligowa Warta pokonała Stomil 
8:1, Legja zremisowała z Pentatlonem 
3:8, a HCP zwyciężyła Polonję 8.3. 

Na Śląsku rozpoczęły się rozgrywki 
piłkarskie o mistrzostwo Śląska. Na- 
przód Lipiny pokonał Dąb 4:1 (1:1), 
katowicka Pogoń zremisowała z Wa- 
welem 3:8, Policyjny K.S, pokonał 
Ligociankę 4:2, Corcordja — BBTS 
Bielsko 0:0, karwińska Polonja prze- 
grała z świętochłowickim Śląskiem 
2:6. 
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WTOREK, 14 marca. 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze., 6.37 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka s płyt. 76% 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 
8.00 Audycja dla szkół. 11.00 Audycja dia 
szkół. 11.15 Płyty. 11.57 Sygnał czasu 


12.08 Audycja południowa. 15.00 „Wszę- 
dzie jest życie — i na dnie oceanu” — 
wygł. Stanisław Sumiński. 15.15 Sk $ 
ka ogólna. 15.30 Muzyka obiadówa. 18.06 
Dziennik południowy. 16.08 Wiad. gospo- 
darcze. 16.20 Przegłąd aktualności finan- 
sowo = gospodarczych. 16.30 Płyty. 16.50 
«Kofi Pyzewalskiego” — wygł. dr. Jan 
Żabiński. 17.00 Koncert kameralny. 17.25 
Nowe drogi morskiego rybactwa — ja 
głosi Stanisław  Mloduszewski. 17.85 „Z 
ieśnią po kraju" — aud. prowadzi prof. 
ronisław Rutkowski. 18.00 Audycja dla 
"wsi. 18.30 Audycja dla robotników. 19.00 
Koncert rozrywkowy. 20.05 Mignon” 
opera w 4-ch aktach Ambroise Thomasa. 
Transm. z Teatru Wielkiego w Poma- 
niu. 23.10 Ostatnie wiad., dziennika wie- 
czornego, Komunikat meteorologiczny. 33.14 
Przegląd prasy, a 


WTOREK, 14 marca, 
15.00 „„Wszędzie jest życie — í na 
dnie oceanu”. 


18.30 Bajki Lafontaine'a. 

16.50 „Koń Przewalskiego” ~- dr. 
Jan Żabiński. 

117.00 Koncert kameralny. 

20.05 „„Mignoń** — opera A.Thomasa 

22.277 „Literatura na szczytach pa- 


negiryzmu”. 
——— Z NN w a - | | a 


WARSZAWA ITI (Mokotów). 


14.00 Trio P. R. 15,00 Koncert rozrywe 
kowy. 15,50 Muzyka fortepianowa Mozar- 
ta. 16.40 Wiadomości. sportowe. 16,45 Pg- 
rę informacyj. 18.50 Kącik. solistów, 17.10 
Przegląd kulturalny, 17.25 Życie kuiturał 
ne stolicy, 17.40 Muzyka lekka ( tanecz- 
ną 21.05 Muzyką lekka a płyt, 14.25 Kon 
cert zorganizowany przez Sekcję Pomocy 
Młodym Muzykom przy Warszawskiem To 
warzystwie Muzycznem, 22,20 Szkic Hito- 
racki. 223,40 Utwory Karols Szymanow= 
skiego gra Jadwiga Szamotulska, 238.00 
Muzyka z płyt 

+ KRÓTKOFALÓWKI 

24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Muzyka po= 
pularna, 0.25 „Uczmy stę polskiej pio- 
sonki” — audycję prowadzi Michał Je- 
worski. 0.45 Dziennik w języku polskim 

angielskim, 1.00 Dziennik Światowego 
Związku Polsków 2 Zagranicy. L05 Z ù- 
tworów Ignacego Paderewskiego. 1.25 „Bu 
rek Panī  Jezusowy” fragment z 
„ Chłopów” -— Reymonta. 1.35 Chór Ce- 
cyljański w Warszawie pod dyr. M. U- 
sakowicza, 2.00 Pogadanka aktualna w 
jezyku angielskim. 2.10 Muzyka ludowa 
w wykonaniu Kapeli Suchockiego 1 Czwóc 
ki Radjoówej. 2.50 Program na jutro. 


ŚRODA, 15 marca 
WARSZAWA I (Raszyn) 

5.30 Pieśń wielkopostna. 6,85 Gimnastyka. 
6.50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran- 
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja dls 
szkół. 11,00 Audycja dla szkół. 11,15 Lek. 
kie suity (płyty). 11,57 Sygnał czasu i hej 
na? z Krakowa. 12,08 Audycja południo< 
wa. 15,00 „Nasz koncert. 150,50 Muzykę 
obiadowa. 16,00 Dziennik popołudniowy. 
16.05 Wiadomości gospodarcze. 16,20 „Dom 
i szkoła”: „Jaki zawód wybrać?”, „35, 
Pieśni o Męce Pańskiej. 17,00 Qeltrona 
pamiątek naszej wojskowości — odczyt, 
17,15 Koncert, 18,00 Audycja dla wsi. 18,36 


„Nasz język”. 18.40 „Dyskutujmy”: „da 
i mój bliźni'* — djalog. 19,00 Koncert róze 
R tynięły” 20,85 Audycje informacyjne, 


„Oawiaać o Chopinie'”. 21,35 Poezje 
wieku złotego. 22,00 Koncert z okazji 
święta narodowego Węgier. 22,05 Przegląd 
prasy, 23,006 Wiadomości z Polski, 


ŚRODA. 15 marca 
17,00 Ochrona pamiątek wojskowości. 
18,40 „Ja i mój bliźni” dysku- 
sje zagai djalog w opracowaniu 
Jerzego Siweckiego. 
21,00 Opowieść o Chopinie, Grą Jó- 
zef Turczyński, 
22,00 Koncert z Budapeeszty z okazji 
święta narodorego Węgier, 


(Mokatów) 

Blaschke. 15,00 Z oper 
Borodina i Czajkowskiego — koncert po- 
pularny (płyty). 15,43 Trzy słynne sonaty 


WARSZAWA TI 
14,00 Sekstei K. 


fortepianowe Beethovena (płyty). 16,18. 
Wiadomości sportowe. 16,45 Pare informa- 
cyj. 16,50 Kgcik solistów. 17,10 Pogadanką 
aktualna. 17,20 Pogadanka społeczna. 17,35 
życie kulturalne stolicy. 17.40 Muzyka lok 
ka 21,05 Muzyka lekka z płyt. 22,05 „Za- 
wie — fragment z powieści Tadeusza 
Brezy p. t. „Szymon ratuje ptski'”*. 22,25 
Koncert solistów.. 28,00 Utwory symitonicw 
ne Rimski-Korsakowa (płyty). 


KRÓTKOFALÓWKI 
24.00 Zapowiedź stacji. 0,05 Romualda 
Zambrzycka — śpiew. K. Blaschke — wio 
lonczela. St. Nawrocki — akompanjament. 


1,00 Na swojską nutę. 1,20 „Przed ślu- 


bem” — obrazek ludowy. 1.30 „Na PSE 
skiem weselu” — suite melodyj ludowych. 
2,60 Legendy Warszawy” — pogadanka 


2,10 Gra zespół Pawła Rynasa, 


Zebrania P. A. H.=s4 


W dniach 11 i 12 marca 1939 r. 
odbyły się zebrania Polskiej Aka- 
demji Literatury. 

W czasie obrad rozważano wy- 
sunięty przez komitet  uezczenia 
Józefa Piłsudskiego zwojekt zorga- 
nizowania konkursu literackiego ra 


utwór z okresu działalności Józefa 
Piłsudskiego. 

Dnia 22 kwietnia b. r. odbędzie 
się uroczyste posiedzenie Akadee 
mji, poświęcone przyjęciu nowego 
akademika literatury Kazimierza 
Wierzyźskiego. 


Str. 10 


RYSZARD CHEŁMICKI (Wojciechów) 


Dużo się mówi o przeciąże- 
niu Urzędów i urzędników pra- 
cą. Równocześnie słyszymy o 
nadmiernej rozbudowie aparatu 
administracyjnego, skutkiem 
czego są powoływane specjal- 
ne komisje dla zbadanie możli- 
wości jego redukcji. W rezul- 
tacie sprawa ta, krytykowana 
wielostronnie a nawet ośmie- 
szana w opinii ogółu, tkwi na- 
dal w martwym bezwładzie. 

A jednak jest jeden sposób 
radykalny na usunięcie tego 
niedomagania. Sposobem tym 
jest ograniczenie do konieczne- 
go minimum statystyki. To, co 
się u nas w tej dziedzinie pra- 
ktykuje, wkracza częstokroć w 
granice absurdu. I tak np. pe- 
wien doświadczony nauczyciel 
powiedział mi — Proszę pana 
ja mogę albo uczyć dzieci albo 
też cały swój czas poświęcić na 
wypełnianie kwestjonariuszy 
statystycznych, Jednak obu tym 
zadaniom równocześnie nie mo- 
gę podołać. 

Połowę prac kolejarzy pochła- 
niają wykazy statystyczne, gmi- 
ny, przedsiębiorstwa przemy- 
słowe są wprost zawalone 


formularzami: staty- 
stycznemi i t. d. Jeśli jeszcze 


do całości obrazu dodamy, ile 
czasu takie naprawdę nikomu 
niepotrzebne pisaniny zabierają 
przemysłowcowi, kupcowi; rol- 
nikom, lekarzom i wogóle šet- 
kem tysięcy ludzi, to otrzyma- 
my wymowną ilustrację słusz- 
ności mojej tezy, 

No dobrze, powie ktoś, ale 
przecie statystyka jest podsta- 
wą ekonomii, na której opiera 
się współczesny system rządze- 
nia Państwem. 

Zgoda mei Panowie, tylko 
zważeie że dla uzyskania po- 
trzebnych w tym celu danych 
wszystkie wyżej wymienione 
statystyki są zbędne. Materia- 
łami, koniecznymi dla statysty- 
ków i ekonomistów, celem wy- 
ciągnięcia konkretnych cyfr są 
19 dane Urzędów Skarbowych, 
2? bilanse przewozów kolejo- 
wych i 3” dane Urzędów Cel- 
nych. Na podstawie tych, nie 
podlegających wątpliwości da- 
nych otrzymuje się dokładny 
obraz rzeczywistości gospodar- 
czej, podczas gdy olbrzymia 
większość innych „statystyk” 
jest poprostu kłamliwą i zbęd- 
ną fikcją. 

"Stosowanie tej niepotrzebnej 
pisaniny, którą obecnle są prze 
ciążone wszelkie ośrodki pracy 
urzędniczej, zarówno Państwe- 
wej jak i prywatnej, pozwoliło 
by na zredukowanie połowy 
personelu administracyjnego. 

Stan zaś taki pozwolił by z 
kolei na podniesienie głodo- 
wych pensyj pozostałych sił 
wykonawczych. 

Nie obawiam się twierdzić, iż 
większość z nich znajdzie pra- 


Statystyczne igraszki 


cę w szeregu takich warszta- 
tów, które by odżyły z chwilą 
gdyby im z karku spadły nad- 
mierne ciężary podatkowe. Po- 
zatem wielkie zapotrzebowanie 
sił urzędniczych odciąga ludzi 
od dążenia do samodzielnej 
pracy zarówno w drobnym han- 
dlu, jakoteż i w rzemiośle. Mo- 
żliwości w tyeh. dziedzinach u 
nas są większe niż się zwykło 
uważać, aczkolwiek uzyskanie 
pomyślnyeh rezultatów jest o- 
czywiście trudniejsze i na prze- 
szkodzie stoi tu wlaśnie przede 
wszystkim element żydowski. 
Dążenie do zajmowanie byle 
jakiej „posady” jest pójściem 
po linii najmniejszego oporu. 
Zadaniem Państwa nie jest je- 
dnak stwarzanie ujścia dla tego 
rodzaju „kompleksu niższości” 
lecz przeciwnie wskazanie dro- 
gi i dopomożenie do konkret- 
nych osiągnięć w trudniejszych 
lecz za to napewno owocniej- 
szych dziedzinach pracy. Jed- 
dnym ze skutecznych sposobów 
dopomożenia ludziem mogłoby 
być np. wypłacenie przy re- 
dukcji odrazu na ręce trzymie- 
sięcznych peberów oraz skapi- 


Nowy Zarząd Stow. 
Kupców Polskich 
w Piotrkowie 


W niedzielę 12 b. m. odby- 
ło się doroczne Walne Zgro- 
madzenie członków Stow. Ku- 
pców Pelskch pod przewodni- 
ctwem p. Cz. Grabowskiego. 

Po sprawozdaniach, które na 
wniosek Komisji Rewizyjnej 
przyjęto, uchwalając Zarządo- 
wi absolutorium, wybrano no- 
wy Zarząd. Wybrani zostali: 
Prezes Józef Idziak, prezes An- 
toni Gletkier, prof. Kubik, Te- 
odor Łączyński Saj Marek Szy- 
mański i Torka. 


Paryżanka 
w Piotrkowie 


Przypominamy w ostatniej 
chwili, że dnia 14 marca 1939 
roku o godz. 20.30 w sali im. 
Kilińskiego grać będzie Teatr 
Narodowy z Poznania jedną z 
najweselszych komedii ostatnich 
czasów p. t. 


„PARYŻANKA” 


z Karoliną Śroczyńską i Zbi- 
gniewem Szczerbowskim w ro- 
lach głównych. Zaintereśowakie 
przedstawieniem ogromne. 

Pozostałe bilety nabyć jesz- 
cze można w Pijalni Mleka 
„Zdrowie” a w dniu przedsta- 
wienia wieczorem przy kasie. 

Pemiętajcie, że komedia p.t. 
„Paryżanka” będzie gwożdziem 
sezonu. 


Składajie na F.0.N. 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


CHRZEŚCIJAŃSKA JATKA otwarta została w Piotrkowie, ul. Słowackiego 20. Wszelkie gatunki miesa wołowego, 
wieprzowego, baraniego i innych w surowym stanie 


„DZIENNIK NARODOWY* 


Przestańcie Panowie, 

bo się źle bawicie, 

Dla Was jest to igraszką, 
nam chodzi o życie. 


talizowanych ubezpieczeń spo- 
łecznych wraz z otwarciem pe- 
wnego minimalnego kredytu, 
celem stworzenia kapitału za- 
kładowego i obrotowego. Zre- 
dukowani „statyści” mieliby w 
ten sposób okazję przejścia od 
nieprodukcyjnej pracy do wła- 
snego samodzielnego warsztatu 
produkcji. 


Przed atakiem gazo- 
wym na Piotrków 


W związku ze zbliżającym się 
terminem, który na razie nie 
został jeszcze ustalony, czy- 
nione są już na terenie Piotr- 
kowa przygotowania de obro- 
ny miasta i ludności przeciw 
atakom samolotów „nieprzyja- 
cielskich”. 

Dnia 9 bm. odbyła się w ga- 
binecie Prezydenta miasta kon- 
ferencja prasowa z udziałem 
Pana Starosty Rosicękiego i Pre- 
zydenta miasta prof. Stefana 
Fiszera, na której ustalono wy- 
tyczne działalności i stanowis- 
ka prasy przed atakiem i w 
czasie nalotu, Pismo nasze za 
mieszezać będzie stale wszelkie 
artykuły, komunikaty, zarządze- 
nia it.p. 
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Podajemy do publicznej wia- 
domości: że poczynając od dnia 
16 marca br. na obsługiwanych 
przez nas liniach autobusowych 
obowiązywać będzie następują- 
cy ROZKŁAD JAZDY: 

Z Piotrkowa do Bełchatowa 
przez Wolę Krzystoporską o 
o godz. 7,40 — (w Bełchatowie 
połączenie do Zelowa i Łasku), 
11,30 — 15,30 (w Bełchatowie 
połączenie do Zelowa i Łasku), 
21,30. 

Z Piotrkowa do Bełchatowa 
przez Mzurki o godz. 9,50 — 
14,10 — 18,30 (w Bełchatowie 
połączenie do Szczercowa i 
Wielunia). 

Z Bełchatowa do Piotrkowa 
przez Wolę Krzysztoporską o 
godz. 6,30 — 9,40 12,00 i 16,20. 

Z Bełchatowa do Piotrkowa 
przez Mzurki o godz. 8,20 — 
13,35 i 19,30. 

Z Bełchatowa do Szczercowa 
i Wielunia o godz. 19.40. 


Z Szczercowa do Bełchatowa 
i Piotrkowa o godz. 7,30. 

Z Bełchatowa do Zelowa i 
Łasku o godz. 9.35 i 16.35. 

Z Woli Krzysztoporskiej do 
Piotrkowa o godz. 7,00—10,10 
12,30 i 16,50. 

Z Woli Krzysztopowskiej do 
Bełchatowa o godz. 8,00 — 
11,50 — 15,50 i 21,50. 

Z poważaniem 
Komunikacja Autobusowa 
Br. Kozioł i H. Oberman 


Popierajcie P. (. K. 


Dbajcie 0 swoje 
zdrowie 


Przy chorobach: żołądka, ki- 
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparciasstosuje się: 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZIOŁA” Gąseckiego, naturalny 
łagodny środek przeczyszcza- 
jący, ułatwiający funkcje orga- 
nów trawienia, stosowane rów- 
nież przy nadmiernej otyłości. 


Repertuar kin 
Kino „CZARY” 
POND IVO TER? 


Kino „ROMA” 
„GIBRALTAR” 


Kino „AS” 
„WYROK ŻYCIA” 


Pomot zimowa dla dzieci 
bezrobotnych to obowiązek 
Polaka i chrześcijanina. 


Demonstracja w firmie 


PHILIPS, „6.38 


odbiera z łatwością egzotyczne Proc 
gramy zamorskieh stacyj, odtwarza- 
jąc je czysto i wiernie. Dogodne raty, 


Organizacja Ewangeli- 
ków-Polaków w Piotr- 
kowie 
Dnia 12 bm. odbyło się inau- 
guracyjne zebranie "Polaków 
— ewangielików, eelem stwo- 

rzenia Koła w Piotrkowie. 

Po przemawieniu inicjatora w. 
dyr. Gustawa Riedla wybrane- 
Zarząd w składzie następującym 
Prezes Dyr. Gustaw Riedel, 
wiceprezes Karol Kryger, se- 
kretarz Lucjan Pisarski, skar- 
bnik Dyr. Ferdynad Torentz j 
członek Zarządu Fryderyk O: 
berman. 

Przewodniczącym Komisji 
Rewizyjnej p. Hugo Pasarski, 
kierownik administracyjnye hu- 
ty szkła „Hortensja” 


Redakcja i Administracja 
ul. Słowackiego 28 parter 


wejście od frontu 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiers 
milimetrowy jednosz paltowy 4 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 grosz 
ma wyraz, i 


Prenumerata za „DZIEN 
NARODOWY” wraz z dosta 
wą do domu lub przesyłką po | 
cztową wynosi 3 złote miesię 
cznie. 
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IRENEUSZ LUFT 


Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95. 


Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 14, 


